
UDZIELIŁ NAM CENNYCH 
RAD NA PRZYSZŁOŚĆ.
Polonja Pożegnała Wodza Armji Błękitnej.

Odjeżdżając na krótki wypoczynek do Florydy, gen. Haller, 
aczkolwiek chory i przemęczony długą turą objazdową po osie­
dlach polskich — zaprosił wczoraj po południu do swej kwate­
ry w hotelu Drakę przedstawicieli naszych organizacyj i prasy 
polskiej, aby na pożegnanie powiedzieć nam o swych spostrze­
żeniach. Generał poruszył cały szereg ważnych spraw, dotyczą­
cych naszego życia, naszego rozwoju w życiu amerykańskiem,, 
służąc jednocześnie radami i wskazówkami na przyszłość.

Na wstępie, kiedy przywitał się ze wszystkimi, Generał 
zaznaczył, że objeżdżając osiedla polskie, zauważył znaczny po­
stęp w życiu Polonji. Twierdził, że Polacy w Stanach Zjedno­
czonych posunęli się daleko naprzód w życie organizacyjne Ame­
ryki od czasu jego pierwszej wizyty, w 1923 roku. Wszędzie zau­
ważył postęp w tym kierunku i stwierdził, że Polacy amerykań­
scy coraz bardziej wrastają w organizm amerykański, zdoby­
wając dla siebie coraz większe pole działania.,

— Następnie pragnę poruszyć tu sprawę młodzieży — mó­
wił Generał. „Sprawy młodzieży zawsze mnie bardzo interesują 
Organizacją młodzieży zajmowałem się zawsze. Zauważyłem, 
odwiedzając nasze'szkoły polskie, średnie i wyższe uczelnie a -  
merykańskie, że młodzież polska pozostaje polską i lgnie do pol­
skości. Trzeba tylko bardziej pieczołowitej opieki starszego spo­
łeczeństwa a młodzież naszą zachowamy dla polskości. W szko­
łach amerykańskich przedstawiano mi Polaków jaiko wzorowych 
studentów. Młodzież nasza gamie się do wiedzy i w tym kie­
runku powinniśmy jej pomagać, bo w młodzieży tej jest nasza 
i wasza przyszłość.

Nie Mieszać Się do Spraw 
Politycznych Polski.

Generał Haller przeszedł następnie do stosunku Polonji a -  
merykańskiej do Polski, względnie do wewnętrznej polityki 
Polski. Generał twierdzi, że Polacy amerykańscy nie powinni 
się mieszać do spraw politycznych Polski, lecz obowiązkiem ich 
jest posiadać własną opinję o wszystkich przejawach życia spo­
łecznego i politycznego w Polsce.

Radził następnie, aby Polonja amerykańska dała lepsze po­
parcie Prasie polskiej w Ameryce — ponieważ — mówił — 
pisma polskie borykają się z trudnościami finansowemi i dla­
tego nie odpowiadają często zadaniu, jakie mają do spełnienia. 
Generał proponuje również stworzenia nowego pisma polskiego 
dla inteligencji —. pisma, któreby omawiało szeroko dziedziny 
sztuki, literatury i nauki, czego pisma dzienne nie zawsze się 
mogą podjąć.

H a r c e r s t w o  i s k a u t i n g .

W przekonaniu gen. Hallera, harcerstwo i skauting, to  jed­
no, Skauting ,to organizacja międzynarodowa coś na wzór Czer­
wonego Krzyża. Każde1 państwo może mieć organizację harcer­
ską, lecz należącą do ogólnej organizacji skautowskiej.

N i e  z m i e n i a j c i e  s w y c h  n a z w i s k .

Generał przeszedł następnie do tematu, omawianego bardzo 
często na szpaltach pism, polskich w Ameryce —- mianowicie do 
kwestji zmiany nazwisk.

— W pewnej miejscowości — mówił Generał — podszedł do 
mnie obywatel i zapytał się mnie, czy nie byłoby dobrze, gdyby 
Polacy zmieniali swe nazwiska, co, w jego mniemaniu, przyśpie­
szyłoby znacznie postęp w znaczeniu Polonji w życiu Stanów 
Zjednoczonych. Dziwne to było pytanie. Jestem przekonany, że 
Polacy nie powinni zmieniać swych nazwisk, lecz z nazwiskami, 
jakie posiadają, powinni iść w świat amerykański i spełniać 
funkcję ambasadorów Polski wśród obcych. Polacy nie powinni 
wstydzić się swych nazwisk, przeciwnie, powinni być dumni z 
przynależności do wielkiego Narodu Polskiego.”

Powinniśmy Się Uczyć Języka Rosyjskiego 
i Chińskiego Dla-Wschodu.

Gen. Haller poruszył następnie zupełnie nowy dla nas temat 
i wskazał wielkie możliwości dla Polaków, amerykańskich i wo- 
góle dla Słowian w Ameryce na Dalekim Wschodzie. Generał jest 
przekonany, że Ameryka zrobiła, bardzo mądre posunięcie przez 
uznanie Rosji sowieckiej, gdyż tern otworzyła sobie wielkie 
możliwości na Dalekim Wschodzie, szczególnie w Rosji i w Chi­
nach. Generał twierdzi, że Rosjanie zasadniczo nie lubią Anglo- 
Sasów, a tern bardziej nie odnoszą się. sympatycznie do Anglo- 
Sasów amerykańskich; wolą oni nawiązywać stosunki przyjaźni 
z Amerykanami pochodzenia słowiańskiego, z którymi łatwiej 
’m się porozumieć i żyć w*zgodzie. Tutaj, według generała — 
jtwier? się zupełnie nowe pole działania dla Polaków amerykań­
skich. Już dzisiaj, twierdził Generał — wzrasta zapotrzebowa­
nie na młodych ludzi, którzy znają język rosyjski i języki 
wschodnie, chiński oraz japoński.

Generał radził, aby Polacy stali się ambasadorami polskości 
W kołach amerykańskich i, aby nie odgradzali się morem chiń­
skim od życia amerykańskiego, bo to nie Amerykanom, lecz Po­
lakom jest potrzebne.

Na zakończenie, Generał oświadczył, że w czasie swej pier­
wszej wizyty w Stanach Zjednoczonych zauważył więcej ser­
decznego entuzjazmu dla Polski, aniżeli obecnie.

__________________!__________ _____ _________________ .
^Dokończenie na str. Sciej.j

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Interesujące pozycje znajdu­
ją się w sprawozdaniu admini­
stratora publicznego w ■ New 
Yorku, przez którego ręce prze­
szło w 1933 r. około 800 spraw 
spadkowych po ludziach zmar­
łych bez testamentu. I tak, pe­
wien „Steamfitter” zostawił 
$78,828 majątku; kat, $10^022; 
szofer, $13,260; domokrążca, 
$11,542; portjer, $6,804; win­
dziarz, $8,202; służąca, $16,- 
388. W silnym kontraście sta­
ły spadki po „inteligentach” : 
nauczyciel niemiecki zostawił 
$15, duchowny, $42, lekarz $32.

* * *
Książę Guy de Polignac, a- 

rystokrata i członek rodziny 
francuskiej sławnej jako pro­
ducentów wina szampańskiego, 
powiada, że mężczyźni pi ją  le­
piej niż kobiety. Według niego 
kobiety nie powinny starać się 
dotrzymywać pola mężczyznom 
w piciu, bo są zanadto tempe- 
ramentalne i nerwowe i, wy­
piwszy za wiele, zachowują się 
głupio. — Wszystko to zależy 
od „głowy” i od trainingu, a od 
czasu zniesienia prohibicji ko­
bietki oddają się temu trainin- 
gowi z zapałem godnym lepszej 
sprawy.

* * *
Leon Trockij, b. wódz Rosji 

sowieckiej, zrobił policji fran­
cuskiej bardzo miłą niespo­
dziankę. Policja francuska zna­
lazła Trockiego w pięknej wili 
tuż pod Paryżem, gdzie miesz­
ka już od kilku miesięcy. Na 
biurku Trockiego znaleziono 
dwa nabite rewolwery i wiele 
materjałów agitacyjnych. Za­
pytany, co tu robi, Trockij o- 
świadczył, iż otrzymał zezwole­
nie rządu francuskiego na po­
byt we Francji, że obawia się 
zamachu „białogwardyjców” i 
dlatego trzyma przy śobie na­
bitą broń, jak również, że or­
ganizuje „czwartą międzynaro­
dówkę”.

Wszyscy przypuszczali, że 
Trockij siedzi nadal na wyspie 
tureckiej Prineipo i dalej pisze 
swe pamiętniki.

>!-
W Polsce rozprawiają się 

szybko z komunistami. Z 55 
Ukraińców, oskarżonych o 
współpracę z komunistami 
przeciw Polsce, skazano w ub. 
sobotę 43 na kary więzienia od 
trzech do 8 lat. Wielki proces 
przeciw komunistom ukraiń­
skim odbywał się w Łucku.
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J u t r o ,  p o n i e d z i a ł e k ,  1 6  k w i e t ­
n i a :  —  Ś w .  B e n e d y k t a  J .  L a -  

b r e .
J u t r o ,  w t o r e k ,  1 7  k w i e t n i a :  

—  Ś w .  R u d o l f a  i  ś w .  A n i c e t a .

ic z n e g T j
Z Biura Meteorologicznego

W s c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  5 : 0 8 .  
Z a c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  6 : 3 2 .

P o g o d a  w  C h i c a g o  i  o k o l i c y :  
W  p o n i e d z i a ł e k  i  p r a w d o p o d o ­

b n i e  w e  w t o r e k  c z ę ś c io w o  p o ­
c h m u r n o ,  w  d a l s z y m  c i ą g u  c h ł o ­

d n o .  U m i a r k o w a n y  w i a t r ,  p r z e ­
w a ż n i e  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i  w  

p o n i e d z i a ł e k .

T e m p e r a t u r a  d o b y  m i n i o n e j : 
N a j w y ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z i n i e  

4 t e j  n a d  r a n e m  5 0  s t o p n i ,  n a j ­
n i ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z i n i e  l e j  

p o  p o ł u d n i u  3 9  s t o p n i .

Gen. Józef Haller, żegnany przez swych b. żołnierzy i przedstawicieli Polonji chicagoskiej, od­
jechał wczoraj do Florydy na krótki wypoczynek.

Wielka Demonstracja Protestacyjna 
Pokrzywdzonych Bondholderów.
Zbiorowa Petycja o Pomoc Poszła 

Do Washingtonu.
O k o ło  20,000 posiadaczy 

„złotych” bondów realnościd- 
wych, u r z ą d z i ł o  w sobotę 
marsz protestacyjny na Michi­
gan ave„ aby w ten sposób 
podkreślić swoje żądanie po­
mocy federalnej.

W demonstracji wzięli udział 
bondhoilderzy z Chicago i 
trzech sąsiednich stanów’. Byli 
to przeważnie mężczyźni i ko­
biety w średnim i starszym 
wieku.

Mayor Kelly- nadesłał po­
zdrowienie, które odczytano na 
wiecu masowym u zbiegu Wa- 
cker drive i Michigan ave. 
przed rozpoczęciem pochodu.— 
Mayor wydelegował na wiec 
posła stanowego Raymonda T. 
O’Keefe jako swego przedsta­
wiciela.

0 ‘Kesfe powiedział: „Mayor 
Kelly jest z wami 100 procent 
i prosił mnie, aby wam powie­
dzieć, że zrobi wszystko, co tyl­
ko będzie w jego mocy, aby po­
przeć waszą sprawę.”

Demonstracja była zaaranżo­
wana przez B. O’Harę, wioegu- 
bernatora pod gub. Dunne’m i 
jego organizację „Circle of Re- 
builders”,

W niedzielę wieczorem. spe­
cjalna delegacja powiozła do 
Washingtonu petycję o pomoc, 
podpisaną przez- 500,000 bond- 
liolderów.

• C z e g o  ż ą d a ją ?
Petycja nagli kongres o 

bezwłoczne uchwalenie usta­
wodawstwa ratunkowego. We­
dług planu, rząd federalny ku­
piłby niewypłacalne bondy 
no cenie określonej przez osob­
ną komisję. Bondholderzy u- 
'irzymują, że 80 procent z tych 
bondów są zdrowe, że jednak 
nieuczciwi lub niekompetentni 
przejemcy przeszkadzają bond- 
holderom w odzyskaniu czego­
kolwiek z ich inwestycyj.

Petycja żąda inwestygacji e- 
misyj bondów realnościowych, 
przejemców i „ochronnych” 
komitetów bondholderów, oraz 
natychmiastowej pomocy w* 
formie pożyczek federalnych 
pod zastaw bondów po oszaco­
waniu ich wartości.

„ B o n d y ,  p o  5 centów tuzin.”
Uczestnicy demonstracji nie­

śli plakaty z takiemi napisami 
jak: „Zostaliśmy obrabowani”, 
„Bondy, d o  5 centów tuzin”,.

„Złote bondy i złote rybki — 
ta sama wartość”, „Trzydzie­
ści lat pracy i oszczędności po­
szły”, „Zadamy sprawiedliwo­
ści” itp.

Maszerujący byli przeważnie 
czysto, ale biednie ubrani. —- 
Większość z nich zdawała się 
być po pięćdziesiątce, ze spra­
cowanemu rękoma i troską zo- 
ranemi twarzami.

Wielu z uczestników demon­
stracji niosło małe flagi ame­
rykańskie. Napisy na niektó­
rych plakatach atakowały pew­
ne banki i kompanje inwesty­
cyjne. Na jednym widniał na­
pis „Jesteśmy 100-procentowy-

mi Amerykanami”. I chociaż 
sporo z maszerujących mówiło 
z akcentem cudzoziemskim, 
była to faktycznie demonstra­
cja ciężko pracujących, oszczęd 
nych, konserwatywnych oby­
wateli, którzy kupowali bondy 
realnościowe nie dla spekula­
cji, ale jako zdrową inwesty­
cję, bo wierzyli, że te bondy są 
pewne.

M a r s z  d e p o z y t o r ó w .

Z Washingtonu nadeszła wia 
do mość, że z różnych stron ma­
ją przybyć do stolicy delegacje 
depozytorów zamkniętych ban­
ków, aby upomnieć się w kon­
gresie o pomoc.

Depozytorzy w Filadelfja, 
Pa., planują wielki marsz na 
Washington, aby naglić o prze­
prowadzenie bilu McLeoda.

P o l i c j a  P r o w a d z i  O b ł a w ę  n a  
Z ło d z ie i  S a m o c h o d ó w .

Prowadząc dalej energiczną 
obławę na bandy chicagoskich 
złodziei samochodów, policja 
twierdzi, że w ostatnim tygo­
dniu zdołano przyłapać w róż­
nych częściach miasta 30 osob­
ników podejrzanych o kradzież 
samochodów.

Policji udało się przyłapać 
trzech . członków najbardziej 
niebezpiecznej szajki złodziei 
samochodów. Z zeznań areszto­
wanych przekonano się, że szaj­
ka ta prowadziła „byznes” na 
wielką skalę. Ci, których aresz7 
towano, twierdzi policja, przy­
znali się do skradzenia, kilku­
dziesięciu samochodów w osta t­
nich paru tygodniach.

Aresztowanymi są Sam Mor­
soot, lat 40, z pnr. 8624 S. Her- 
mitage ave. i jego brat, John 
Morsoot, lat 43, zam. pnr. 7132 
S. Seeley ave. Trzecim areszto­
wanym wczaraj jest Władysław 
Michkiewicz, lat 20, zam. pnr. 
2214 W. 19 ul. Michkiewicz, w 
chwili gdy został aresztowany 
i postawiony w krzyżowe pyta­
nia, przyznał się do kradzieży 
samochodów, które, jak twier­
dzi sprzedawał braciom Mor­
soot po 25 dolarów za sztukę. 
Morsoofowie . prowadzą garaż 
pnr. 5952 S. Ashland ave„ gdzie 
skradzione samochody przera­
biano, przemalowywano i na­
kładano podrobione licencje, 
aby zmylić pościg policji. — W 
aarażu Morsootów nolieia. zna-

lazła kosztowne formy do od­
lewania licencyj samochodo­
wych, jak również numerów 
serjalnych na motorach samo­
chodów.

Policja spodziewa się, że w 
niedalekiej przyszłości będzie 
mogła wpaść na trop innych 
szajek złodziei samochodo­
wych i po aresztowaniu przy­
wódców tych szajek, zlikwido­
wać zupełnie „byznes” złodziej­
ski samochodami.

Ks. Boi. Kwiatkowski 
Nie Żyje.

N e w  Y o r k ,  1 6 .  k w i e t n i a .  —

Ks. Bolesław Kwiatkowski, dłu 
goletni proboszcz parafj i św. 
Antoniego w Jersey City, 
zmarl w piątek w swojej ple­
ban j i po krótkiej chorobie.

Jako jeden z najstarszych 
i najbardziej zasłużonych kap­
łanów polskich w diecezji ne- 
warskiej, ś. p. Ks. Kwiatkow­
ski cieszył się ogólnym szacun­
kiem i poważaniem nie tylko 
swoich paraf jan, ale ogółu lud­
ności polskiej i amerykańskiej 
w Jersey City.

Wspaniała świątynia p. w. 
św. Antoniego, szkoła, pleba- 
nja itp. są jego dziełami.

Zmarły położył wielkie za­
sługi dla sprawy Kościoła ka­
tolickiego zakładając paraf je 
polskie i tworząd towarzystwa, 
ktore do dziś dnia istnieją.

$1 ,500 ,000 ,000  NA AKCJĘ 
RATUNKOWĄ.

Prezydent Napędza Kongres Do Pośpiechu.
W a s h i n g t o n ,  1 6 .  k w i e t n i a . —

Ujmując ster spraw w swoje 
ręce, Prezydent Roosevelt na­
glił wczoraj demokratycznych 
liderów Izby o oczyszczenie 
kalendarza, i odroczenie sesji 
możliwie najrychlej, a równo­
cześnie powiedział im, że przed 
stawi w tym tygodniu bil o 
„ogólnej akcji ratunkowej” 
żądający około półtora miljar- 
da dolarów na roboty publicz­
ne i inne projekty.

Podobnie jak w sobotę na 
konferencji z liderami senatu, 
Prezydent przedstawił wczoraj 
przywódcom Izby naglący pro­
gram ustawodawczy, jaki mu­
si być przeprowadzony na tej 
sesji.

Na pierwszem miejscu Pre­
zydent umieścił bil o wzajem­
nych ugodach taryfowych, bil 
I>odatkowy, w którym zalecił 
kilka zmian, następnie ustawo­
dawstwo monetarne, bil o fe­
deralnej gwarancji depozytów 
i bil o kontroli giełdowej.

Program nie wspomina nic o

bilu robotniczym Wagnera, o 
bilu depozytorów McLeoda ani 
o projekcie ubezpieczenia za­
trudnienia, co zdaje się wska­
zywać, że Prezydentowi nie 
zależy na przeprowadzeniu 
tych bilów na tej sesji.

Przypuszcza się, że jeszcze 
na tej sesji będzie podjęta ja­
kaś akcja w sprawie remone- 
tyzacji srebra, ale niema jesz­
cze w tej kwestji żadnych de­
finitywnych planów.

Z żądanego przez Prezyden­
ta funduszu $1,500,000,000, pół 
miljarda ma być przeznaczone 
na roboty publiczne, mające na 
widoku ożywienie zatrudnienia.

Po konferencji, która trwa­
ła trzy godziny, marszałek 
Rainey i lider większości Byrns 
oświadczyli, że odnieśli wraże­
nie, iż Prezydent gotów jest po 
święcić niektóre z ważnych 
pro j ektów ustawodawczych, 
aby tylko przyspieszyć odro­
czenie sesji kongresu. Są też 
widoki, że sesja zamknie się 
15. maja albo krótko potem.

SprawaW ypłaty Depozytorów 
Pójdzie Przed Prezydenta.

McLeod Ufny w Ostateczne Zwycięstwo Swego Silu.
W a s h i n g t o n ,  1 6 .  k w i e t n i a . —

W tym tygodniu ma być zro­
biony bezpośredni apel do Pre­
zydenta Roosevelta o poparcie 
bilu McLeoda, mającego „od­
mrozić” $1,815,000,000 w de­
pozytach w zamkniętych ban­
kach.

Kongr. McLeod, rep. z Mich., 
powiedział wczoraj, że zamie­
rza prosić Prezydenta o przy­
jęcie delegacji depozytorów i 
kongresowych zwolenników bi­
lu. Dodał on: „Prezydent sły­
szał do tej pory tylko głosy o- 
pozycji. Jestem przekonany, że 
na moją prośbę przyjmie on tę 
delegację i że kiedy wysłucha 
naszą stronę, opozycja usta­
nie.”

Podczas gdy McLeod robił 
przygotowania do tego posu­
nięcia, telegramy popierające 
jego bil nadchodziły z całego 
kraju do Washingtonu.

Trzech gubernatorów, Pin- 
chot z Pennsylwanji, Rolfe z 
Kalifornji i Comstock z Michi­
gan, nadesłało telegramy indor 
sujące bil McLeoda, któryby 
puścił w obieg blisko dwa mi- 
1 jardy dolarów prawie bez żad­
nego ryzyka dla rządu.

Weterani w kongresie mó­
wili, że żadne ustawodawstwo 
w ostatnich latach nie miało 
tak silnego poparcia od całego 
narodu.

Podczas gdy sentyment za 
bilem McLeoda rósł w obydwu 
Izbach, rośnie także sentyment 
przeciwko zamieszczaniu w 
nim zastrzeżeń dotyczących 
banków stanowych.

Zwolennicy biffl utrzymują, 
że plan powinien pokrywać tyl­
ko banki krajowe i należące do 
systemu rezerwy federalnej i 
przyrównują usiłowania roz-. 
ciągnięcia go na instytucje sta­
nowe do dawnych starań o po­
zwolenie stanom na wypuszcza 
nie pieniędzy.

Według zastrzeżeń bilu Mc 
Leoda, Finansowa Korporacja 
Rekonstrukcji przejęłaby za­
mrożone zasoby zamkniętych 
banków’ krajowych i wypłaci­
łaby depozytorów w całości. W 
większości wypadków, zasoby 
te są więcej niż wystarczające 
do pokrycia depozytów, ale nie 
mogą być narazie zlikwidowa­
ne. Rząd trzymałby te zasoby 
do czasu, kiedy likwńJacja sta­
łaby się możliwa.

SZEŚĆ OSÓB ZABITYCH, 12 RANNYCH 
W KATASTROF1EAUTOBUSOWEJ.

L o r a i n ,  O „  1 6 .  k w i e t n i a .  —
Sześć osób zostało zabitych, a 
dwanaście pokaleczonych w 
zderzeniu autobusu pasażer­
skiego z autem ciężarowem bli­
sko Elyria, Ohio.

Autobus opuścił Pittsburgh 
o godz. 8:15 wieczór w sobotę 
jadąc do Chicago. Mijając 
North Ridgeville o godz. 3:15 
wczoraj rano, kierowca auto­
busu wyminął jeden samochód 
ciężarowy i zderzył się z dru­
gim jadącym z przeciwnej stro 
ny. Autobus został kompletnie 
strzaskany.

Większość 19 pasażerów spa­
ła w chwili wypadku. Zabity-- 
mi byli: John Serban, lat 35, 
z W. Va„ Earl Kellogg, 35, z 
Lansing, Mich., Sam Nowak z 
Duauesne, Pa.. F. Stalnaker z

Akron, O., Christo Vasilovich z 
Massillon, O., i Michał Fryd­
rych z New Yorku.

Ani kierowca autobusu, ani 
samochodu ciężarowego, nie po­
nieśli żadnego szwanku. Pro­
kurator powiatowy Steven,s 
wdrożył inwestygację w celu 
ustalenia odpowiedzialności za 
wypadek.

Pomiędzy pokaleczonymi pa­
sażerami była p. Anna Wil­
liams z East Chicago i jej 5-let- 
nia córeczka.

Koroner odbył wczoraj in- 
kwest i miał złożyć dzisiaj swo­
ją relację.

—  Biura K onsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago
mieszczą się p. nr. 1500 N orth
D earborn Parkw ay.
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Prymicje Pierwszego Polskiego 
Kapłana na Szczepanowie.

Tym Kapłanem To Ks. Edward Smaza.

Paraf ja Św. Stanisława 6. i M. w Cragin 
Złożyła $702.55 na Inwalidów.

Syn Zastępcą O jca.— Udekorowano Proboszcza,
X. S. Gadacza, C. R.

THE OLD HOME TOWN Registered U. S. Patent Office B y  S T A N L E Y Zniżka!— Magiczne Słowo.

Szczepanowo święciło wczoraj 
niezwykłą, w tej parafj i uroczy­
stość. Były to prymicje pierw­
szego wychowanka Szczepanów 
skiego, polskiego pochodzenia, 
a nim był X. Edward Smaza, 
syn państwa Władysława i Jo­
anny Sma-zów. Nic też dziwne­
go, że Szczepanowo sprawiło 
mu „królewskie” przyjęcie w 
dniu jego kapłańskich godów. 
Ołtarze w kościele a zwłaszcza 
główny ołtarz tonął w powodzi 
kwiatów i zieleni i nawet kościół 
był przyozdobiony kwiatami, a 
był tak  wypełniony wiernymi 
jak nigdy przedtem. O1 wyzna­
czonej godzinie wyszła z ple­
ban j i do kościoła św. Szczepana 
procesja, składająca się z gro­
na ministrantów, i dzieci szkol­
nych, które wprost malowniczy 
przedstawiały widok.

Białą atłasową poduszkę mi­
sternej roboty z godłem kapłań- 
skiem niosła w charakterze 
„pani młodej” Loraine Czuber- 
na.t, a  obok niej w roli „pana 
młodego” szedł Władysław 
Cwynar. Pozatem inne dziteci 
w odświętnych strojach z kwia 
tami w rączętach — a  za niemi 
księża a w końcu Prymicjant 
uzupełniały całość. Nawet 
dzwon kościelny wydawał ra­
dośniejsze dźwięki aniżeli kie­
dykolwiek przedtem. Prócz 
dzwonu, orkiestra grała dodając 
uroczystości większej powagi i 
uroku. Triumfujące myśli mu- 
siały napełnić młodego Prymi- 
cjanta, X. Edwarda Smażę, gdy 
przystępował do stopni ołtarza, 
żeby po raz pierwszy złożyć 
Najwyższemu bezkrwawą ofia­
rę Ukrzyżowanego Chrystusa.

W  K O Ś C I E L E .

Po odśpiewaniu hymnu do 
Ducha św. nastąpiła Msza św. 
prymicyjna, którą w obecności 
rodziców, rodzeństwa, krew­
nych i przyjaciół i znajomych 
celebrował X. Prymicjant a któ  
rernu do asysty stanęli: X. pro­
boszcz Szczepan Bub-acz jako 
arcbipręzbyter; X. Franciszek 
J , Dophk jako dj-aikois I kleryk 
Stanisław Dopak jako subdja- 
kon. Mistrzem ceremorji był 
X. Franciszek Piwka.

W prezbiterjuro zasiadali 
księża: X. J. Hoffman, X. A. 
Rydecki i X. Tadeusz Nowak. 
Kazanie zastosowane do okoli­
czności wygłosił X. dr. Aleksy 
S. Górski, były proboszcz Szcze 
panowa a obecnie Brunonowa, 
który wczorajszego Prymie jan- 
ta  wysłał do seminarjum. „Ka­
płaństwo — powiedział kazno­
dzieja, — jest jedno z najwięk­
szych dzieł Bożych. Wszystko 
mija, i usuwa się nam z przed 
oczu — lecz kapłaństwo prze­
mogło wszystkich wrogów. . . i 
oparte na opoce Piotrowej, 
trwać będzie aż do sądu ostate­
cznego.” Kaznodzieja w dal­
szym ciągu przytoczył znacze­
nie i niezmierną ważność tego 
Sakramentu, — poświęceniu się 
tego, który idzie za Chrystu­
sem, mówiąc i o władzy kapłań­
skiej. Wymienił tu że kapłan 
Boga na ołtarz sprowadza, że 
kapłan zjednywa ludziom grze­
sznym przyjaźń Boga, oraz sie­
je słowo Boże. Nie pominął kaz­
nodzieja i tych, którzy sobie z 
kapłanów szydzą i wyśmiewają,

zaliczając ich do fałszywych 
proroków, którzy chcą lud od 
księży oddalić i wiarę przedsta­
wiają jako nieprzyjaciółkę cy­
wilizacji. X. Górski, po- kazaniu 
polskim ‘ wygłosił drugie kazal­
nic w języku angielskim. Jed­
no i drugie wywarto na słucha­
czach budujące wrażenie.

Nastąpiła druga część i to 
najważniejsza Mszy św. Wzru­
szający był bowiem moment 
gdy prymicjant po raz pierw­
szy drżącą swą dłonią podniósł 
jak śnieg białą Hostję św., a, 
dzwonek przy ołtarzu trwożnie 
się odezwał. Słyszeć było można, 
tylko szmer pochylonych głów’ 
wiernych, z których piersi wy­
rywało się westchnienie. A da­
lej, kiedy prymicjant po raz 
pierwszy z rąk swoich udzielił 
rodzicom swym Pana Jezusa w 
Komunj i św. a po Mszy św. ka­
płańskiego błogosławieństwa. 
Innym wiernym prymicjant 
błogosławieństwa udzielił każ­
demu z osobna na nieszporach, 
które odprawił o godzinie 4ej 
po południu.

O B I A D  P R Y M I C Y J N Y .

W kafeterji trójcowskiej od­
był się obiad wydany na cześć 
prymicjanta — a raczej gody 
kapłańskie, przy udziale Około 
490 osób. Jak zwyczajnie, po­
dane zostały potrawy, a  po po­
siłku wykonany został nader 
zajmujący program. Mistrzem 
toastów był proboszcz X. Szcze­
pan Bńbacz, który najpierw od 
siebie złożył prymicjantowi 
życzenia, a następnie przemówił 
krótko X. dr. Aleksy S. Górski, 
którego prymicjant jest wycho 
wankiem. I X. Górski w sło­
wach serdecznych powinszował 
rodzicom tego szczęścia jakiego 
się doczekali a następnie życzył 
ich synowi kapłanowi powodze­
nia i błogosławieństwa Bożego, 
oraz wyższych w życiu jego 
dostojeństw kapłańskich aiże— 
byśmy znowu tak licznie się ze­
brali i wspólnie podzielali ra­
dość, jaka kiedyś ma nastąpić. 
W imieniu Bractwa Dziewic 
Różańcowych przemówiła pan­
na Stanisława Korzec, poczem 
powołany został do przemówie­
nia p. Franciszek J. Tomczak, 
który zobrazował znaczenie 
władzy kapłańskiej, wymieniw­
szy całe życie człowieka, począ­
wszy pd chrztu św. aż do ostat­
nich Sakramentów św. Następ­
nie Delfina Wawruk wypowie­
działa śliczny wierszyk w imie­
niu dzieci szkolnych pod adre­
sem prymicjanta zatytułowany 
„Kapłan to drugi Chrystus”.

Przemówił następnie prymi­
cjant X. Edward Smaza. W sło­
wach barwnych złożył serdecz­
ną podziękę najpierw X. pro­
boszczowi Bubaczowi za łaska­
we zgotowanie m:u tej uczty 
godowej; X. Górskiemu za sło­
wa zachęty i cennych wskazó­
wek gdy był chłopcem szkol­
nym. Czcigodnym Siostrom Fe­
licjankom za przyozdobienie 
świątyni, a następnie rodzicom, 
którym po Bogu należą się wy­
razy szczerej wdzięczności za, 
wychowanie, naukę i zamodlit­
wy, które doprowadziły go do 
tej wysokiej godności kapłań­
skiej, w końcu krewnym i wo- 
góle wszystkim, którzy w jaki-

Dzielnie spisało się Stanisła­
wowo w Cragin — hojny zło­
żyło dar na inwalidów polskich, 
gościnnie podejmowało syna 
generała Józef a Hallera, porucz 
nika Eryka Hallera, który z po­
wodu choroby ojca zastępował 
go na wiecu odbytym w sali pa­
raf jalnej.

Delegacja z Cragin czekała 
już na przybycie tych, których 
posłał chorobą złożony generał 
Haller. Stamtąd ruszono w dro­
gę do Cragin, a blok od kościo­
ła wszyscy wysiedli z maszyn, 
aby w pochodzie udać się do 
sali na wiec z pięknym progra­
mem.

Skauci z Oddziału nr. 152, B. 
S. A. i harcerze oraz harcerki z 
Gminy nr. 1482 Z. N. P. two­
rzyli szpaler, nie brakowało w 
rzędzie i hallerczyków z Pla­
cówki nr. 39 oraz weteranów 
amerykańskich polskiego po­
chodzenia z Posterunku Palmer 
nr. 65 Amerykańskiego Legjo- 
nu. Na czele pochodu stanął 
proboszcz, X. S. Gadacz, C. R„ 
za nim szli członkowie lokalne­
go Komitetu Przyjęcia: Anto­
ni Penar, prezes; Stanisław Pa­
welczyk, wiceprezes; pani Ka­
tarzyna Grygelczyk, wicepreze­
ska; Wawrzyniec Zygmunt, se­
kretarz i inni. Dodać należy, że 
kasjerem komitetu był X. S. 
Gadacz, C. .

Na sali kapela Hallerczyków 
grała, utworzono szpaler i na 
estradę wprowadzono gościa 
szanownego i jego świtę. Prócz 
wymienionych powyżej widzie­
liśmy na sali dziewczątka z 
Wianka Związku Polek, oraz 
Córy i Synów Hallerczyków, 
jak i też panie z Korpusów Po­
mocniczych.

Na otwarcie programu prze­
mówił prezes komitetu, p. An­
toni Penar, powołując na prze­
wodniczącego adwokata Waw­
rzyńca Zygmunta, a na sekre­
tarkę panią Katarzynę Grygel- 
czyk. Kapela odegrała hymny 
amerykański i polski.

Przysłany przez generała 
Hallera, swego ojca, porucznik 
Eryk Haller odczytał list treści 
następującej:

„Czcigodny X. proboszczu i 
kochani rodacy, weterani z Pla­
cówki nr. 39:

„Niezmiernie mi żal, że po­
gorszenie nastąpiło w mojem 
stanie zdrowia tak, że musia- 
łem się położyć, aby uniknąć 
gorszych następstw zaziębienia.

„Zwłaszcza tutaj u was, ■— 
gdzie Placówka weteranów ta­
ką piękną pracą może się po­
szczycić zasługując sobie tak 
na zaufanie czcigodnego X. pro­
boszcza jak i na miłość wa­
szych współrodaków, którzy 
też widocznie zrozumieli wasz 
do nich wystosowany apel i 
spieszą z tak serdeczną pomo­
cą waszym braciom, inwalidom 
wojennym.— Niech ta piękna 
współpraca wytworzy w zgo­
dzie i solidarności wielką siłę 
patrjotycznej Polonj i na chwa­
łę Bożą i na pożytek obydóch 
naszych republik”.

Po odczytaniu tych słów wi­

dać było na sali żal ogólny, że 
dzielnica tak piękna i wielka 
jak Cragin nie mogła oglądać 
generała Hallera, któremu z ca­
łego serca życzy jak najszyb­
szego powrotu do zdrowia.

Mali harcerze i małe harcer­
ki następnie śpiewali: — 1) 
Marsz Harcerstwa; 2) Polsko, 
ma Ojczyzno; 3) Raduje się 
serce”. Deklamowała harcerka 
Wirginja Zuba, która następnie 
wręczyła porucznikowi Hallero­
wi mały datek od harcerstwa 
na inwalidów.

Stary obywatel cragiński, p. 
Michał Dyba, znany już z pra­
cy swojej na niwie narodowej, 
czuł się wielce wzruszony, gdy 
powołano go do przemówienia. 
Apelował do wszystkich aby 
spieszyli i tym razem tym, któ­
rych nazywamy żołnierzami na 
szymi.

Na estradzie ukazali się ma­
ły A rtur Kasprowicz i mała Eu 
gen ja  Gajda, dzieci ze szkoły 
paraf jalnej św. Stanisława B. 
i M. Po ich deklamacji wyszli 
stary i głuchy Bartosz i jego 
sąsiadka. Maleństwa już swoim 
ubiorem pobudzały zebranych 
do śmiechu, a gdy toczyła się 
między nimi pogawędka o tem 
„co macie w koszu Bartoszu” 
etc., śmiali się wszyscy do roz­
puku. Głuchym Bartoszem był 
mały Rajmund Potempa, a je­
go sąsiadką mała Janinka Pa­
cyna.

Po swojem przemówieniu we­
teran amerykański, Władysław 
Jakubowski, który jest także 
komendantem Posterunku Pal­
mer, nr. 65 Amerykańskiego 
Legjonu, wręczył porucznikowi 
Hallerowi datek od weteranów 
w sumie $25.00, co przyjęto do 
wiadomości z należnem uzna­
niem.

Po mowie pani Katarzyny 
Grygelczyk, z Oddziału Pań nr. 
7 przy Posterunku nr. 18 Pol­
skiego Legjonu Weteranów A- 
merykańskich, wystąpił dziel­
ny chór paraf jalny z orkiestrą, 
p. A. Misiurą na czele — chór 
mieszany, który śpiewał „Bu­
kiet Melodyj Narodowych” i 
dzielnie się spisał.

O datki na inwalidów w swo­
jem przemówieniu apelował po­
rucznik Franciszek Dziób, pre> 
zes Stowarzyszenia Weteranów 
Armji Polskiej, który następ­
nie zajął się kolektą imienną i 
ta  przyniosła sporo grosza. Ko- 
lektowały także na sali panie z 
Oddziału Pomocniczego Polskie­
go Legjonu.

Hallerczyk, p. Marjan Kurek 
w kilku słowach podziękował 
X. proboszczowi S. Gadaczowi, 
C. R., i wszystkim za pomoc 
daną inwalidom polskim, po­
czem do udekorowania osób za­
służonych w tej pracy poprosił 
porucznika Dzioba. Krzyżami 
Zasługi udekorowani zostali: 
X. S. Gadacz, C. R., proboszcz
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ZE STANÓW  ZJEDN,
Na plenarnem zebraniu Mię- 

dzyorganizacy j nego Komitetu 
Igrzysk w dniu 9go kwietnia, 
br., odbytem w sali Związku 
Polek w Chicago, uchwalono u- 
rządżić „Wielkie Polskie Zawo­
dy Sportowe”, które będą mia­
ły na celu zebranie funduszów, 
potrzebnych na wysłanie pol­
skiej reprezentacji sportowej 
na Igrzyska Sportowe Polaków 
z Zagranicy w Warszawie i ze-

Stanisławowa w Cragin; p. Mi­
chał Dyba, pani Paulina Pawel­
czyk, p. Józef Bartosik i adwo­
kat Wawrzyniec Zygmunt. -— 
Trzykrotnym okrzykiem „hur- 
rah!” na cześć generała Halle­
ra i jego syna, porucznika Ery­
ka Hallera ten numer progra­
mu .zakończono.

Deklamacja Gertrudy Plazik 
wypadła dobrze; do mowy po­
wołano następnie proboszcza, 
X. S. Gadacza, C. R., który jako 
kasjer komitetu zdał sprawoz­
danie. Zebrano w obrębie para- 
fji św. Stanisława B. i M., ra- 
zeiń $702.55. X. Gadacz powie­
dział, że chwila ta  jest donio­
słą, gdyż pobudziła do patrjo- 
tyzmu i poznania polskości 
Wszystkich zebranych. Za przy­
czynienie się w jakikowliek spo 
sób do zebrania funduszu w pa­
raf ji dziękował następnie wszy­
stkim jak również podziękował 
porucznikowi Ellerowi Hallero­
wi za przybycie i innym i zarę­
czał, żę duch polskości żyje i 
żyć będzie W Cragin.

Krótko przemówił kapitan 
Bolesław Kalisz, naczelny ko­
mendant Polskiego Legjonu 
Weteranów Amerykańskich, po 
czem odśpiewaniem , „Boże coś 
Polskę” wiec ten w Cragin za­
kończono.

Cragin dzielnie się spisało,— 
szkoda tylko, że nie mo^ło mieć 
w swojem gronie generała Hal­
lera, choć godnie jego zastępo­
wał syn, porucznik Eryk Hal­
ler.

K I L E R - M is  Były Jego Czyny?

I ♦  ♦  SEZ Y O U  ♦  *
------------- -—

, True False Seore

1. G alati łs  the Capital o f K um ania...................
2. Siam  has an area o f  200 ,1 4 8  square m iles...
3. V irg in ia  w as nam ed in honor o f  E liza­

beth , daughter o f  H enry V III.....................
4 . N ew  Ham pshire is know n as the Silver

State ...................................................................—■
5. T he state  m otto o f  W isconsin is “ Free-

dom  and U n ity ” ..............................................
6. The m agnolia is the sta te  flower o f  Louis-

iana  ........................................................................
7. S ir  W alter Scott w rote under the pen

nam e o f  Laurence T em pleton ...................
8. T he bloodstone or aquam arine birth

Stones betoken happiness........... ........ ........
9. DCC is Rom an num erals fo r  8 0 0 ...................

10. T he vloka is a  un it o f  square m easure-
m ent in Poland ................................................

TOTAL

Here's how to get your intelligence score: If  you think a statem ent is 
true, place a check beside it in the colunw heacied “True.” If you think 
it false, place a check beside it in the coiumn headed "False." After you 
have completed the cwestions look up the correct answers and put 10 
down in the "Score" coiumn every time you are correct. A perfect score 
is 100.

A n sw ers to  ‘‘Sm You” on page 6.

kołwiek sposób przyczynili się 
do uświetnienia tej uroczyste 
ści. Poczem prosząc o modlit 
wę za niego a on w zamian za 
to także będzie się modlił we 
Mszy św.

Po tem przemówieniu kolej­
no podchodzili goście zebrani w 
sali do Prymicjanta. i, uścis­
kiem kapłańskiej dłoni składa­
li mu, osobiste gratulacje. W 
międzyczasie aitrakc j ą była Ma­
nia Konopa, córka doktora J. F. 
Konopy, która odtańczyła kil­
ka tańców, później łaidnie za- 
śpiewała. Także popisywała się 
Laurencja, Romps, której wy­
stęp się ogólnie podobał. Tu do­
dać musimy, iż solowe części w 
kościele odśpiewały panie Jó­
zefina Pyrek, Emil ja  Jayko i 
Jadwiga Staniszewska. P. So- 
łewska i p. Landi grali solowe 
części na,' skrzypcach. Uroczy­
stość była, wspaniała w calem 
tego słowa znaczeniu: oby do­
dała naszym chłopcom szczepa- 
nowskim ducha powołania do 
kapłaństwa, by w niezadługim 
czasie więcej młodzieży dostą­
piło tej godności ze Szczepano­
wa. X. Smaza wysiany zostanie 
do Rzymu na staudja po-gra- 
duacyjne.

W  niedługi czas po zaw ieszen iu  broni 
m iędzy Rosją,, a  państw am i centralne- 
m i w ycofano legjon y  z lin ji bojow ej. 

Co było tego powodem ?
H isto rja  wiekopom nego  

czynu w e L w ow ie, 
p isan a  przez ,

D R . A. TURZYM A PRUS,

Odpowiedzi znajdują się  
w' książeczce  
PRZEPRAW A  

B R Y G A D JE R A  H ALLERA

20c (Pocztą
25c)
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stawienie tej Reprezentacyjnej 
Drużyny.

Wielkie Polskie Zawody Spor 
towe odbędą . się w niedzielę, 
dnia 27go maja na Soldiers 
Field zaraz, na. drugi dzień pó 
otwarciu Światowej Wystawy 
wy w Chicago.

Olbrzymie znaczenie propa­
gandowe dla szerokich . rzesz 
młodzieży sportowej polskiej, 
ale i dla.całego społeczeństwa 
polskiego będzie miała, ta—  do<- 
tychczas nie widziana w Chica­
go' —- impreza polska.

Chodzi o to, ażeby całe społe­
czeństwo polskie przyszło z po­
mocą Międzyorganizaicyjnemu 
Komitetowi Igrzysk i postawi­
ło sobie za punkt honoru depro 
wadzić do jaik najlepszego zor­
ganizowania tych, pierwszych 
Polskich Zawodów Sportowych 
w Chicago. ~ •
'■r“ Młodzieży nasżej musimy po­
kazać, że o nią się dba, że o niej 
się myśli a wtedy ona będzie 
dumną ze swych ojców i star­
szych braci.

Całe społeczeństwo polskie 
musi stanąć do szeregu jak je­
den mąż. Musi ono na początek 
złożyć niewielką ofiarę na rzecz 
urządzenia „Wielkich Polskich 
Zawodów Sportowych”, a na­
stępnie tłumnie przyjść na Sol­
diers Field dnia 27 maja, 1934 
roku.

Narazić mamy dopiero 55 
dolarów a. potrzeba nam 106'0i 
dolarów! Prosimy jak najszyb­
ciej o dobrowolne datki pod a- 
dresem: Między organizacyjny 
Komitet Igrzysk c of Konsulat 
Generalny R. P. w Chicago' — 
1500 N. Dearborn P&rkway.

Ufając, że społeczeństwo na­
sze poprze ten zaszczytny cel, 
zwracamy się teraz, (lo Was Pol­
ska Młodzieży

Jeżeli chcecie brać udział w 
tych zawodach, podajcie swoje 
imię i nazwisko, wiek oraz miej 
sce zamieszkania na adres Pre­
zesa Mlędzycrganizacyjnego 
Komitetu Igrzysk p. Aleksan­
dra Hinkelmana, Chicago, 111., 
1742 Haddon ave. Należy przy- 
tem przesłać Ua adres' p. Him— 
kelmana, równocześnie aplika­
cję zawierającą następujące 
dane:

1. Czy Zgłaszający się należy 
do jakiejś polskiej organizacji.

2. Czy jest członkiem A.A.U.
3. W jakich zawodach prag­

nie brać 'udział.
Uwaga: Zawody są: ■—

Skoki w dal, w wyż i o tyczce, 
biegi na ,100„.200', 400, 800 i 
1500 metrów; biegi przez płot­
ki na 110 i 5000 metrów; szta- 
dety SklOO metrów i 4x400 nje- 
trciw; rzuty i dyskiem,, kulą i. o- 
szczepem a ponadto pływanie 
ną przepisane ' dy stanse. .Konku­
rencje te odneszą-się tak do,pań 
jak i dó panów?' 1 'm etr równa, 
się 1 jardowi i 3pj ■ cala, albo 
39 i

ADAMSKI SKŁADA WINĘ
NA SZEWCZAKA."

Mount Holly, N. J., 16. kwiet 
nia. — Edward Adamski, lat 
20, włamywacz, obwiniony o 
morderstwo B. Browna, majęt­
nego obywatela z New Jersey, 
złożył winę na Adama Szew­
czaka, lat 24, również- areszto­
wanego w -związku z morder­
stwem. Adamski przyznał się, 
że brał udział w napadzie ra­
bunkowym na dom Browna, 
twierdzi jednak, że fatalny 
strzał został oddany przez 
Szewczaka.

Wiadomo ludzka to rzecz, że 
każdy jak to się mówi w Ame­
ryce, nawet taki komu to nie 
robi różnicy, lubi jednakże do­
stać „something, for nothing”. 
To też zniżka to jednakże 
prawdziwie magiczne, słowo.— 
Zachęca ono, podnieca, poma­
ga do przyśpieszenia decyzji, 
żeby korzystając właśnie ze 
zniżki taką czy inną rzecz ku- 
.pić, taki czy inny wydatek 
zrobić.

A z drugiej strony w dzi­
siejszych ciężkich czasach każ­
da nawet drobna ulga ma swo­
je znaczenie.

To też czynniki miarodajne 
w Polsce pragnąc ułatwić Po­
lakom z obczyzny wybierają­
cym się na Il-gi Zjazd Polaków 
z Zagranicy, który odbędzie 
się w miesiącu sierpniu w War­
szawie, robią ze .swej strony 
wszystko, ażeby ułatwić im 
możność przybycia. Jak się do­
wiadujemy ostatnio k o l e j e  
państwowe' w Polsce przyzna­
ły bilety wolne dla delegatów 
przybywających na zjazd i 80 
proc., zniżki na biletach kolejo­
wych dla uczestników wycie­
czek polskich z zagranicy przy­
jeżdżających na ten Sejm e- 
migracji polskiej.

Dzieląc się tą. wiadomością 
z naszymi czytelnikami wie­

rzymy, że niejednego skłoni to 
ażeby wziął udział w jednej z 
wycieczek, które do Polski w 
okresie zjazdu wyjeżdżają.

Rada Organizacyjna Pola­
ków z Zagranicy a wraz z nią 
także i czynniki oficjalne w 
Polsce robią wszytko, ażeby 
ten Il-gi Zjazd Polonji zagra­
nicznej udał się jak najwspa- 
nalej, ażeby pobyt w Polsce i 
delegatów i uczestników wy­
cieczek pozostawił u wszyst­
kich jak najmilsze i najbardziej 
niezatarte wspomnienia.

Przygotowania w pełnym to­
ku. Gała Polska z sercem go­
rącem i ramionami otwartemi 
oczekuje swych dzieci rozpró­
szonych po całym świecie.

-Nie ulega wątpliwości, że i 
ze Stanów Zjednoczonych wy- 
bierze się w tym roku liczna 
gromada do Ojczyzny. Jak sły­
szymy wszystkie niemal orga­
nizacje od największych do 
najskromniejszych zamierzają 
wysłać swych delegatów na 
zjazd a równocześnie rusza do 
Polski naturalnie pod polską 
banderą szereg wycieczek z 
wycieczką Związku Nar o d n o ­
go Polskiego na. czele.

Kto może winien się do jed­
nej z tych wycieczek przyłą­
czyć.

Browarnicy Polacy Złożyli $110 
na Inwalidów.

Ubiegłej soboty po południu 
na zaproszenie zarządu polskiej 
browarni p. n. Wbite Eagle 
Brewing Co., pnr. 3755 South 
Racine ave. takową oglądali 
porucznik Eryk Haller i porucz 
nik Franciszek Dziób, prezes 
Show. Weteranów Armji Pol­
skiej arąz straż policyjna ge­
nerała Hallera, kapitan Piotr 
Tomczak, .sierżanci Edward 
Pałczyński i Franciszek Ryde- 
lek.

Gości zarząd browarni pol­
skiej podejmował nader goś­

Dąbek Skarży Kolej 
o $50,000 Odszko­

dowania.
Jersey City, N. J., 16. kwiet­

nia. — Franciszek Dąbek, w 
imieniu .syna 17-letniego Józe­
fa i swojem własnem, skarży 
zarząd kolei Centarl w New 
Jersey o $50,000 odszkodowa­
nia' za postrzelenie syna przez 
policjanta kolejowego w czasie, 
gdy chłopak przebiegł przez 
tor. Kula policjanta skaleczyła 
chłopcu twarz i wybiła mu trzy 
zęby. Dąbek żąda od kolei 
$30,000 dla syna i $20,000 dla 
siebie tytułem zwrotu kosztów 
poniesionych wskutek choroby 
syna.

Sątnohójstwo aktora.

Hollywood, Cal. — Karl Dane 
aktor, jeden z czołowych cha­
rakterów w filmie „The Big 
Paradę”, wystrzałem z rewol­
weru odebrał sobie życie. Od 
czasu wprowadzenia filmów 
dźwiękowych, Dane nie mógł 
znaleźć miejsca w filmach.

T H E  T U T T S

cinnie. Podczas tej wizyty, dy­
rektorzy polskiej browarni zło­
żyli na inwalidów polskich $100 
do której to ofiary obecni tak­
że dołożyli $10 tak  że na fun­
dusz inwalidzki z tej wizyty 
wpłynęło razem $110.00.

Urządzenia w browalni pol­
skiej podziwiali goście, śledzili 
bacznie wyrób piwa w stylu a- 
merykańskim i porównywali ze 
systemem europejskim. Wizy­
ta trwała kilka godzin. Żegna­
ni mile przez dyrekcję z p. J. 
Kryplem, zarządcą na czele, 
goście wrócili do hotelu Drakę.

Dziś Ważne Zebranie 
w Sokolni.

Donoszą nam, że United 
Home Owners’ Association ma 
dzisiaj, dnia 16go kwietnia, o 
godzinie 8ej wieczorem nader 
ważne zebrane delegatów w 
Sokolni pnr. 1062 N. Ashland 
ave.

Na zebraniu tem omawiana 
będzie sprawa. 1 procentowego 
podatku realnościowego jak i 
też inne ważne sprawy. Człon­
kowie i osoby interesowane 
proszeni są o liczne pirzyto eie.
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GENERAŁ JOZEF HALLER 
DZIĘKUJĘ.

P r z t d  o d j a z d e m  s w o im  w c z o r a j  w i e c z o r e m  G e n e r a ł  J ó z e f  
H a l l e r  p r o s i ł  n a s  o  p o d a n i e  w  D z i e n n i k u  C h i c a g o s k i m ,  ż e  t a k  
b u r m i s t r z o w i  m i a s t a ,  p .  E d w a r d o w i  J .  K e l l y ’e m u ,  j a k  i t e ż  
w s z y s t k i m  m i e s z k a ń c o m  C h i c a g o ,  a  P c l o n j i  t u  z a m i e s z k a ł e j  w  
s z c z e g ó ln o ś c i  s e r d e c z n i e  d z i ę k u j e  z a  p r z y j ę c i e  j a k i e g o  d o z n a ł  w  

c z a s i e  s w e b o  p o b y t u  w  n a s z y m  g r o d z i e .
„ P r o s z ę  p o d a ć  w  p r a s i e ,  ż e  j a k n a  j s e r d e c z n i e j  d z i ę k u j ę  w s z y ­

s t k i m  z a  w s z y s t k o  c o  d l a  m n i e  u c z y n i o n o  i d l a  m o ic h  i n w a l i ­
d ó w ,”  m ó w i ł  p r z e d  o d j a z d e m  g e n e r a ł  H a l l e r .

„ J e s t e m  b a r d z o  w d z i ę c z n y  P o l o n j i  c h i c a g o s k i e j  z a  p o m o c  
d a n ą  w e t e r a n o m  a r m j i  p o l s k i e j ,  d z i ę k u j ę  s t a r o j o l s k i e m  B ś g  z a -  
p ó a ć  w a m  w s z y s t k i m ;  d z i ę k u j ę  t a k ż e  c a ł e j  P r a s i e  p o l s k i e j  w  
C h i c a g o . ”

Generał Haller Odjechał 
do Florydy.

(Dokończenie ze str. 1-ej)
— Dzisiaj, z przykrością muszę stwierdzić, zauważyłem ja­

kąś oziębłość wśród Polaków do Polski i do spraw polskich wo- 
góle — mówił Generał.

MUSICIE SIĘ ZAOPIEKOWAĆ INWALIDAMI ARMJI 
POLSKIEJ.

Wreszcie przyszła sprawa opieki nad inwalidami armji pol­
skiej z Ameryki. • Generał wzywał przedstawicieli Polonji ame­
rykańskiej, aby nie zapominali o swym obowiązku względem 
inwalidy armji, którą Polonja amerykańska wysiała na pola 
walki we Francji i później w Polsce, aby walczyć o wolność oj­
czyzny.

— Pragnąłbym widzieć powstanie jednego komitetu czy 
też odrębnej organizacji w Ameryce, któraby podjęła się dalszej 
zbiórki funduszów "na potrzeby tych inwalidów.

Po przemówieniu głos zabrała panna Emilja Naipieralska, 
która zapewniła Generała, .że Polonja amerykańska nie zapom­
ni o swym obowiązku i spełni go jak przystało na patrjotyczne 
Wychodźtwo polskie w Ameryce.

— My jesteśmy silni i dość zasobni -— mówiła p. Naipieral- 
ska , prezeska Związku Polek — i jesteśmy w stanie zaopieko­
wać się naszymi inwalidami. Przyrzekam Ci, Panie Generale, że 
możesz być zupełnie spokojny o los swych błękitnych żołnierzy. 

Generał, na zakończenie zebrania pożegnalnego, wręczył od-
. znaczenia „Mieczy Hallerowskich” i „Krzyża Zasługi” następu­
jącym: pannie Napieralskiej, pannie Agnieszce Wiśle, p. Włady­
sławowi Pance, p, red. K. Piątkiewicżowi i pannie Zalewskiej.

Hitler Dziękuje Kiepurze 
za Pieśń Polską.

Triumfalny Występ “Króla Tenorów” w Berlinie.
Berlin. (Pocztą.) — Koncert naszego wielkiego rodaka Ja­

na Kiepury w berlińskim „Gloria Palast” był nietylko nadzwy­
czaj nem wydarzeniem kulturałnem, lecz także i polityeznem.

Jak Kiepura cieszący się wielką sympatją publiczności ber­
lińskie, występował w obecności przedstawicieli Rzeczypospoli­
tej Polskiej z posłem Lipskim na czele oraz w obecności kancle­
rza Hitlera i ministra Gobbelsa.

Dziwmy zbieg okoliczności nadaje koncertowi charakter po­
lityczny. Król tenorów, Polak Kiepura występuje w Berlinie po 
porozumieniu polsko-niemieckiem, czysty dochód przeznaczony 
na „Pomoc zimową”, śpiewa w7 obecności wodzów Trzeciej Rze­
szy. Okoliczności te — zdaje się — nastroiły odpowiednio tłumy 
publiczności niemieckiej, które nagrodziły każdy występ Polaka 
nieińilknącemi oklaskami.

Szmery zadowolenia przechodziły przez wielką salę „Gloria 
Palastu” gdy punktualnie o godz. 7 :30 ukazali się w lożach 
przedstawiciele obu rządów. Jan Kiepura wita się z wszystkimi 
i krótko potem zaczyna się jego nowy film „Serce moje wola za 
Tobą”, który bezsprzecznie jest lepszym, niż jego banalny tytuł. 
Z krytyk, które ukazały się po premjerze tego filmu w prasie 
niemieckiej wiemy, że rodak nasz po mistrzowsku odegrał swą 
główną rolę.

Ostatni film wykazał, że Kiepura jest równie znakomitym 
artystą filmowym, jak aktorem. Wielkie zaś arje z Tosci śpie­
wane przez,niego, nagradzane były frenetycżnemi oklaskami. 
Porywał publiczność za sobą swoim fenomenalnie pięknym gło- 

•sem, swojemi pianami, forte i falsetem. Manifestacyjnie oklas­
kiwano znakomitego artystę, gdy po zakończeniu się filmu zja­
wił się na scenie ze swoją uroczą partnerką Martą Eggerth.

Punktem jednak kulminacyjnym uroczystości był występ 
samego Kiepury ztowarzyszeniem wielkiej orkiestry. symfoni­
cznej Ufy. Śpiewał arje z opery „Aida” i „Rigoletto” oraz prze­
boje wyświetlonego filmu. Każdy ze słuchaczów dziękował wiel­
kiemu śpiewakowi, za czarujący śpiew. Serce jednak Polaków 
w radości zrywało się dcpiero wówczas gdy artysta odśpiewał 
jeden z przebojów ostatniego filmu w języku polskim.

Z oburzeniem przypomniał sobie Polak z Niemiec współoby­
wateli, prześladujących go niesłusznie* za język polski, gdy wi­
dział że kanclerz. Rzeszy i min. Goebbels długo oklaskiwali pieśń 
śpiewaną w języku polskim. Złośliwi myśleli zapewne, że śpiew 
polski na koncercie publicznym w Berlinie to przesadna, manife­
stacja na rzecz porozumienia polsko-niemieckiego, my jednak 
myślimy inaczej. Więcej nawet, życzylibyśmy sobie, żeby nietyl­
ko język polski, lecz także muzyka polska brzmia’a na scenach 
niemieckich. Teraz właśnie, kiedy stosunki polsko-niemieckie 
zmieniły się, nadarza się najlepsza sposobność po temu, by 
Niemcy zapoznali się z utworami naszych wielkich muzyków.

Kiepura odśpiewał jeszcze sławną arję z „Rigoietła” _La
donna e mobile — i znowu huragan oklasków7. Publiczność zbli­
żała się już pod samą scenę, wciąż jeszcze domagając sie śpie­
wu. Nadaremne jednak były wołania o arję Jontkaz „Halki”, ze 
„Strasznego dworu”, gdyż orkiestra nie miała odpowiednich nut.

Panie proszą o autogramy, panowie krzyczą „bis!”
Zastępca Carusy nie wychodzi. . .  W . W a w r z y n e k .

Filadelf ja, Pa. — Policja sta­
ra się utożsamić zwłoki mężczy­
zny i kobiety, których wykwint 
na odzież i biżuterja stały w 
ostrym kontraście do nędznego 
pokoju hotelowego, w którym 
ciało znaleziono. Policja przy­
puszcza, że zachodzi tu wypa­
dek męyderstwa i samobójstwa.

M a ł ż e ń s t w o  z a b i t e  w  w y p a d k u .

A k r o n ,  O . —  Prywatny aero­
plan spadł i rozbił się blisko
Hinckley. Wśród szczątków zna 
leziono zwłoki dwojga osób, 
które rozpoznano jako L. Kru- 
ga, lat 26 i jego młodą żonę. 

Czytajcie Dziennik Chicagoski

Publiczność Oczarowana Talentem 
Polskich Artystów.

T a d e u s z  K o ż u c h .

Wczoraj o godzinie 3:15 po 
południu odbył się pierwszy 
koncert urządzony staraniem 
Chicago Polish Pro Art Co., W7 
Goodman Teatrze, w7 śródmie­
ściu. Publiczność zebrała się li­
cznie, aby podziwiać starannie 
opracowany program a jeszcze 
staranniej wykonany. Zauważo­
no tani również Konsula Gene­
ralnego, dra T. Zbyszewskiego, 
dra. Konsula Juliusza Szygow- 
skiego z żoną i innych. Młody 
a tak wielce utalentowany pia­
nista, p. Tadeusz Kożuch wy­
stąpił pierwszy na estradę od­
grywając po mistrzowsku kil­
ka trudnych otworów jak „So­
natę” — Scarlattiego, „Varia- 
tions” — Beethovena, a w7 dru­
giej części programu czarował 
publiczność odegraniem Noc­
turne — Paderewskiego, dwc 
ma mazurkami i Polonezem 
Chopina. W grze jego dawało 
się odczuć tyle wrodzonego da­
ru, niezwykłego wirtuoztwa a 
jego dusza muzykalna zdawała 
się przemawiać do słuchaczów, 
którzy z zapartym oddechem 
przysłuchiwali się jego dźwię­
cznym tonom. Koncer t wczora, 
szy dowodzi i zapowiada zara­

zem młodemu pianiście świet­
ną przyszłość. Opanował on nie 
tylko sam ton, lecz zdobył do­
skonałą technikę a jego bujny 
temperament czyni! koncert 
wczorajszy wyjątkowym. Nie- 

• milknące oklaski były dowodem 
zachwytu publiczności.

Pan Karol Kosiński o silnym 
barytonowym głosie wykonał 
bardzo pięknie przy akomp. p. 
Jerzego Kalmusa „Recitativo” 
i pieśń z op. „Halka” — Moniu­
szki, „Jakże cię Mam Brać 
Dziewczyno” — Niewiadom­
skiego, a w drugiej części pro­
gramu odśpiewał „Eri to che 
Macciari” — Verdiego i „Du­
pa” McGilla. Publiczność darzy­
ła tego artystę również huczne- 
mi oklaskami za tak piękne wy­
konanie utworów, Przytem dyk 
cja jego we wszystkich trzech 
językach odznaczała się nad­
zwyczaj wyraźnem brzmieniem 
a głoś jego odznaczał się męską 
silą i pewnością siebie.

Następną była panna Kon­
stancja Rzepczyńska. młoda i 
nadobna tancerka, która pięk­
nie odtańczyła przy akomp. p, 
Jerzego Kalmusa „Toe Bance” 
— Drido’ego i „Rosyjski ta ­
niec” — Tschaikowskiego. W 
pierwszym tańcu zdolna tancer 
ka była ubrana w stroju białym 
w drugim miała na sobie boga­
ty i bardzo pięknie wyglądają­
cy strój rosyjski. Po skończe­
niu jej numeru publiczność wy­
woływała ją kilkakrotnie na e- 
stradę hucznemi oklaskami.

Później wystąpił utalentowa­
ny skrzypek, p. Eugenjusz Ki­
liński, który przy akomp. p. Je­
rzego Kalmusa odegrał po mi­
strzowsku „La Folia” — Corel- 
li’ego, „Nocturne” — Ghopin- 
Avera i „Introduction and Ron­
do Capriccioso” — Saint Saen- 
sa. Jego gra odznaczała się pię­
knym tonem i opanowaniem te­
chniki jak również nadzwyczaj 
poetyczną duszą. I znów burza 
oklasków, a' zmęczony długą 
grą skrzypek wychodził kilka­
krotnie na estradę i dziękował 
publiczności za nagrodę.

POW IEW NA SU KNIA.

Suknia powyższa jest zrobiona z białej organdy, którą zdobi 
szalow y kołnierz, z bia łej organdy, pow łórzysty tren, ta ftow a prze­
paska zw iązana z ty łu  i opadającą do sam ego obrąbka sukni.

Obiad Na Jutro.
Z u p a  G r z y b o w a .  

K o t l e t y  C ie lę c e  S i e k a n e .  
K a r t o f l e .

Z ie l o n y  Gmszek. 
T y m b a !  ~ 'y ż u .

Herb.da.

Min. Barthou Dozna Chłodnego 
Przyjęcia w Polsce.

Polacy Nie Zapomnieli o Pakcie Czterech, Który 
Francja Podpisała.

743
WYGODNA I ŁATW A DO USZYCIA. 

M od ełk o  743.
Nabyć m ożna w w ielkościach 14, 

16, 18 la t, 36, 38, 40 cali w biuście. Na 
w ielkość 16 potrzeba 314 jarda 39 ca­
lowej m aterji.

Prosim y przywiać PIĘTNA ŚCIE  
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać I- 
mie" i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres 
Dziennik Cli i ca go. 1455 W. ’ Dlrl- 
«ion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD. przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA 
DZIEŚClA PIĘĆ CENTÓW.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A ­
N I E  M O D E L K A

Nr.
Wielkość

Imię i  Narwisko

M i a s t o

S t a n  .

Adres

R e g i n a  N i e w i ń s k a .

Ostatnią w występach arty­
stów była młodziutka lecz uta­
lentowana harfistka. Wyszła o- 
na na estradę w białej powłó­
czystej sukni a w jej jasno 
blond włosach tkwiła połysku­
jąca ozdoba. Artystka ta była 
bardzo pewna siebie. Zagrała 
ona pięknie „La Spurce” — Za- 
bela, wykonanie „Theme and 
Yariations” — Thomasa czaro­
wała publiczność, a w końcu o- 
degrala ona Valse Caprice Ver- 
dallego oraz zmuszoną została 
do ponownego występu. Publi­
czność wywoływała ją niemilk- 
nącemi oklaskami kilkakrotnie 
na estradę a ona z najwyższą 
■powagą i wdziękiem zjawiała 
de na estradzie i kłaniając się 
nisko, dziękowała słuchaczom.

Obie artystki wyglądały uro­
czo w swych rolach. Jedna od­
znaczała się zgrabnie i elasty­
cznie wykonanym tańcem, dru­
ga wyglądała jak posąg mar­
murowy oparta o złocistą har­
fę. Obie też zostały nagrodzo­
ne pięknemi bukietami kwia­
tów.

Tak przedstawiał się obraz 
wczorajszego występu naszych 
młodych sil artystycznych, no­
wo zorganizowanych.

8 5 - l e t n i a  k o b i e t a  m a  9 5  

p o t o m k ó w .

B l o o m i n g t o n ,  111. —  P. Emi­
lja Winzlow, lat 85, jedna z 
najstarszych kobiet w Weńona, 
111., ma 95 żyjących potomków. 
Ayje 10-ró z jej 14 dzieci, 43 
wnuków i 42 prawnuków.

Warszawa, 16. kwietnia. (De­
pesza Donalda Day do Chicagc 
Tribune.) — Poza szczegółowe 
przy gotowy wanemi przyj ęcia- 
mi, które Polacy zakreślili, 
Louis Barthou, francuski min. 
spraw zagranicznych będzie się 
mógł przekonać, że przy jęcie 
go w Warszawie będzie chłod­
ne.

Dyplomaci polscy nie przej­
mują się faktem, że jest to pier 
wszą wizyta francuskiego min: 
stra do Warszawy cti czasu od­
zyskania. przez Polskę niepodle­
głości. Misja. min. Barthou, w 
celu ustanowienia bliższej 
współpracy francusko - polskiej 
na polu ekonomicznem i polity- 
cznem, — jak twierdzą Polacy 
— będzie bardzo trudna.

Informacje otrzymane w7 ko­
lach sfer stojących bardzo bli­
sko marszałka Piłsudskiego, 
dyktatora i ministra spraw 
wojskowych, potwierdzają po­
gląd, że stosunki polsko-fran­
cuskie znacznie się ochłodziły 
po ogłoszeniu przez Mussoli- 
niego paktu czterech mocarstw. 
Od tej chwili Polska idzie po li­
ii .j i własnego programu zagra­
nicznego, zainaugurowanego 
przez najbardziej zaufanego 
marszałkowi Piłsudskiemu, po! 
skiego min. spraw zagranicz­
nych, pułk. Józefa Becka. Przez 
podpisanie paktu nieagresji 
polsko - niemieckiego, Józef 
Beck zaliczony został do naj­
zdolniejszych ministrów spraw 
zagranicznych w Europie.

Polska jest zadow7olona z 
szybko poprawiających się sto­
sunków7 między Warszaw7ą i 
Berlinem, i gdyby Barthou uz­
nał Polskę jako państwo równe 
mocarstwom, zdaje się, że i 
wtenczas rząd polski nie zmie­
ni programu zaciśnięcia przy­
jaznych stosunków z Niemca­
mi.

Według zakreślonego progra 
mu, Barthou spodziewa się spę­
dzić dw7a dni w Warszawie, je 
den dzień w Krakowie w drodz 
do Pragi, do Czechosłowacji 
gdzie odbędzie konferencję z 
czeskim min. spraw za,granicz 
nych, dr. Beneszem.

Wizyta francuskiego mini­
stra w Polsce łączy się z bardzo 
naprężonemi stosunkami polsk; 
czeskimi, które w chwili obec­
nej przechodzą silny kryzys. 
Czesi prześladują Polaków, 
szczególniej w Morawskiej 0- 
strawie. Prasa, francuska przy­
puszcza, że min.. Barthou uda 
się doprowadzić do zgody mię­
dzy Polską i Czechosłowacją i 
zmusić Czechosłowację do zanie 
chania prześladowania Polaków, 
zamieszkałych w Czechosłowa­
cji. Na to Polacy odpowiadają, 
że Polska będzie mogła, sama 
dać sobie radę z Czechosłowa­
cją i, że zbyteczną jest inter­
wencja min. Barthou. Polska 
jest zdecydowana, zmusić Cze­
chosłowację do przyjęcia pro­
gramu rządu polskiego przy po­
mocy presji ekonomicznej.

K o t l e t y  C ie l ę c e  S i e k a n e .

Dwa funty mięsa cielęcego z 
łopatki lub z pieczeni przepuś­
cić przez maszynkę z dwoma 
namoczonemi i wyciśniętemi 
bulkami. Posolić, wbić jedno 
całe jajo, wlać trochę roztopio 
nego masła i wyrobiwszy dob­
rze na jednolitą masę, podzie­
lić równo, tarzać w tartej buł­
ce i formować zgrabne, nie­
zbyt grube owalne kotlety. Po 
tem smażyć je wolno na rozpa- 
lonem maśle, uważając aby się 
w miarę zrumieniły, a nie wy­
suszyły i aby były pulchne. — 
Takie kotlety gdy są dobrze 
zrobione, są bardzo smaczne z 
naj rozmaitszemu sosami jak: 
kaparowy, rumiany, szczawio­
wy, pomidorowy, rakowy itd, 
lub z mlodemi jarzynkami, 
szczególniej z zielonym grosz­
kiem.

T y m b a l  z  R y ż u .

Ugotować na mleku na syp­
ko pól funta oblanżerowanego, 
czyli sparzonego, ryżu i posta­
wić w zimnie do przestudzenia. 
Pięć żółtek utrzeć do białości z 
pięcioma łyżkami cukru, dodać 
siekanej smażonej skórki po­
marańczowej, kieliszek araku, 
pół szklanki kwaśnej śmieta­
ny i ryż. Wymieszać dobrze ra­
zem, wkorcu dodać pianę z po­
zostałych białek i włożyć do 
blaszanej formy wysmarowa­
nej masłem i wysypanej bulką, 
k t ó r e j  b o k i  ugarnirowae 
wpierw powycinanemi w talar­
ki smażonemi skórkami poma- 
rańczowemi i zamknąwszy w 
formę szczelnie, gotować na 
parze przez godzinę. Wyrzu­
ciwszy na półmisek podać z 
sizodem pończowym w sosjer­
ce.

S z o d o  P o ń c z o w e .

Pół kwarty białego wina, 
pól szklanki wody, sok z całej 
cytryny i jednej pomarańczy 
zagotować i przestudzić. Pól 
funta cukru w kawałkach o- 
trzeć o cytrynę i skórkę poma­
rańczową, utłuc i przesiawszy 
ubić do białości z pięcioma 
żółtkami. Potem zalać przestu- 
dzonem winem i na ogniu u- 
bijać miotełkę aż do zgęstnie­
nia. Na ostatku wlać kieliszek

Ekspertka Spraw 
Domowych Przemówi 

Do Gospodyń.
Pani Avis Stone, znana eks­

pertka spraw domowych i eko- 
nomistka oraz członkini sztabu 
„Kelvin Kitchen” przemówi do 
gospodyń chicagoskich zamiesz­
kałych w sąsiedztwie składów 
Commonwealth Edison Elec­
tric Company przy Ashland 
avenue, w dniach 17go, 18go i 
19go kwietnia. Mówić będzie o 
„Gotowaniu na zimno”.

„Kelvin Kitchen” jest stacją 
.eksperymentów kompanji Kel- 
rtnator Refrigirator Company.

Z JACKOW A.
Wczoraj wieczorem przy li­

cznym udziale publiczności od­
był się prawdziwy wieczór mu­
zyczny przeplatany tańcami. 
Wieczór muzyczny urządziły pa 
nienki z Apostolstwa Modlitwy. 
Z braku miejsca w dzisiejszem 
wydaniu naszego Pisma, recen­
zję z tego programu podamy 
jutro.

Wszyscy jackowianie, starz?' 
i młodzi wybierają się w naj­
bliższą środę, dnia 18go b. m. 
do sali parafialnej na zabawę 
kostkową tak zwaną „Pilłow- 
caise bunco party”. Zabawę tę 
urządza Tow. Pań św. Józefa. 
Bilety po przystępnej i umiar-, 
kowanej cenie. Cały stos użyte­
cznych prepiji, specjalnie dla 
gospodyń. Pozatem dużo miłych 
niespodzianek i zajmujących 
atrakcy j .

Durnica jest to forma żeńska 
od dureń.

W Y S O K I E  C I Ś N I E N I E  K R W I
S z y b k a  u l f f a ,  a l b a  p ł a c i c i e  t y l k o  

w  r a z i e  z a d o w o l e n i a .
N a w y s o k ie  c iś n ie n ie  k rw i, z a w ro ­

ty , sz u m  w u sz a c h , b ezsen n o ść , s ł a ­
bość, n e rw o w o ść , s iln e  b ic ie  s e rc a  i 
ja k b y  a t a k  p a ra liż u , d la  z a d e m o n ­
s t r o w a n ia  p rz e p isu  D ra . H ay es , p rz e -  
ś le m y  W am  p o c z tą  $1- leczen ie  . n a  
p ró b ę  DARM O. C hoć n ie  sp e c y fic z n y , 
w ie le  osób d o n o si o sz y b k ie j  u ld z e ; 
sy m p to m y  u s tę p u ją  i n o rm a ln y  se n  
w ra c a  w  3ch d n ia c h . N ie z a w ie ra  so li, 
środków - ro z w a ln ia ją c y c li ,  n a s e n n y c h  
lu b  z n ie c z u la ją c y c h . J e ś l i  d o z n a c ie  u l-  
g*i, p rz y ś li jc ie  SI.; je ś li  nie, z a w ia ­
d o m cie  n as , a  N IC N IE  P Ł A C IC IE . —• 
Dr. H a y e s  A ss’n., 6717 C oate - K a n ­
sa s  C ity , Mo. (O g ł.)

RADA PRAKTYCZNA.

VlNEO«

Zm ieszać trzy łyżk i cukru z 
trzem a łyżkam i octu, ćw ierć ły ­
żeczką cynam onu i ćw ierć ły ­
żeczką ga łk i m uszkatułow ej. M ie­
szaninę tą  oblać środkowy p la­
ster szynki n a  cal grubej, po­
przednio obrum ienionej z  obydwu  
stron, w łożyć do średnio gorące­
go pieca i piec do m iękkości.

W Chicago jest około 45,000 
więcej osób pici meskiej niż 
żeńskiej. .

araku i wydać na gorąco 
zimno.

DZIŚ ZEBRANIE.

lub

Panna Monika Lyman z 
Cook County Bureau of Pu­
blic Welfare przemówi dzisiaj, 
dnia 16go kwietnia, o godzinie 
8mej wieczorem, na zebraniu 
Polskiego Klubu Społecznego w 
Laird Community House, pńr. 
1838 West Division ulica. Mó­
wić będzie o wyszkoleniu lide­
rów w polskich osiedlach.

DR. A D A M
LECZY SKUTECZNIE

BŁASZCZYNSKI
WSZELKIE CHOROBY NOG

12 0 0  X . A SH EAJV I> A V K . X n 3  P i ę t r z e  —  P o k ó j  3 0 0 . T B E . B R U N S W I C K  7209 . 
G o d z in y  od  2 — 5 i 7 —  9 w ie c z ó r .  W  ś r o d y  w ie c z o r e m  i ś w i ę t a  z a m k n ię t e .  

T e l e f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o ld t  8591.

H O U S E H O L D  ARTS
(y

Galicę. 

^Brooks

I

■ A <%•>

U iU l.
u,

«&»£> ^Be^room

in
Simple

Cmbroiderij

(pattern
5122

Ł A D N E  W YSZYCIE NA  K A PĘ NA  ŁÓŻKO.

W  m odełku 5122 znajdziec.ie w zór koszyka 17x18 calowego, 7x22 calow y
w zór i dw a w zory w  jedną stronę i dw a wzory- w  przeciw ną stronę około  
5 łż  cali, także now e ilu strow ane instrukcje. Cena m odelka tylko 15 centów.

Prosimy przysłać piętnaście centów (lal) wra® z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zam ówienia przesyłać na ad res: D ziennik Chicagoski, 1455 W. D ivislo«  
Street, Chicago, Illinois.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A N I E  M O D E L K A  

No..................  (Alice Brooks)
• ’ i
[ Imię 1 Nazwisko...............................................     JIJ A d r e s  ..................        J
» i
i M i a s t o ...............................................................................s t a n ...................................  '

ŁAD NA PORANNA SU K IE N K A . 
Annę Adam s M odełko 1768.

Zam ówić można tylko w  w ielko­
ściach 36, 38, 40, 42, 44, 46, 48, 50. N a  
w ielkość (36 potrzeba 37s jarda 36 ca­
low ej m aterji i  % jarda kontrastow ej 
m aterji.

Prosim y przysłać PIĘTNA ŚCIE  
CENTÓW (15) wraz z kuponem ua, 
którym należy w yraźnie w ypisać i 
w ie i nazwisko, adres i numer f a s o  
uu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres i 
Dziennik Chicago, 1455 W. Diyi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD. przedstaw iający  
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i  domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tylko  
PIĘTN A ŚC IE CENTÓW. K atalog  
wraz z jednem  m odełkiem  DW A­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

'  P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A -  » 

N I E  M O D E L K A  S

! Ńr • • • • • •••••••
■ W i e l k o ś ć . ......................................

Imię i Nazwisko

Miasto

S t a n

Adres



S T R O N A  C Z W A R T A D Z I E N N I K  C H I C A G O S K L  P O N I E D Z I A Ł E K ,  D N I A  1 6 - G O  K W I E T N I A ,  1 9 3 4 .

DZIENNIK CHICAGOSKI
T H E  P O L I S H  D A I L Y  N E W S

tssn e d  every  day excep t Snndays 
and H olłdays.

W ychodzi codzień  z  w yjątk iem  
n ied z ie l i  Św iąt uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S ITERMS OB* SUBSCRIPTION
One yea r  .......................... 7 , ............... $3.00
B iz  m o n t h s .........................................   3-00
T hree m o n t h s ...................................... 1.75
In  C hicago by m a il fo r  1 m onth .85 
T o E uropę fo r  on e  y e a r ............ 8.00
T o Canada fo r  one y e a r ............ 5.00

Ali le tters  sh a ll be addressed to

Rocznie .......................   >5.00
Półrocznie . . . » .......... . . ................... 8.00
Kwartalnie .................................... Ł78
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Spraw a Ju rk a  Rogalskiego.
Niejeden pracuje bardzo mozolnie przez dłuższy czas, żeby 

reklamę dla siebie zdobyć, inny znów osiąga, ten sam cel w ciągu 
' jednej godziny. Do tych ostatnich należy dzisiaj bezsprzecznie 

Jurek Rogalski, który uprowadził małą, dwa i pół lat liczącą 
dziewczynkę, i pozostawił ją  w opuszczonym domu nagą, głodną 
i spragnioną. Dziecko pozostało tam przeszło dwie doby, a  kiedy 
je wreszcie odnaleziono, już tylko słabe znaki życia dawało z 
wyczerpania, głodu, chłodu i braku wody'. Napróżno próbowano 
ją ratować. Malutka ofiara zboczeńca.moralnego umarła pod­
czas ratunku.

Jurek siedzi dzisiaj za kratkami, oskarżony o morderstwo, 
aczkolwiek wiadomo, że nie uczynił dziecku żadnej krzywdy 
fizycznej, że zmarło ono z wyczerpania i przeziębienia, z które­
go rozwinęło się zapalenie płuc.

Sprawę Jurka Rogalskiego komentują ludzie bardzo lekko: 
jedni piszą o sterelizacji a  drudzy o pasie, którego rodzice mieli 
żałować i rzekomo dlatego miał wyróść, z niego zboczeniec. Tym­
czasem sprawa jest daleko poważniejsza, jakby się to na pier­
wszy rzut oka zdawało.

Okazuje się teraz, że to  nie pierwsza sprawka Jurka, że na­
wet stawał on już w sądzie dla małoletnich za podobne występ­
ki, tylko szerszy ogół o tern nie wiedział i przed Jurkiem się 
nie zabezpieczał, ponieważ prawo poleca, żeby sprawy takich 
właśnie Jurków były trzymane w tajemnicy.

Okazuje się ponadto, że matka Jurka miała cierpieć na za­
burzenia umysłowe, które mogły mieć charakter przejściowy, 
ale które mogły być także następstwem odziedziczenia skłonno- 

'—ści w tym kierunku. Czy i w jakim stopniu wpłynęło to na 
władze moralne i umysłowe Jurka — w tej chwili trudno stwier­
dzić; to należy do zakresu bardzo ścisłych badań przez; specja-

• listów.
Trudno więc jest sądzić bez zanalizowania całego materja- 

łu, ale nietrudno jest sądzić innej strony zagadnienia, jakie się 
w tej chwili narzuciło pod wpływem sprawy Jurka Rogalskiego.

Superińtendent szkół publicznych p. Bogan, odbywa konfe­
rencję z psych jatrami, żeby poddać badaniu umysłowemu pięć 
tysięcy dzieci szkolnych, w których pan Bogan i inni pedagodzy 
widocznie dopatrują się potencjalnych Jurków.

Przy tej sposobności skarżą się pedagogowie, że dom nie 
współpracuje ze szkołą, a  powinien, ponieważ na 168 godzin ty­
godniowo, dziecko znajduje się w szkole tylko 30 godzin tygod­
niowo. Za rezultat spędzania reszty czasu odpowiedzialni są ro­
dzice.

Pan Bogan podniósł zagadnienie niezmiernie ważne i bar- 
“dzo doniosłe dila społeczeństwa. Chodzi tu  bowiem nie tylko o 
zajęcie się młodzieżą szkolną ale o wychowanie obywatela i oby­
watelki.

Pan Bogan chce badać umysły dzieci i żąda współpracy ro­
dziców. Nie są szkodliwe takie badania czyichś klepek w głowie, 
ale one nie wychowają nam młodzieży.

Dzieci mogą odziedziczyć po rodzicach pewne braki mental­
ne, które jednak w licznych wypadkach da się jeśli nie usunąć 
zupełnie, to przynajmniej kontrolować i zastępować ezemś in- 
nem. Na to trzeba jednak szkoły wyznaniowej przedewszyst- 
kiern, a nie bezwyznaniowej, jak publiczna. Fakt ten w życiu 
społeczeństwa doceniali arcywrogowie kościoła i religji jak Vol- 
taire, który powiedział, że gdyby Boga nie było, to trzebaby 
Go wynaleźć.

M a r  ja
R o c h i e w  c z ó w n a

P O W I E Ś Ć

(Ciąg dajszy).
— Ja znam ze wspomnień młodości. Mam w Buczaczu stryja 

księdzem. Tak, tak, to nie żarty. Posiadam aż tak  świetne pa- 
rantele! Wprawdzie mnie stryj cybuchem wygania z probostwa 
po godzinie rozmowy, ale to podrzędna kwestja. Otóż Boińscy 
byli sobie naszą poczciwą, nieopatrzną szlachtą i siedzieli na 
piękiej, ale zaszarganej fortunie. Siedzeliby dotychczas, gdyby 
im był z pomocą i opieką nie ofiarował się cny radca, ojciec ba- 
ponowęj Faustanger. Ten dobrodziej upodobał sobie ich mają­
tek, stare gniazdo rycerskie z ruinami zamczyska, z legendą i 
nawet strachami. Nadzwyczaj romantyczne, średniowieczne 
wspomnienie i żywa legenda — taki był ów Sokolin, gdzie się 
gnieździli od czterech wieków.

Otóż radcy trzeba było koniecznie trochę rdzy i pleśni do 
świeżutkiego herbu i tytułu, więc zaopiekował: się interesami 
Jana Boińskiego. Stóry wpadł w jakieś zaślepienie, wierzył raidt 
cy jak Bogu. Dał mu pełnomocnictwo, spełniał każdą radę, brał 
pieniądze, aż dnia, pewnego dowiedział się, że Sokolin nie jego. 
Wtedy osźalał, bo kochał to gniazdo nad' życie i* 1, nie widząc ra­
tunku, popełnił krok desperacki: strzelił do radcy. Ale rusznica 
była też jakąś maszyną odwieczną — i tylko osmalił i wystra­
szył śmiertelnie swojego dobrodzieja.

Naturalnie radca narobił wrzasku iście żydlowskiego i od­
dał mordercę sądom.

Gdy jednak żandarmi przyszli po starego, ten jeno zsiniał, 
zachrapał i nie ruszył do więzienia, ale na cmentarz. Powiedział 
pewnie sobie: nie głupim czekać sprawiedliwości, wolę dle- 
zercję.

Został tedy syn, który świeżo się ożenił i o niczem nie wie­
dząc, spędzał miodowe miesiące na drugim folwarku. Zajechał 
na wieś po śmierci rodzica i otrzeźwiał rychło- ze swojego miłos­
nego upojenia, gdy się dowiedział, jak się rzeczy mają. Zbun­
tował się na losy i pociągnął radcę przed sąd, czem mu'tylko 
sprawę nabycia jeszcze ułatwił. Radca tak świetnie rzecz przed­
stawił, że po kilku miesiącach wydarł Boińskim nietylko mają­
tek ale i- opinję.

Teraz około Buczacza wie każdy, że oni byli oszuści; brali 
pieniądze, sprzedali Sokolin i oczernili radcę; ojciec — prochem 
ze starej rusznicy, syn — niesłusznemi pretensjami.

Poszedł wtedy Stefan Boiński w świat, a, radca odrestauro­
wał Sokolin i kazał sobie ich tarczę wymalować na powozie.

Taik samo karygodne jest zachowanie się obywateli wobec 
młodzieży. Nie raz widzi się gorszące zachowanie się młodzie­
ży na ulicy i w miejscach publicznych, ale bairdizo rzadko spoty­
ka się, ażeby obywatel zwrócił uwagę młodzieży na niewłaściwe 
zachowanie się i w ten sposób pouczał, jak trzeba się prowadzić. 
Teraz nikt nie pouczą młodzieży, gdyż rodzice mieliby pretensje, 
gotowi się ująć za synem lub córką rozwydrzoną i beiz wycho­
wania, i wybuchnąć z tego może awanturą, której epilogiem 
może być sąd i więzienie, jak to już nie raz się zdarzało. A jed­
nak coś należałoby w tej dziedzinie robić, żeby wychowywać 
dzieci na przyszłych obywateli.

Obywatelski nadzór nad młodzieżą ułatwiłby ogromnie 
kontrolę nad dziećmi i z pewnością działałby jako hamulec na 
zapędy Jurków. Nie usunąłby on odziedziczonych skłonności do 
występków, jak omawiany, ale z pewnością poważnieby je ha­
mował.

Znamienne Wynurzenia 
Pisma Niemieckiego.

Dziennik „Vossisehe Zeitung” w artykule swego korespon­
denta kowieńskiego stwierdzą, że wśród polityków litewskich 
starszej generacji żaden dziś nie łudzi się nadzieją przyłączenia 
Wilna do Litwy, ani nie aprobu je utrzymania konfliktu polsko- 
litewskiego w obecnym stanie.

„Zyezeni® Marszałka Piłsudskiego — pisze „Vossische 
Ztg.” — aby stosunki polsko-litewskie zostały znormalizowane, 
daje Litwie możność do zlikwidowania konfliktu w formie od­
powiadającej-prestiżowi Kowna. Nieustępliwość rządu litew­
skiego tłumaczy się też nietyle trudnością znalezienia formuły 
odpowiedniej w sprawie Wilna, ile raczej niemożliwością wytłu­
maczenia przez rząd litewski młodzieży powrotu do trzeźwej 
polityki bez równoczesnego narażania prestiżu tegoż rządu.”

Korespondent kończy uwagą że w miarę jak koła litewskie 
coraz bardziej zwracają swoją uwagę na stronę Kłajpedy, Polak 
jest w świadomości litewskiego ogółu bratem, z którym prowa­
dzi się spór o spuściznę, a. Niemiec jest prawrogiem.

Prasa czeska podaje za dzienikami kowieńskiemi wiado­
mość, że niebawem przybyć ma do Kowna delegacja działaczy 
polskich z Wilna, celem nawiązania stosunków polsko-litewskich. 
Prasa ta  podaje również wiadomość, że p. Zubow ponownie wy­
jechał z Kowna do Warszawy.

A zatem na froncie polsko-litewskim powstaje stopniowo 
porozumienie.

Oby jak najprędzej.

P O L S K A  I E U R O P A ?
W ostatnim czasie niektóre pisma w świecie starały się 

wmówić w opinję światową, że między Polską a Francją nastąpił 
rozdźwięk i, że sojusz dawny nie ma już swej wartości. Aby 
kres tego rodzaju bezpodstawnym plotkom położyć, przyjażdża 
do Warszawy spraw zagranicznych Francji Barthou. Wizyta 
jego ma zadokumentować światu, że polska i francuska polityka 
idą ze sobą w jak największej zgodzie, przymierzu i przyjaźni.

W związku z tern artykuł wstępny pod powyższym tytułem 
poświęca „Ilustrowany Kurjer Codzienny”. Z artykułu tego 
wyjmujemy bardzo charakterystyczne szczegóły:

„W drugiej połowie kwietnia — pisze „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny” — minister Barthou wybiera się w podróż okrężną 
do Brukseli, Pragi i Warszawy. Ze wszystkich względów podróż 
ta jest pożądaną i potrzebną. Wszędzie też minister francuski 
nietyko będzie przyjęty z należną serdecznością, ale także znaj­
dzie sposobność do wyjaśnienia i ustalenia wielu ważnych rze­
czy.

Wszędzie w tych państwach sojusze te są cenione wysoko. 
W szczególności Polska uzna je solidarnie i bez stronnictw i. ugru­
powań politycznych wszechstronną doniosłość swego przymie­
rza z, Francją.

Własnemi siłami i z własnej inicjatywy Polska wytworzyła 
w polu swych, bezpośrednich interesów życiowych swój włas­
ny samodzielny system polityczny, oparty na zaisadzie zaibezpie 
czenia pokoju. Świeżo osiągnięta normalizacja stosunków z o- 
boma wielkimi sąsiadami Polski podniosła bardzo znacznie jej 
walor jako czynnika ogólnej polityki europejskiej. Dla Francji 
to wydatne wzmocnienie stanowiska jej największej, trzydzie*-

Nikt nie protestował i tak się to utarło, że baronowa gotowa 
była przysięgać, iż ten herb praszczur jej zdobył pod Płow- 
cami.

No, wprawdzie krwią go nie zapłacił, ale to wina rusznicy, 
bo okazja była świetna zginąć, śmiercią walecznych w obronie 
ideału i zasad.

—  W ię c  t a  k o b i e t a  j e s t  s y n o w ą  s t a r e g o ?

— A tak. Stefan był sobie nieuk,., jak przeciętny szlachcic, 
siedzący na. roli. 'Po krachu stracił głowę i nie wiedząc co robić, 
wstąpił do wojska, a że lubił trąbkę, został w muzyce. Zona za­
rabiała szyciem. Nieciekawe było życie; aż się wreszcie przezię­
bił, kilka miesięcy pokwękał i kipnął. Wdowa ehciała wrócić do 
stron rodzinnych; ma tam jakąś ciotkę starą, ale nie śmiała, jej 
prosić o pieniądze na drogę, chciała je sobie zebrać... no, i da­
lej sama pani widziała epilog. Byłem tam dzisiaj i rozpytywałem 
o szczegóły. Ta ciotka jest sławna, sknera i gderaczka,, bez pro­
tekcji nie można do niej trafić, gotowa z przed bramy wypędzić. 
Otóż chyba napisze do stryja księdza.

— Ano, to pisz pan, nie zwlekając.
—- Aha, albo to on mi uwierzy? Posądzi o najgorsze jak 

zwykle. Ja, myślę, że pani napisać powinna.
— I owszem! Napiszę, iż dowiedziawszy się od pana o jego 

szlachetności i chrześcijańskich cnotach. . .
— Ale zaraz! O to ci pani wpadnie! On -będzie myślał, że to 

drwiny. Ja-bym miał księdza okarmiać takiemi słodyczami ? Oho, 
tego się on po mnie nie doczeka. Niech pani nawet o mnie nie 
wspomina; to -będzie skuteczniej: Proszę mu obiecać odnowienie 
fresków w kaplicy: na to się złapię. A najdalej niech pani po­
radzi krótko i węzłowato, żeby tej starej dewotce nie dał roz­
grzeszenia, jeżeli Boińskiej z dzieckiem nie przygarnie i basta.

— Wie pan? Może mu doradzić odrazu, żeby ją  wyklął z 
ambony? — śmiała się Magda.

— O! Niechby mnie tylko raz na ambonę puścił, ja-bym 
ich tam klął po węgiersku! Nieraz mu to proponowałem. O-ho, 
że-bym ja  był na jego miejscu, piechotą stara przybyłaby do 
Krakowa po siostrzenicę. Ale ci księża, to nawet ̂ nie umieją 
głupoty ludzkiej dostatecznie wyzyskać.

— Wielka szkoda, ale ponieważ pana żadne seminarjum już 
nie przyjmie, więc kazanie pozostanie w marzeniu. A szkoda, 
poszłabym na nie! — Magda śmiała się serdecznie.

— Dzieci na obiad-! — rozległ się głos majorowej..

OJCZYZNA N A SZA .
Na długich górach czarne świerki rosną,
Z wiatrem północy szumią pieśń żałosną,
A dołem, dołem, jak wzrok sięgnąć może,
Złocistych kłosów kołysze się morze;
Na morzu wyspy kwiecistej murawy,
I rozproszone jak wędrowne nawy,
Gdzie niegdzie domki bieleją z poddasza...
To Polska!... Polska!... To Ojczyzna nasza!
Ciemne błękity mleczna droga dzieli,
Ziemia spoczęła w zroszonej pościeli,
Czasami tylko koń zarży na stepie,
Lub na jeziorze ptak skrzydły zatrzepie,
Czasami tylko spływa z gór jak struga 
Trąby juhasa nuta smętna, długa;
Obudzą czujność i napaść odstrasza,
To Polska!... Polska!... To Ojczyzna nasza!
Zima pokryła pola, lasy, skały;
Nad strumieniami zawisły kryształy;
Po srebrnych wstęgach, przez białe doliny'
Suną się sanie jak szare godziny,
Liszka na słońcu czerni się zdaleka,
Gromada ptasząt pod strzechę ucieka; •
A dym w słup bije, potem się rozprasza...
To Polska!... Polska!... To Ojczyzna nasza!
Dworek przy drodze, na słupach wystawa, ,
Wrota otworem, na dziedzińcu trawa,
Studnia z żurawiem, gołębnik przy stronie, - 
Za gumnem kwieciem bielą się jabłonie,
Krzyczy na słotę paw w stercie schowany,
A na lamusie klekocą bociany,
Gospodarz wita, do domu zaprasza,
To Polska!... Polska!... To Ojczyzna nasza!

Aleksander hr. Fredro.

stodwumiljonowej — wiernej sojuąznjczki może być tylko ko- 
rzystnem. W Warszawie będzie się mógł pan Barthou przeko­
nać o tom osobiście, a z nim razem cały, świat, który w jego po­
bycie nad Wisłą u jrzy nowe potwierdzenie solidarności i współ- 
bieżności interesów i dążeń polsko-francuskich w Europie:

Już Napoleon mawiał, że Polska jest „kluczem w sklepieniu 
europejskiem.” Polska zaś sama, złożyła dość przekonywujących 
dowodów, że chce, może i umie zadania tego klucza należycie 
spełniać. Przybywszy do Warszawy pan Barthou będzie mógł 
upewnić się o tern sam i wszystkich innych, o tern przekonać.

Dzisiaj, gdy na wielu odcinkach stosunki europejskie zaczę­
ły wykazywać znowu niebezpieczną płynność, takie ustalenie i 
ponowne stwierdzenie, że tym odcinkom płynnym odpowiadają 
odcinki dostatecznie utrwalone, jest koniecznością elementarnej 
psychologji politycznej: Kto bowiem chce utrzymać pokój, ten 
musi przedewszystkiem zapobiegać temu, aby gdziekolwiek na­
rastały i utrwalały się złudzenia, że pokój ten można, bez. odpo­
wiednio wielkiego ryzyka naruszyć.

W każdej z trzech stolic, które pan Barthou zamierza ko­
lejno odwiedzić, oczekują go zadania ważne i odpowiedzialne. 
Nie ©mylimy się jednak, gdy stwierdzimy, że najważniejsze 
znajdzie w Warszawie z tego powodu, że właśnie z Warszawy 
otwierają się perspektywy tak ważne i szczególne, iż bez ich 
uwzględnienia nikt nie potrafi wytworzyć sobie prawidłowego 
obrazu Europy, ani tej, która w danej chwili rzeczywiście ist­
nieje, ani tern mniej tej, która istnieć powinna.”

Z C U D Z E J G R Z Ę D Y .
KI K.IKK P O L SK I W  M ILW AU K EE, W IS ., «-IV__

I  znowu krok naprzód. W  w yborach pow iatow ych, pom iędzy inne- 
m i obyw atele  w ypow iedzieli się  za  em eryturą czy li w ypłacaniem  m ie­
sięcznych zapomóg, w szystk im  tym  obyw atelom  i obyw atelkom , którzy  
dożyli pewnego w ieku  a  n ie  posiadają  dostatecznych środków na sw oje  
utrzym anie, pom im o faktu , iż  w  okresie m łodszych la t  pracow ali po­
żyteczn ie d la  społeczeństw a.

D ecyzja  n a  korzyść em erytury zapadła  ogrom ną w iększością. .Jest 
to krok naprzód w  praw odaw stw ie socjalnem , i  takow y trzeba pow itać  
z radością jako 'dowód, iż n iedalek im  je st  ten czas kiedy nad prze­
ciętnym  robotnikiem  n ie  będzie w is ia ła  c ią g ła  zm ora nędzy w  sta r ­
szym  w ieku.

F undusze na emerytur}- starców  będą i pow inny być ściągane  
z łych , którzy najw ięcej m ają i najw ięcej zarabiają, a  w ięc pensyj 
i dochodów ponad $5,000 rocznie.

----- To śmieszne, że na mnie po raz pierws-zy w tej chwili 
zawołano dziecko! — ozwał się Oryż, idąc za Magdą do jadalni.

— A jakże wołali na pana rodzice? — zagadnęła majorowa, 
zdziwiona.

— Tego nie pamiętam, bo mnie zostawili sierotą w lat dwa. 
A stryj opiekun, nazywał mnie rozmaicie; czasem hultajem, 
czasem gawronem, najczęściej brudasem lub zatraceńcem.

— Przecież łożył na. kształcenie pana?
— Łożył, pókim mu nie umknął pewnego dnia, posłyszaw­

szy, że chce mnie ulokować jako pisarza w sądzie. Ze strachu 
przed tą karjerą oparłem się aż w Dreźnie. Praiwda., że od tej 
pory, do czasu, jakem panie poznał, nie byłem nigdy syty, ale 
też nigdym takiego strachu nie doznał. Brr, ja  pisarz sądowy !

Zaczął jeść prędko, niedbale, byle prędzej skończyć.
Magda zwróciła- się -do- siostry.
— Zdaje mi się, że ty najlepiej załatwisz sprawę, o której 

przed chwilą mówiliśmy. Naipisz list do proboszćza w Bucza-czu 
o losie Boińskiej, z prośbą, aby zawiadomił o tem jej ciotkę.

-— Owszem. A ta, ciotka mą środki ?
— Spi na reńskich, ropucha! — mruknął Oryż, — Jeżeli nie 

zrobi tego dla siostrzenicy, to ja  ją  wymaluję jako jędzę na ło­
pacie i dodam bardzo ładne- akcesorja na. flamadzki sposób.

— Pfe! Za-czynasz pan! — oburzyła się majorowa, — Mag­
da, czemu nie jesz? Toć zwierzyna! ■

— A prawda! Nie uważałam.
— Znowu pewnie coś nowego zaczęłaś smarować, bo- już 

się stajesz nieprzytomną. Idź na. spacer po ©biedzie. Zmęczyłaś 
się widocznie.

— Nie. Muszę pra-cować dzisiaj. Wieczorem pójdę do Ber- 
wińskiej.

— ■ Wieczorem Filip przyjdzie. Obiecał za godzinę wrócić.
Ruszyła, ramionami.
— Zabawisz go sama. Dawnom Berwińskiej nie widziała, 

a to jest jedyna osoba, od której mogę się czegoś nowego nau­
czyć.

Majorowa wcale się nie obraziła, ale Oryż zaprotestował.
— Najwięcej mogłaby się pani ode minie nauczyć,, ale pani 

mnie nie słucha.
— Ja-kto? Spojrzyj pan na portret! Przemalowałam go we­

dle pańskich wskazó-wek.
— Obeszlc-by się! — mruknął zgryźliwie.
—- Czegóż pan żąda więcej ? Nie mogę pa,nu dać przewodni­

ctwa mej duszy, bo pan dowodni, że duszy kobiety nie mają. .
— Zaczynacie prawić herezje! — upomniała majorowa._

Co to za próżne zbywanie czasu, dysputy o ezemś, co ledwie nam 
śmierć wyświetli! A ja  powiem, że kobiety mają du-szę, chociaż­
by z tej racji, że'rozumieją ją w drugich, a mężczyźni uganiają 
sie za cielesna pięknością. (Cian dalszy nastąpi).

St a ry  D o g m at U p ad Ł
(G w iazda P o la rn a  w  Steyens P o in t, W is.)

.Przyjemnie jest komento­
wać wiadomość, która zawie­
ra pierwiastki najwyższej słu­
szności. Dotychczasowa usta­
wa prawna w Ameryce, na za­
sadzie której nie wolno było 
żonie składać zeznań w obro­
nie przed sąd postawionego 
męża, nareszcie została unie­
ważniona przez najwyższy try­
bunał Stanów Zjednoczonych.

Decyzja ta  zapadła na sku­
tek apelacji pewnego osobnika 
z North Carolina, którego po­
stawiono w -stan -oskarżenia 
za konspirację przeciw prohi­
bicji. Podczas procesu, żonie 
oskarżonego nie, pozwolono 
składać zeznań.

Zarządzenie to pozostawało 
w zupełnej zgodzie ze starem 
i zawsze stosowanem zastrze­
żeniem, opieraj ącem się na 
tem, że żona w podobnym wy­
padku byłaby świadkiem inte­
resowanym w .sprawie, a wsku 
tek tego nie zasługującym na 
najmniejsze zaufanie.

Bardzo słusznie sąd najwyż­
szy odrzucił to naprawdę sta­
rożytne, za stare na czasy dzi­
siejsze, zastrzeżenie. Siła ba­
dań krzyżowych, jakim świad­
kowie są poddawani, odsłoni za­
wsze prawdę, bez względu na 
to, kto jest świadkiem. Paza- 
tem ileż to razy świadek nie 
będący żadnym krewnym o- 
skairżonego, bywał poważniej 
w sprawie „interesowany,” ni- 
źli może być przeciętna żona. 
Trybunał najwyższy wziął to 
poid uwagę, a także i wyższą 
inteligencję dzisiejszych sę­
dziów przysięgłych, jak też i 
sprawniejsze śledztwa i posia­
danie zdolniejszych prokura­
torów, co znacznie wpływa na 
zmianę sytuacji w tutejszem 
sądownictwie.

Odtąd! mężczyzna oskarżo­
ny o jakiekolwiek przekrocze­
nie, mniejszą lub też większą 
zbrodnię, ma prawo powołać 
żonę .swą na świadka.

R o d z in a  R ooseveltów .
, (R ekord Codziei

Z okazji jednego z licznych 
wywiadów, jakich udzielił pra­
sie prezydent Stanów7 Zjedno­
czonych Franklin Delano Roo- 
sevelt, znajdujemy w pewnem 
piśmie ciekawe szczegóły, ty­
czące się rodziny, z której Pre­
zydent pochodzi.

W roku 1649 wylądował w 
porcie New Amsterdam pewien 
Holender, nazwiskiem Claes 
Martenszen van Rosenvelt.

Z miasta New Amsterdam 
zrobił się niedługo potem New 
York, z Rosenweltów zaś Roose- 
veltowie, którzy w wieku dwu­
dziestym” dali Ameryce aż 
dwóch mężów stanu.

Jeden z wnuków Claesa Mar- 
tenśzenia nazywał się Johann i 
on to był pradziadem Teodora 
Roosevełta. Drugi wnuk, Ja- 
kób, stał się pradziadem Frank 
lina Delano Roosevelta.

Owo rozgałęzienie rodziny 
nastąpiło przed przeszło dw7o- 
ma wiekami, trudno więc , jest 
mówić o jakiemkolwiek pokre­
wieństwie pomiędzy dwoma 
Roosev-eltami, starym i mło­
dym, choć praszczurem ich był 
jeden i ten sam człowiek —

m y  w  D e tro it).

Claes Martenszen van Rosen- 
velt.

A j ednak: . .
Czyż to był tylko czysty 

przypadek, że wzrok młodego 
Franklina ^Delano Roosevelta 
padł na młodziutką siostrzeni­
cę tamtego wielkiego Rooseyel- 
ta i że ją  to wziął za żonę i że 
ona to jest mu wierną towa­
rzyszką od lat 29 ?

Czyż to przypadek, że choć 
jeden był republikaninem, a 
drugi demokratą, młody Roo- 
sevelt zawsze wzorował się na 
starym i uprawiał te same co 
on metody polityczne ? ’Że tak 
samo, jak tamtego cechuje o- 
becnego Prezydenta niezależ­
ność myślowa, nastawienie 
społeczne, walka z wielkim ka­
pitałem i przesądami ?. . .

Odpowiedź Redakcji.
Panu L. R. z Kolin ul.: —-

Niech się~ pan zwróci w tej 
sprawie -do Juveniłe Court, 
mieszczącym się przy Roose- 
velt road i Ogden ave„ albo też 
do Polish Welfare As.s’n, miesz 
czącem się pnr. 203 N. Wa- 
bash ave.

Poradnik Dobrego Zdrowia
CO KAŻDY O CHOROBACH l

O T O S K L

(Ciąg dalszy).
Stopniowo rozwijająca się 

głuchota występuje w przebie­
gu tak zwanej ostosklerozy czy­
li sklerozy ucha, choroby, która 
niema nic wspólnego z ogólnie 
znaną1 sklerozą naczyń krwio­
nośnych u osób w podeszłym 
wieku. Skleroza naczyń krwio­
nośnych jest to zwapnienie 
ścian tętnic i żył, wywołane 
przez złogi wapna, natomiast 
otoskleroza jest chorobą wywo­
łaną przez zrośnięcie się strze­
mienia z okienkiem owalnem i 
jego unieruchomienie.

W normalnych warunkach 
podstawa, strzemienia jest po­
łączona z brzegami okienka o- 
walńego zaponloeą bardzo ela­
stycznego wiązadła, w kształ­
cie cienkiej błony. Ruchomość 
strzemienia jest z tego powo­
du znaczna.— Najsłabsze fale 
dźwiękowe powodują drganie 
podstawy strzemienia i przenie­
sienie dźwięku dalej, aż do za­
kończenia nerwu słuchowego w 
błędniku błoniastym.

W przebiegu otosklerozy do­
koła podstawy strzemienia za­
czyna wyrastać nienormalna 
tkanka kostna, która z począt­
ku ogranicza i utrudnia ruchy, 
a z biegiem czasu zupełnie u- 
niemożliwia ruchy podstawy 
strzemienia.

Zależnie od rozmiarów unie­
ruchomienia, u chorego wystę­
puje przytępienie słuchu w 
mniej lub więcej znacznym stop 
niu, połączone zwykle z szu­
mem w uszach, a później nawet 
całkowita głuchota.

Choroba ta zdarza się dość 
rzadko, przyczyna jej jest nie­
znana. Występuje daleko czę­
ściej u kobiet aniżeli u męż­
czyzn i rozpoczyna się w mło­
dym wieku: Leczenie dać może 
niewielką ulgę lecz usunąć cho­
roby ani jej przerwać nie jest

JCHA WIEDZIEĆ POWINIEN.
E R O Z A.

w stanie: Z tego powodu osoby 
chore na ostosklerozę powinny 
zawczasu nauczyć się odczyty­
wać mowę z ust mówiącego, po­
dobnie jak głuchoniemi.

Ostrość słuchu zmiejsza się 
z wiekiem. Zwykle po 60 roku 
życia przytępienie słuchu u 
większości ludzi daje się stwier 
dzić zapomocą dokładnego ba­
dania.— Ogólnie znanym jest 
przytępiony słuch u starców. 
Jest to zjawisko normalne i le­
czeniu nie podlega. Natomiast 
są liczne stany chorobowe, wy­
wołujące przytępienie słuchu 
zarówno u dorosłych ,jak i u 
dzieci. Stany te mogą być usu­
nięte drogą operacji i odpowie­
dniego leczenia. Naprzykład u 
dzieci bardzo często przyczyną 
przytępionego słuchu jest obec­
ność w jamie nosowo-gardło­
wej, to jest między nosem a  

gardłem, tak zwanych wyrośli 
gruczołowatych lub adenoidąl- 
nych.

Dzieci obarczone wyroślami 
mają zwykle znacznie powięk­
szone, przerośnięte migdałki 
podniebne. Budowa wyrośli gru 
czołowatych i migdałków jest 
jednakowa. Ponieważ u dzieci 
takich nos od tyłu jest częścio­
wo zatkany przez wyrośle, a ja ­
ma gardła przez powiększone 
migdały, więc oddychanie za­
równo przez nos jak i przez l i ­

sta jest znacznie utrudnione. 
W nocy dzieci takie śpią z ot- 
wartemi ustami, chrapią, bu­
dzą się często z krzykiem dla 
braku tchu. Zazwyczaj w przy­
padkach tych występuje jedno­
cześnie przytępienie słuchu, cze 
go przyczyną jest zatkanie wy­
lotów trąbek Eustachiusza w 
jamie nosowo-gardłowej i upo­
śledzone przewietrzanie jam 
bębenkowych.

Dr. Aleksander Żebrowski, 
(Ciąg dalszy nastąpi),



________ , ______ ■ _______ _ ________  DZIENNIK CHICAGOSKI- PPNiKuzłALKK. u n i ą  16-GO KWIETNIA. 19,34. s I K O N A  PIATA

Z  WŁADYSŁAWOWA
W piątek, dnia 13go kwiet­

nia, Władysławowo odwiedził 
zacny Gość z Polski, Gen. Józef 
Haller. O godz. 2:30 po połud­
niu w pięknym pawilonie Par­
ku Chipina, Long ave. i Roscoe 
ul., odbyło się uroczyste przy­
jęcie na cześć miłego przyby^ 
sza. Sala zapakowana była po 
same brzegi. Przygotowaniem 
programu zajęły się Czcigodne 
Siostry Nazaretanki i p. Fran­
ciszek Pawłowski, miejscowy 
organista. Po wygłoszeniu swej 
mowy, ks. prób. Stanisław Czar 
pelski w imieniu Władysławo­
wa, wręczył Generałowi na 
rzecz inwalidów Armji Polskiej 
Gen. Hallera $300.00. Szczegó­
łowy opis podaj emy na jnnem 
miejscu dzisiejszego wydania.

W przyszłą sobotę do Spowie­
dzi św. wielkanocnej przystą­
pią członkinie Chóru Mężatek 
św. Jadwigi i członkowie Tow. 
Najśw. Imienia Jezus.

W sobotę, dnia 14go kwiet­
nia, w kościele św. Władysła­
wa, o godz. 4tej po południu, 
dozgonnym węzłem małżeńskim 
skojarzył ks. prób. Stanisław 
Czapelski, Felicję Pilch, córkę 
pp. Franciszka i Wiktorji 
Pilch, 5332 Eddy ul., z panem 
Janem Rymarczykiem, 2421 
Riee ul. Państwu młodym druż- 
bowali p. Franciszek Marci­
niak i panna Agnieszka Wiel­
gus. Pani młoda jest członkinią 
Chóru św. Cecylji,

*
Na przyjęciu Gen. Hallera, 

które się odbyło w piątek, dnia 
13go b. m., przed zakończeniem 
programu za zasługi położone 
na niwie społeczeństwa polskie­
go na wychodźtwie, Krzyżem 
Zasługi udekorowanym przez 
Gen. Hallera został ks. prób. 
Stanisław Czapelski.

*
Posiedzenie Tow. Najświęt­

szego Imienia Jezus, które się 
miało odbyć we wtorek, dnia 
17go kwietnia, odbędzie się w 
czwartek dn. 19go kwietnia, o 
godz. 7 :30 wieczorem. Po posie­
dzeniu nastąpi zabawa towa­
rzyska.

«*
Piękny biały ornat z nader 

misternie wyszywaną podobiz­
ną Matki Boskiej Niepokalanie 
Poczętej, ofiarowała pewna pa­
raf janka. Myśl tę podało zacnej 
ofiarodawczyni Bractwo Dzie­
wic Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Marji Panny, którego 
pracę na dobro młodzieży żeń­
skiej w parafji św. Władysła­
wa ona. wysoko ocenia. Dwie 
córki tej pani należą do tego 
pięknego zrzeszenia panien.

*
Naczelny Komitet Przyjęcia 

Gen. Hallera, który tak pięknie 
wywiązał się ze swego zadania 
z okazji przybycia Gen. Halle­
ra na Władysławowo tworzyli 
następujący: Ks. prób. Stani­
sław Czapelski, honorowy-prze- 
wodniczący; Dr. Michał Rydel- 
ski, przewodniczący i kasjer; 
Wojciech Michoń, sekretarz.— 
Pomagali komitetowi powyższe 
mu następujący panowie: Wac­
ław" Demkowski, Wojciech Be- 
bak, Franciszek Pawłowski, Ka­
zimierz Wagner, Bronisław Ga­
jewski, Władysław Mechla, An­
drzej Pierścionek, Franciszek 
Kukowiński, Wojciech Bobek, 
Aleksander Perchorowiez, Jan 
Świder, Ignacy Wiśniewski, A- 
dam Maryanowski, Jan Luko- 
witz, panie: Anna Rydelska, 
Genowefa Ćwik, Anna Mader, 
Helena Gajewska, Anastazja 
Eckman, Agnieszka Bańgo, Kia 
ra Hupka. Wszystkim powyż­
szym należy się uznanie za pra­
cę ich przy tej okazji, a szcze­
gólnie cześć się należy Dr./ Mi­
chałowi Rydelskiemu, przewod­
niczącemu komitetu, który nie 
szczędził ni sił, ni czasu by im­
preza ta  udała się jak najoka­
zalej. Dr. Rydelski z małżonką 
swą Anną, zamieszkuje pnr. 
5352 Roscoe ulica; jekt on do­
brze znanym i przez wszystkich 
wielce poważanym parafiani­
nem Władysławowa.

*
Czem bliżej do niedzieli dnia 

20go maja, tern więcej zainte­
resowania wśród Władysławo- 
wian budzi przedstawienie, któ­
re się odbędzie w ów dzień w 
Audytorjum Wyższej Szkoły 
św. Trójcy, p o d  e g i d ą  
energicznego Bractwa Dziewic 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Marji Pannv i Tow, Najśw,

Imienia Jezus, Oddziałów Młod­
szego i Starszego. Wystawione 
będą aż dwie piękne, pierwszej 
wody sztuki teatralne, miano­
wicie: „Ciotka Karola” farsa 
w 3ch aktach, w której rolę 
główną weźmie znany komik p. 
Mieczysław Bieńkowski i prze­
piękna operetka w jednym ak­
cie p. t. „The Gypsy’s Seeret”. 
Dochód z imprezy tej pójdzie 
na fundusz budowy nowego ko­
ścioła i szkoły św. Władysława, 
Bilety nabyć można od człon­
ków i członkiń powyższych zrze 
śzeń lub też na plebanji św. 
Władysława w czasie godzin o- 
fisowych. Energiczne przygo­
towania w toku.

*Chór św. Agnieszki, który 
swym pięknym śpiewem upięk­
sza Msze św., które się odby­
wają co niedzielę o godz, 9:15 
rano, odbędzie swe posiedzenie 
w tę środę, dnia 18go kwietnia, 
o godz. 7 :30 wieczorem. Dyry­
gentem chóru tego jest p. Frań 
ciszek Pawłowski. '

K om unikat.
P. pułkownik T. A. Starzyń­

ski, prezes Związku Sokolstwa 
Polskiego w Stanach Zjednoczo­
nych otrzymał godność preze­
sa honorowego Międzyorganiza- 
cyjnego Komitetu Igrzysk w 
Chicago.

Wstąpienie pana pułk. T. A. 
Starzyńskiego do Międzyorga- 
nizacyjnego Komitetu Igrzysk 
w charakterze Prezesa Honoro­
wego zapewnia pełną współpra­
cę Sokolstwa Polskiego w ak­
cji sportowej na rzecz zorga­
nizowania Wielkich Zawodów 
Sportowych Polskich, w dniu 
27-go maja b, r. na Soldiers 
Field,

S Z E Ś C I U  R A N N Y C H

W  W A L C E  Z  S Z A J K Ą  
R A B U S I Ó W .

Hoopestoon, III, 16, kwiet­
nia. — Lekarze w tutejszym 
szpitalu walczyli rozpaczliwie 
w sobotę w celu uratowania ży­
cia pięciu mężczyznom ranio­
nym w ostrej strzelaninie. — 
Szóstym ranionym w pojedyn­
ku pomiędzy pomocnikami sze 
ryfa i trzema rabusiami był 
jeden z bandytów, którego to­
warzysze uwieźli w samocho­
dzie.

Późnym wieczorem, c i a ł o  
człowieka z trzema kulami w 
plecach znaleziono przy drodze 
blisko Williamsport, Ind. Przy­
puszcza się, że był to bandyta 
raniony w wąlce z ludźmi sze­
ryfa.

Do walki przyszło, kiedy ban 
dyci próbowali obrabować po­
bliską stację gazolinową.

Dwa listy.
— Dostałem od największej 

w kraju firmy dwa listy, w spra 
wie reprezentowanych przeze 
mnie towarów.

— Gratuluję ci. Cóż to za li­
sty?

— Jeden z prośbą, abym na­
tychmiast wyjechał, a drugi, 
żebym nigdy nie wracał.

| THE NEW CURSE OF LIQUOR

WIEC WŁADYSŁAWOWA ODBYŁ 
SIĘ W SALI CHOPINA.

X. St. Czapelski Za Pracę Dla Hallerczyków Orzymał 
Krzyż Zasługi.

Przy licznym udziale dzia-
twy szkolnej oraz starszych 
jąk i też harcerstwa związko­
wego i skautingu, w ubiegły 
piątek po południu, w sali Cho­
pina odbył się masowy wiec z 
okazji przyjęcia generała Józe­
fa Hallera.

Jak wszędzie tak i na Wła­
dysławowie gościa z Polski 
przyjmowano z otwartemi rę­
kami, urządzono mu owację.

Po marszu powitalnym jaki 
odegrała orkiestra Franciszka 
Pawłowskiego, zebranie zagaił 
Dr. Michał A. Rydelski, prze­
wodniczący, który generałowi 
Hallerowi powiedział, że ma się 
czuć jak u siebie w domu mię­
dzy władysiawowianami.

Hymn powitalny „Cześć Pol­
skiej Ziemi” śpiewały dzieci z 
klasy ósmej, gdy zaś Edwin 
Ziółkowski, uczeń z klasy 7mej 
powitał generała w imieniu 
wszystkich.

„Prawdziwy Polak - Amery­
kanin” — deklamacja Leonar­
da Górskiego, z 8mej klasy, do­
skonale została oddana. Balbi­
na Leszczyk, deklamatorka, tak 
że dziarsko się spisała, a po 
niej występował Woj dan?'były 
to dzieci z harcerstwa związ­
kowego.

X, Stanisław J. Czapelski, 
proboszcz parafji św, Włady­
sława, który przed wiecem po­
witał generała na pleban j i wraz 
z X. E. Przybylskim, w swojem 
przemówieniu zaznaczył, że 
Władysławowo słynie z ofiar­
ności na cele patrjotyczne, wi­
tał generała, dziękował za zło­
żoną wizytę i wręczył mu 
$300.00 na inwalidów polskich.

Generał Józef Haller, choć 
się nie czuł już zwrotów, gdy na 
Władysławowo przyjechał, po­
proszony do przemówienia na-

samprzód z głębi serca dzięko­
wał za dar dla, jego inwalidów, 
mówił o harcerstwie, o szkole 
parafjalnej, zachęcał zebrane 
dzieci do nauki języka polskie­
go, wspomniał także dawne dni 
Hallerczyków swoich n,a, pchaj o 
wiskach Francji i w Polsce, za­
praszał wszystkich, a na pier- 
wszem miejscu dzieci do zwie­
dzenia Polski pięknej i żyznej.

Za pracę dla Hallerczyków w 
czasie wojny i po wojnie Krzy­
żem Zasługi udekorował gene­
rał Haller proboszcza Władysła­
wowa, X. Stanisława J. Czapel- 
skiego co zebrani jego paraf ja- 
nie przyjęli burzą oklasków.

Odśpiewaniem „Boże coś Pol­
skę” wiec na Władysławowie 
zakończono. Marsz pożegnalny 
odegrała dzielna orkiestra pana 
Franciszka Pawłowskiego. Za 
śliczne występy dziatwy szkol­
n e j należy się publiczne uzna­
nie miejscowym nauczyciel­
kom, SS. Nazaretankom.

MORDERCY DALI OFIERZE 
CZAS DO MODLITWY 

PRZED ŚMIERCIĄ.
New York, 16. kwietnia. —

Dwaj młodzi ludzie weszli do 
groserni Vinoenta Gullato, za­
pędzili właściciela i jego wspól­
nika i subjekta do pokoju za 
sklepem i tam kazali Gullato’- 
wi uklęknąć i zmówić modlit­
wę. Gullato ukląkł, ale zamiast 
modlić się, błagał napastników 
o darowanie mu życia.

„Módl się!” — padł nowy 
rozkaz, a krótko po nim cztery 
strzały. Gullato zwalił się mar­
twy na podłogę. Mściciele u- 
eiekli z groserni. Subjekt, 
zlekka diraśnięty jedną z kul, 
które zabiły jego pryncypała, 
puścił się w pogoń za nimi, ale 
ich nie dopędził.

NAJŚWIEŻSZA OFIARA DILLINGERA.

Policjant Judd Pittinger z Warsaw, Ind.. |>fl|»ziije sw oją pobilą głow ę sw ojem u szefow i. Z pra­
wej, P ittinger, który zosta ł porw any i  pobity przez D illingera  i towarzysza,, ogląda arsenał policyj­
ny, ogołocony przez Dillingera g dwóeh rewolwerów i czterech kamizelek kulochronnych.

Ze złożeniem odzienia, przed 
udaniem się na nocny spoczy­
nek, powinno się i troski dnia 
złożyć.

* * *
Praca osłodzi ci sen, a sen 

pokrzepi cię siłą do dalszej pra­
cy.

* *
Mędrzec powierza sekreta 

wyłącznie sobie.
* * *

Surowość wyrabia hypokry- 
tów a nie konwertytów,

& 5ŚI
Dwie ziemskie gwiazdy nie

mogą jakoś błyszczeć na tym-
samym firmamencie.

'k
Nasza reputacja jest tylko 

opinją ludzką o nas, niekonie­
cznie zgodną z prawdą.

jjt
Tylko szatanowi żal z grze­

sznika poprawy.
.* * *

Ludzka natura nie wzdryga 
się przed popełnieniem żadne­
go występku.

* * *
Cel nadaje życiu znaczenia i 

wartość.
* * *

Najwyższe zdohiości wspie­
rać się powinne- roztropnością.

* * *
W przysłowiach przejawia 

się duch narodu.

Świat pełen jest dumnych
miernot i skromnych mędrców.

-i= *
Duma znosi wszelkie zlo, by 

sama mogła w człowieku pano­
wać.

Duma rodzinna zauważa wie­
le braków u drugich.

#
Zdaje się jakoby ubóstwo ko­

chało się w gienjuszach.
* * #

Niejeden matkę podarkami i 
pochlebstwami obdarza, by jej 
córkę wykraść.

❖ 3|C
Stare narody nie łatwo po­

prawiają się ze swoich przy- 
warów.

* * *
Ziemia roztacza szczególną o-

piekę nad lekarzami zakrywa­
niem ich pomyłek.

Panience mąż zdaje się być 
cudownym środkiem na wszel­
kie dolegliwości.

jjc & jfc
Kłamstwem nie stwarza się

tylko rujnuje.
* * *

Sen znieczula nasze bóle
śmierć uśmierza.

=i= * *
Kto Boga o dużo z ufnością 

prosi, tern większą oddaj e Mu 
chwałę, niż proszący o drob­
nostkę.

Dobry Zakład i Korzystny, 
bo Obaj W ygrali.

Tak zwana prowincja, choć 
Bogać tam. jakiekolwiek o- 
siedle w Stanach Zjednoczo­
nych jest prowincją w stosun­
ku do Chicago, —- dlatego na­
zywa Chicago wietrznem (a 
nie wiecznem) miastem, bo w 
Chicago ludzie prędko posta­
nawiaj ą, co nie zawsze bywa 
dobrem.

Zdarzyło się jednak w ostat­
nim tygodniu przed prawybo­
rami w Chicago w jednej or­
ganizacji, że prędko pomyślany 
zakład, na dobre wyszedł jed­
nej rodzinie, a druga także, 
mimo to, że koszta wielkiego 
zakładu pokrywa, nie straci na 
tern.

A jakżeż to obydwaj mogą 
wygrać? Zobaczymy.

W politycznej organizacji 
wardy dwaj kapitanowie pre- 
cynktowi, obydwaj Polacy, tu­
taj już w trzeciej generacji, za­
łożyli się, że ten kto w swoim 
precynkeie dostanie mniej gło­
sów dla kandydata, płaci dru­
giemu kartę okrętową do Pot- 
ski, na okręcie „Kościuszko”, 
który 19-go czerwca, z Nowego 
Yorku powiezie wycieczkę Zw. 
Narodowego Polskiego do Pol­
ski.

Zakład, dość wielki i dość 
jak na stosunki obecne — głoś 
Yiy przegrać musiał jeden z 
kapitanów.

I przegrał. Ale jakoś „mu 
nie w smak było”, aby za je­
go pieniądze ktoś wszystko w 
Polsce widział, o czem opowia 
dali mu rodzice, a o czem teraz 
czyta często, więc postąpił po 
chieagosku.

Złożył, przegrawszy zakład, 
cenę karty okrętowej, ale rów­
nocześnie zamówił dla-siebie i 
dla swojej żony, również tutaj 
urodzonej, kartę okrętową. I 
na tern nie koniec. Bo ten, któ­
ry zakłal wygrał, utrzymuje, 
że skoro ten, kto przegrał, je- 
dzie z żoną, to i on, — ten, co 
wygrał — żony tu taj nie zosta­
wi i dla niej kartę zamówi. — 
Tak więc cztery osoby, które 
Pcflski nie widziały, jadą do 
Polski.

Zakład — jak pisaliśmy — 
był dość głośny w Wandzie ca­
łej. I co się dzieje? Oto "Urzęd­
nik, którego nominacja w pra­
wyborach równa się wyborowi 
a za którym obydwaj praco­
wali, powiada, że wobec tak 
szlachetnego współzawodnic­
twa, i ze względu na to, iż o 
tak korzystną się założyli staw 
kę, dał obydwom po $150, a 
na dobrą miarę inni preeynk- 
towi kapitanowie tej organiza ­
cji, na prędce, w czasie cele­
bracji, po prawyborach, złożyli 
$110 na kufry podróżne dla 
jednego i drugiego.

Tak więc z wycieczką Z. N. 
P. po jadą cztery osoby tutaj 
urodzone, zobaczą Polskę, po­
znają kulturę Polski, wrócą na 
czas na kampanję jesienną, i

będą mogli śmiało powiedzieć 
że właściwie nikt nie przegrał, 
a każdy skorzystał.

Nie wszyscy takie zakład' 
mogą robić. Ale niemal każdy 
może pojechać tym okrętem 
którym oni po jadą do Polsk 
wobee, cen zniżonych i wobec 
ułatwień, jakiemi cieszy się 
wycieczka Związku Narodowe­
go Polskiego.

Spóźniony Pogrzeb 
3 -eh  Żołnierzy W ojny 

Cywilnej.
Hagerstown, Md.. 16. kwiet­

nia. — Szczątki trzech żołnie­
rzy Konfederacji, z pułku z 
Alabama, które leżały bez for­
malnego pogrzebu na polu bit­
wy pod Gettysburgem,' zosta­
ły w sobotę pogrzebane z peł- 
nemi honorami wojskowemi. 
Zgórą tysiąc osób wzięło udział 
w pogrzebie.

Pewien farmer z okolicy 
Gettysbuirga, p r z e  j eżdżając 
drogą Emmitsburg, .spostrzegł 
kości wypłukane z ziemi sil­
nym deszczem. Znalazł rów­
nież szczątki mundurów, guzi­
ki, metalowe pudełko na nabo­
je, koniec bagnetu i 55 kul. Na 
metalowych guzikach znalezio­
no cyfry'kompanji i pułku.

Wegietarjanin, jarosz, jest 
to zwolennik żywienia się po­
karmami roślinnemi.

L E K A R  Z E_ P  O L S  C Y
Dr. W A RSZEW SK I—1238 n o b le  u l ic a  

Teł. Brunswick 2486-2487O d 2 d o  3 p o  p o łu d n iu .  
O d 6 :3 0  d o  8 w ie c z o r e m .

DR. BRONISŁAW i .  M1X
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AVENUE

G o d z .:  1— 2 p o  p o t ,  7 :3 0 — 9 w ie c s .
T e l. B r u n s w ic k  2422

1200 N. ASHLAND AVEDlvU%  bŁ
O d 1 2 teJ  d c  2 g ie J  1 o d  6 teJ  d o  8m «J  

p r ó c z  U ro d y  w ie c z ó r .
C H O R O B Y  S K Ć R N B , W f;> E ilV C Z ,\F , I M O C Z O -PŁ C IO W K .

W A R Y  C . > Y  I SK Ó R Y .

DR. T. M. LARKOWSKI
L ekarz. Chirurg i  A kuszer  

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.

Od 12:30 d* 2 po pałodain, ed 6:30 do 8 wieeiór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6
Tp'h-e,? g ^ n n o 1 }LAKE VIEW 5803
DR. T. Z. KELOWSKI

S P E C J A L I S T A  W  L E C Z E N I U
C H O R Ó B  K O B I E C Y C H  I  C H I R U R G  

P O K Ó J  4O».
tSOO N . A u h la n d  A v e . ,  róg D lv l» lo n  B I. 
G o d z . O f i s . :  o d  12 d o  1 d z ie n n ie  i  od  
I  d o  9 w le c z ,  z  w y j ą t .  ś r o d y  i  p ią t k u .  

T E L E F O N  A R M I T A G E  0S4T .

Dr. S. R. PIETROWICZ
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U Ł T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N Ę T R Z , I  N E R W O W Y C H  

D n b o r n t o r j n m  i  O f i s :
1200 N. Ashland Ave. nar. Division
O d 11 d o  2 p o  p o i. i o d  6 d o  8 w l e c *  

T e i .  A r m i t a g e  1129 .
Bez. 2730 Słieridan Rd., Evanstoa

T e l .  S h e ld r a k e  6286 .

T e le fo n  o f is u t  A H M IT A G B  0 2 9 6
DR. F. J. TENCZAR

LEKARZ, CHIRURG i AKUSZER 
O P I S :  O P IS :

986 Milwaukee At. 1530 N. Damen At.
W  D o w n  Z J ed n . W lc k e r  P n r k  

G o d z .:  1 2 -3  p o  p oŁ  M e d lc n l  B ld g .
i 7 -8 :3 0  w le c z .  T e l.  B n in e w . 27T0 
o p r ó c z  Ś ro d y . G o d z . o  11 r a n o .

T e l e f o n  r e z y d e n c j i  B r u n s w i c k  4376

DR. F. WOJNIAK
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D Z IN Y :
1 1 -1  i 6 -8  z  w y j ą t k i e m  Ś r o d y . 

Telefon BOUle.erd 3998-Tel. Rei. HEMIotk 2737

D R . F. A . D U L A K
S p e c .  C h o r ó b  O c e n , IlM zn. \ o , n  I G a r d ła  

O fła: fi.OS M ilw a u k e e  A v e . 
T e le f o n  IJru iiN w ick 6640. 

N o r t h - W ę s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .  
W  p o n . i p i ą t k i  o d  4 -6  I o d  7 -9  w ie c a .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  I s o b o t y  o d  1 - ł  

p o  p o łu d n iu  i od  7 -9  w ie c z o r e m .
W  O f i s i e  w  Ś r ó d m ie ś c iu :  W  p o n ., S r o .  
d y  i w  s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  R e z .}  
2956 L o g a n  B !v d . —  T e l .  B e l m o n t  5217 .

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CH IRURG  I  AK USZER  
Ofis: 1628 W.DiTisionst.-j—
G o d z in y :  o d  3 0 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w le c z .  W  n i e d z i e l ę  r a n o  o d  10 d o  12 .

Telefon Armitage 6145
Br. Jan P. Wojtalewicz chirurg1
O fis 1608 M ilw o u k e®  A v e .,  10 p ię t r o .  
G o d z . 1 d o  3 p o  p o t  S 7 d o  8 :3 0  w .le c Ł
o p r ó c z ,  ś r o d y  i n i e d z i e l i .  W  s o b o t y  

t y l k o  od  1 d o  5 p o  p o łu d n iu .
T e l . O f i s u .  Arm, 2 3 0 0 — r e z . I r v ln jp  520®

DR. L  P. KOZAKIEWICZSpecjnłnońó CborOb Kobiecy eh i Dzieci 
Rez. 3201 Certez Ul.—Brunswick 253® 

1 5 3 0  N .  D A M E N  A V E N U E  
Wicker Pk. Modical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2768-277Ó  
© odz. 11 do  12— 8 do  4— 7 d o  1 wlee*.

W Chicago prawo obowiązuje 
w domach z centralnem ogrze­
waniem, by o godzinie 6 :30 ra­
no było 60 stopni ciepła; o 7 :30, 
65; zaś 68, od 8:30 aż do 10:30 
wieczorem. Przez noc nieokre- 
ślono prawem wymaganej tem­
peratury.

flANCUSKI SPECJALISTA J.W.Bwi>EnE,M J.
G O D Z IN Y : o d  1 d o  4 p o  p o ł .  i od  
7 d o  8 :8 0  w ie c z o r e m .  W  n ie d z i e l ę  
• d 2 d o  4 :3 0 .
Przesado 20 la t  n n  ty m  n n roźn lk u i.

L E K A R Z  I  C H I R U R G  
S p e c j a l i z u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r y ,  

k r w i ,  k i s z k i  o d c h o d o w e j ,  m o c z u ,  
c h r o n ic z n y c h  i w e n e r y c z n y c h .

Ofis: 1800 SOUTH ASHLAND ASE., TELEFON  
CANAL 9464

TURNIEJ POLSKICH KRĘGLARZY 
ZAPOW IADA SIE ŚWIETNIE,

Tegoroczny, siódmy z rzędu 
krajowy turniej polskich krę- 
glarzy, jaki ma się odbyć w 
dniach od 21go kwietnia do 20 
maja, w kręgielni braci Biegaj, 
,Lewis Bowling Alleys”, p, nr. 
1170 Milwaukee ave„ zapowia­
da się świetnie. Blisko 150 dru­
żyn kręglarskich z Chicago, 
Milwaukee, South Bend, Gary, 
.St, Louis, Detroit, Tleyeland, 
Buffalo i innych większych o- 
siedli polskich, zgłosiło już 
swój udział. Ogółem blisko ty­
siąc polskich kręglarzy stanie 
do zawodów, .pojedyńczo, w 
dwujkach i drużynach po 
pięciu.

Turniej ten rozpocznie się w 
sobotę, dnia 21go kwietnia. Ma- 
yor miasta Chicago, Edward F. 
Kelly obiecał wziąć udział i ma 
rzucić pierwszą kulę. Obecni 
także będą tego wieczoru wy­
bitni Polacy, przedstawiciele 
naszych wielkich organizacyj, 
także panowie ze świata poli­
tycznego.

Kręglarnia braci Biegaj zo­

stała już kompletnie odnowio­
na i będzie specjalnie udekoro­
wana' na tę okazję. Wszystkie 
komitety dzielnie współprac i ją 
już od szeregu tygodni, by za­
pewnić powodzenie zjazdowi 
kręglarzy. Słowem/ wszy siku 
składa się na sukces.

POLACY W RADZIE MIEJ­
SKIEJ W STEYENS POINT.

S t e v e n s Point, Wis., 16, 
kwietnia. Po ostatnich wybo­
rach, skład nowej Rady miej­
skiej przedstawia się następu­
jąco: prócz pozostałego w ra­
dzie Alojzego Firkusa, wcho­
dzą na dwa lata Ai A. Menzel, 
F. A. Dereziński i Alojzy L. 
Jakubowski.

Nowe Niskie Ceny
ł a t w e  s $ » I a ty -b e z  d o l l ę z k l

Cyrkularne d a n n o  
H A R R 1 S O N  

R a d ia to r  C o w r  Co. 
4 7 1 8 -2 2  W . F i f t h  A v e .  
M a n s. 1261, C h ic a g o .

“LISH Z PC3Rj|ŻY”
K s .  F r a n c i s z k a  G o r d o n a ,  C .  R .

600 S tro n  
240  O b r a sk ó w  
D o b r y  P a p ie r  
T w a r . O p ra w a

w  b iu rz e

C ] Dziennika Chicagom
1456 W. DlYlsItn St. CMjłge ni.

DAWNE DZIEJE: POŻAR SAN FRANCISCO.

Ogólny widok ruin San Francisco po pożarze w dniu 17. kwietnia, 1996. W. tyle widać ruiny 
tusia. Pożar trwał tery ttai i 28,090 budynków, handlow.ych i nueBskatayeb, poszło s dymenu

i
i 1 »
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TOW. ŚW. WALENTEGO Nr. 331 Z. P. R. K. 
OBCHODZIŁO WCZORAJ SREBRNY 

JUBILEUSZ.
{ Z KANTOWA  i

Znane i zasłużone ze swej 
pracy Tow. św. Walentego, nr. 
331 Zjednoczenia P. R. K„ ob­
chodziło w dniu wczorajszym 
25 rocznicę .swego założenia.

Uroczystość niedzielną roz­
poczęto Mszą św., którą o go­
dzinie 8ej rano odprawił w ko­
ściele św. Jana Bożego ks. Fer­
dynand Ścieszka. -— W czasie 
Mszy św., wszyscy członkowie 
tego towarzystwa przystąpili 
do Stołu Pańskiego.

Wieczorem tego samego dnia 
w sali om. Draniczarka, pnr. 
4841 So. Racine ave., odbyło 
się serdeczne przyjęcie dla licz­
nych członków oraz przedsta­
wicieli innych towarzystw i 
zrzeszeń.

Program właściwem przemó­
wieniem zagaił p. E. Winiecki, 
który na mistrza toastów po­
wołał p. Andrzeja Ryniec, pre­
zesa Tow. św. Walentego, a na 
sekretarza p. Tomasza Zawor- 
skiego.

Pierwszą czynnością progra- 
hnu było odegranie hymnu a- 
merykańskiego i polskiego 
przez orkiestrę p. Józefa Wojt­
kowiaka.

Z kolei przewodniczący po­
wołał na estradę p. Stefana S. 
Tyrakowskiego, dyrektora za­
rządu głównego Zjednoczenia; 
p. Jana Buksę, prezesa Osady 
nr. 19 Zjednoczenia, oraz przed 
stawicieli wszystkich towa­
rzystw i zrzeszeń.

Po ukończeniu tej czynności 
wystąpił ze śpiewem Chór św. 
Cecylji, który pod zdolnem kie­
rownictwem swego organisty, 
p. Pawła Szawicy wykonał bez 
zarzutu „Miłość Ojczyzny” Po­
loneza i „Bracia” Mazura.

Piękną deklamację wygłosił 
następnie młody Zjednoczeniec 
Józef Winiecki, poczem intere­
sujące przemówienie wygłosił 
p. Jan Buksa, prezes Osady nr. 
19 Zjednoczenia.. Prezes Buksa 

’ nawoływał do dalszej pracy dla 
Zjednoczenia, oraz złożył uzna­
nie -wszystkim tym, którzy dla
tej organizacji się poświęcają.

Piękną gra na koncertynie 
popisywał się następnie mały 

„zjednoczenie ‘ Rajmund Weber, 
którego zre zono oklaskami 
do naddatku. ’o tej grze nastą­
pił duet p. 3. W.inieckiego i 
panny Ireny Lewandowskiej. 
Śpiew ich tak przypadł do gu­
stu licznie zebranym, że zmu­
szone ich również do naddatku.

Pięknym również był taniec 
„Tap Dance” panien Ireny Tom 
czak i Eleonory Kusiołek.

Dłuższe i piękne przemówie­
nie wygłosił następnie dyrek­
tor Zjednoczenia p. Stefan S. 
Tyrakowski. Podniósł on zna­
czenie pracy Zjednoczenia na 
wychodźtwie, mówił o wielkich 
zasługach Zjednoczenia; podzię 
kowal założycielom, urzędni­
kom i wszystkim członkom za 
pracę dla Zjednoczenia, oraz 
prosił o dalszą nieustanną dzia­
łalność na rzecz Zjednoczenia.

Na zakończenie swego prze­
mówienia dyr. Tyrakowski ude­
korował p. Teofila Webera, za­
łożyciela i urzędnika od założe­
nia, medalem pierwszej klasy.

Po pięknem przemówieniu p. 
Tyrakowskiego dłuższe spra­
wozdanie z działalności tego to­
warzystwa zdał p. Teofil We­
ber, wiceprezes Tow. św. Wa- 

- N ". <?o.
ęknym solowym tańcem 

e Dance” popisywała się na-
■pnie mała zjednoczepka, Ma­

tą Żaczek-, poczem nastąpiło 
ładanie życzeń przedstawicie 

, towarzystw i zrzeszeń. Życze­
nia te składali przedstawiciele 
następujących zrzeszeń: Tow. 
św. Anny gr. 75 Związku Po­
lek; Tow, Huzarów Zygmunta 
II, gr. 1860 Z. N. P .; Tow. Ser­
ca Pana Jezusa, nr. 308 Zjedno­
czenia ; Posterunek Sherman 
nr. 27 Legjonu Polskiej Armji 
Amerykańskiej; Tow. Polek 
św. Jadwigi nr. 357 Zjednocze­
nia; Tow. Synowie Korony Pol­
skiej gr. 681 Z. N. P .; Tow. 
źw. Jana Bożego, nr. 309 Zjed- 

óczenia; Tow. Gwiazda Zwy­
cięstwa gr. 1165 Z. N. P.; Tow. 
Tysiąc Walecznych, gr. 1378 Z. 
N P ., Tow. Ochotników Puła­
skiego, Zjednoczenia; Tow. 
Przemysłu i Handlu Zjednocze­
nia i inni.

Imieniem weteranów zorgani
zowanych w £ęj dzielnicy, pro­
wadzących świetną robotę na
rzecz naszej sprawy, nrzemó-

wił energiczny pracownik spo­
łeczny, p. Antoni Haśkiewicz.

Po skończonych życzeniach 
zagrała kilka pięknych utwo­
rów orkiestra, poczem nastąpił 
ponowny taniec małej Marji 
Żaczek. Przygotowany doskona­
le program przez komitet zakon 
czono wspólnym śpiewem „Bo­
że coś Polskę”.

Po programie podano smacz­
ne potrawy, które ze smakiem 
zajadano. Po posileniu się pu­
szczono się w tany, które zakon 
czyły się późną godziną.

Komitet niedzielnej imprezy 
jubileuszowej stanowili: Ed­
ward Winiecki, przewodniczą­
cy; Tomasz Zaworski, sekre­
tarz; Józef Łuczak, Feliks Ka- 
śnia i Franciszek Grochulski.

W skład obecnego zarządu 
wchodzą: Andrzej Ryniec, pre- 
zec; Teofil Weber, wiceprezes; 
Tomasz Zaworski, sekr. p ro t.; 
Józef Weber, sekr. fin.; Fran­
ciszek Zaworski, skarbnik; Fe­
liks Kaśnia, Franciszek Sta- 
szak i Jerzy Schreiber, opieku­
nowie kasy; Jan Tomczak i W. 
Br uch, marszałkowie.

Posiedzenia tego towarzy­
stwa odbywają się w pierwszą 
niedzielę miesiąca, w sali pa- 
rafjalnej św. Jana Bożego.

Tow. św. Walentego nr. 331 
Zjednoczenia P. R. K„ założo­
ne zostało 16-go lutego, 1908 
roku. Pierwszy zarząd tego To­
warzystwa stanowili; A. Gra­
bowski, prezes; S. Czajkowski, 
wiceprezes; J. Swiątnicki, sekr. 
prot.; B. Kowalski, sekr. f in .; 
T. Weber, skarbnik;.Fr. Urlich, 
Fr. Rydwalski i Fr. Konieczka, 
opiekunowie kasy, oraz Leo­
pold Bronzert i Walenty Krop- 
ski, marszałkowie.

Głównemi założycielami to­
warzystwa byli; Antoni Gra­
bowski, Teofil Weber, S. Czaj­
kowski i J. Swiątnicki. Towa­
rzystwo liczy obecnie 160 człon­
ków oraz 35 w Oddziale Mało­
letnich.

P .  W .  C H M I E L O W S K I .

W tych, dniach polska firma 
„Bełpark Auto Parts. Company” 
wykupiła obconarodową firmę 
wyrobu bateryj elektrycznych 
do automobilów szeroko znanej 
marki World’s Battery, która 
to firma, zarządzała silną stacją 
radj ową WSB C. Spółka Belpark 
Auto Parts Co. już od tygodnia 
wyrabia baterje tejże samej do 
brej wartości ale pod nazwą 
Belpark Storage Battery. Po­
siada wszelakie najnowsze ma­
szyny potrzebne do wyrclbu ba­
teryj i starać się będzie te bate­
rje dalej udoskonalić.

Polska firma Bełpark Auto 
Parts -Co. -posiada na składzie 
części automobilowe i opony do 
automobilów każdej marki. 
Rozpoczęła interes zaledwie

Pierwsza Podróż.
N ow y 10,000-1 onnow y krążow ­

nik “N ew  O rleans” odpływ a ze 
stoczki m arynarki w B rooklyn ie  w 
pierw szą podróż ii w ybrzeży New  
Jersey d la  w ypróbow ania skom ­
plikow anego m eclianizm u.

Oba kluby paraf jalne: Kró­
lowej Kingi i ks. Józefa Ponia­
towskiego będą miały swe po­
siedzenia 25go kwietnia, we śro 
dę. 5iC

Chór starszy św. Jana Kante 
go energiczne poczynił już kro­
ki do zabawy majowej, która
odbędzie się 9-go maja.

*
Bractwo mężczyzn Różańca 

św. będzie obchodziło czterdzie­
stolecie swego założenia. Z tej 
to okazji Bractwo urządza ma­
ły bankiecik, połączony z zaba­
wą taneczną w niedzielę, dnia 
20go maja, w sali św. Jana Kań 
tego. Kolacja będzie podana 
punktualnie o godz. 6 wieczo- 
rem, poczem nastąpi krótki pro 
gram, a wreszcie odbędzie się 
zabawa. Bilety nabyć można na 
plebanji, u p. Lechowskiego 
Wojciecha, u p. Michalika, ja- 
koteż od marszałków kościel­
nych pod małą wieżą w niedzie­
lę po każdem nabożeństwie. — 
Uprasza się członków Bractwa, 
jakoteż naszych przyjaciół aby 
się postarali zawczasu o bile­
ty, a nie w ostatnim dniu, bo
wtenczas już za późno.

*
Ks. proboszcz Władysław 

Bartylak, C. R. w niedzielę ob­
chodził 12-lecie kapłaństwa.

*
Rocznice w tym tygodniu 

obchodzą następujące osoby: 
21 rocznicę ślubu Władysław i 
Katarzyna Łabno, Ignacy i An­
na Ratułowscy, 16 Walenty Ja­
kubiak, 10 Wojciech Biby.

„Panama Sportsmen” w przy 
szła niedzielę odbędzie swą za­
bawę wiosenną w sali paraf jal- 
nej. Doborowa orkiestra bę­
dzie przygrywała.

Klub Dziewcząt Scatter Joy 
Circle urządza zabawę bzową 

Lilac Time”, dnia 6go ma­
ja w sali parafjalnej.

*
Z okazji przystąpienia do 

pierwszej Komunki św. dwoj­
ga bliźniąt państwa La Sasso 
urządzono miłą zabawę. Imiona 
ich są Lillian i Florentyna. — 
Stoły były udekorowane a 
dziewczęta otrzymały dużo pre­
zentów. Do stołów donosiła ma 
musia i Bronisława, Madura. — 
Następujący byli obecni: Fran­
ciszek Białogłowiec z żoną, Jó­
zef Białogłowiec z żoną, Jan 
Białogłowiec z synkiem, Lud­
wik Białogłowiec z narzeczoną, 
Bronisława Madura z mężem, 
p. Mar ja Lo Sasso, Rosę Lo 
Sasso, Aniela Lo Sasso, Frank 
Lo Sasso z żoną, Antoni Lo 
Sasso z żoną Rocco Lo Sasso, 
Wanda Głowińska z mężem, Jó­
zefa Gąsior, Władysław Sikora 
z żoną, Jan Tadman z żoną, 
Antonina Głogowska.

*
Odbył się wczoraj wspania­

ły popis muzyczny w sali para­
fjalnej na Kantowie, z okazji 
12-lecia kapłaństwa X . probosz­
cza Władysława Bartyłka, C. R. 
Wykonany został następujący 
program: Orkiestra odegrała 
marsza „Our Sailors’” Elemen- 
tary Piano Grous, Slabiszewska
D. , Mindykowska W., Maszek
E. . Śpiew „Wiosna” wykonały: 
fortepian Podraża H .; Depka 
A., Penkala L„ Kołodziej S. —

przed trzema laty a już ma 
cztery duże składy w najruch­
liwszych polskich dzienicach w 
Chicago.

Orkiestra „Slavonian Dance”. 
Występ muzyczny: Penkala L., 
Depta A., Kołodziej S.— Cello 
Players: Michałowski E., Cy­
gan D. — Duet: Depka A., Pen­
kala L. — Military March: Cy­
gan D. — Trio: Jackowska A., 
Prondzińska M., Kupczyk L. — 
Jane Waltz: Michałowski E. — 
Śpiew: Kaplica. — Piano solo 
Kupczyk L. — Solo: Kupczyk 
L„ Jaroch E, — Piano solo Jac­
kowska A. — Piano: Jajko A. 
Symphony — Piano solo: Pron­
dzińska M. — Violin Qirartetts: 
Piano: Directors Choice — Da­
niel B., Godlewska M„ Pinka 
P., Rogal W. — Cabin Dance: 
Janik A. — Polish Medley Qu- 
artette. ■—- Robin Song. Orche- 
strza Our Heroes, March. Sa- 
xophone solo Duda T. Kornet 
solo Szufnarowski M. Piano solo 
Prondzińska M. —- Elementary 
Band Work: Solo, Song, Dar- 
kies. Piano duet Jackowska A., 
Kupczyk L. Saxophone solo — 
Szufnarowski H. Komet i 
skrzypce Daniel B., Daniel C.— 
Saxophone solo Żywicki S. — 
„Wróbelek” piano solo Pron­
dzińska M. — Harmonica Band. 
Mother’s Cherry Pie Orkiestra, 
America Forever, marsz. Pan 
J. Depka, prezes Klubu ks. Po­
niatowskiego przemówił w i- 
mieniu wszystkich parafjan i 
złożył ks. proboszczowi życze­
nia. Ks. prób, w końcu przemó­
wił, dziękując i zachęcając dzió 
twę do nauki i śpiewu.

Ciekawa Wiadomość.
Czy wiecie, że choroby kosz­

tują mieszkańców Stanów Zje­
dnoczonych dziesięć biljonów 
dolarów ($10,000,000,000) rocz 
nie i że przeciętnie każda ro­
dzina amerykańska wydaj e o- 
koło $100 rocznie na leczenie? 
Statystyka wykazuje, że tylko 
22,000,000 osób pozostaje przy 
doskonaleni zdrowiu, zaś 39, 
000,000 podlega różnym choro­
bom. Jedna czterdziesta całej 
naszej ludności jest stałe scho­
rzałą i zmuszona jest pozosta­
wać w łóżku. 500,000 osób u- 
miera rok rocznie w Stanach 
Zjedn. przed dojściem do wie­
ku śmiertelności i w okresie 
najpiękniejszego rozwoju ży­
cia.

Zdrowie jest największym 
skarbem narodu, niestety roz­
porządzamy niem najmniej 
rozsądnie.

Każda osoba, bez względn na 
stan zdrowia, powinna być do­
brze uświadomiona co do swe­
go organizmu. Wiele chorób 
.staje się dlatego nicbezpiecz- 
nemi, że zostały zaniedbane w 
zarodku, miast odpowiednie 
być leczone.

L. Huemann & Co. Inc. wy­
dał Książkę Zdrowia dla domu, 
którą może otrzymać każdy 
czytelnik tego pisma, zupełnie 
darmo. Książka traktuje o 
funkcjach organizmu, tłuma­
cząc działanie różnych orga­
nów, jak pozostać zdrowym, 
jak prowadzić życie regularne 
i jak leczyć choroby w sposób 
prosty, a skuteczny.

Jeżeli książka taka interesu­
je was, piszce do L. Heumann 
& Co., Inc., 34 East 12th St„ 
N. Y„ Dept. 929 Rb, żądając 
przesyłki tejże bez żadnej obli­
gacji. __________ _
C z y t a j c i e  D z i e n n i k  C h i c a g o s k i

R o o s e v e l t  w  a p e l u  d o b r e j  w o l i  
d o  P ó ł .  A m e r y k i .

Newark, N. J. — Prezydent 
Róosevelt zaapelował do naro­
dów północnej, centralnej i po­
łudniowej Ameryki o „stworze­
nie prądów kulturalnego- i inte­
lektualnego zrozumienia, tak 
potrzebnego do rozwoju koope- 
rac j i wszech-am erykań sk i ej ”. 
Apel Prezydenta odczytano pod­
czas obchodu Dnia Wszech-a- 
mery kańskiego.

się  W ład y s ław  S zczepańsk i.
— Mój Boże — nawet nazwi­

sko inne? — wóła pan. — Tak 
dalece .się, zmieniłeś. . .

G o r ą c z k a  z ł o t a .  

V i c t o r i a ,  B .  C ____Pamięć dni,
kiedy złoto dobywano w tem­
pie dolara na minutę, ściągnęła 
tłumy poszukiwaczy w okolicę 
Squaw Creek. Indjanie zapaii- 
kowali większość działek nad 
potokiem, zadawalniając się je­
dnak tylko szukaniem bryłek 
złota. Biali biorą się bardziej 
metodycznie do poszukiwań.

Dermatologja jest to nauka 
o chorobach skórnych.

FLAGA SOWIECKA W WASHINGTONIE.

Po ra z  p ierw szy  w h is tó r ji ,  f la g a  sow iecka, z je j  in sy g n jam i —  m ło tem  i sie rpem  — pow iew a 
n ad  am b a sa d ą  rosy jską , w W ash in g to n ie . Na ry c i lic i. p ra w e j s tro n y  w idzim y pan ią  W oodrow  W il­
son (w  ś ro d k u ) , w to w a rzy stw ie  sen . W alsITa (z le w e j) ,  p rzy b y w ający ch  n ą -p ie rw sz e  o fic ja ln e  p rz y ­
jęcie  w am b asad z ie  sow ieck ie j, .. . . ( K U sm l lu t;  N ew a).

OFIAROW ANA WIEDZY.

C zteroletnia córeczka Edw arda A losio z New Yorku, ofiara n ie­
uleczalnej, jak dotąd, choroby leukaem ji, którą ojciec ofiarow ał w ie­
dzy m edycznej do badań. “D ziecko i tak  jest skazane na śm ierć —  
ojciec pow iedział —  ‘a kto w ie, ile  dobrego może zrobić dla ludz­
kości?”

MILICJA WSTRZYMUJE SPRZEDAŻ DOMÓW
ZA PODATKI_W_OKLAHOMA.

Gubernator Pozwala Na Aresztowanie Skarbników 
Powiatowych.

O k l a h o m a  C i t y ,  O k l a . ,  1 6 .
k w i e t n i a .  — - Gub. W, H. Mutr- 
ray odkomenderował w sobotę 
żołnierzy Milicji Krajowej do 
strzeżenia „domów obywateli” 
i wydał im instrukcje areszto­
wania skarbników powiato­
wych, którzyby próbowali 
sprzedawać realności za zaleg­
le podatki.

Gubernator wysłał po jed­
nym oficerze i trzech szere­
gowcach do każdego z 11 po­
wiatów, w których na dzisiaj 
zapowiedziano sprzedaż domów 
za podatki.

Dyrektorem Banku.

P anna Corrine L asater, gradu- 
antk a  z C om ell un iw ersytetu , zo­
s ta ła  m ianow aną przez guberna­
tora M yers kredytow ego adm ini­
stratora z W ashingtonu, dyrek­
torem  federalnego banku farm er­
skiego z W icliita , K as. obejm ują­
cego K ansas, Oklahoma, Colora­
do i N ow y M eksyk.

R A D Y K A L N A  Z M IA N A .

U Duńskiego poJchodzi do 
siedzącego przy stoliku bardzo 
tęgiego j egomościa j akiś pan i 
wyciąga do • niego kord jalnie 
rękę:

— Jak się masz, Karolku! 
Kopę lat. . . Zmieniłeś się — 
nie do poznania. . . Dawniej 
byłeś chudy jak szczepa. . .

Tęgi jegomość spogląda zdzi 
wionym wzirokiem:

— Panie, ja pana wcale nie 
znam. . .

—- Jakto nie znasz. . . stary 
przyjaciel ze szkolnej ławy Ka 
roi Pigułkiewicz. . .

— Przepraszam, ja nazywam

Jednocześnie, gub. Murray 
polecił adj. gen. Barrettowi u- 
życie wszelkiej potrzebnej siły 
do przeszkodzenia sprzedaży 
realności zajętych już za po­
datki. W razie potrzeby, mili­
cja ma aresztować i zamknąć 
skarbnika powiatowego jako 
więźnia wojskowego.

Rozkaz gubernatora powiada 
że „ochrona domów obywateli 
w obecnych ciężkich czasach 
posiada żywotniejsze znać .śnie 
niż chwilowa strata podat­
ków”.

Jakóbowo w Hanson Park, 
choć to jedna z młodszych pa- 
rafij polskich w Chicago, jed­
nak nie ustępował innym, — 
starszym i większym, gdy szło 
o przyjęcie dla generała Józefa 
Hallera.

W ubiegły piątek po połud­
niu na spotkanie i powitanie 
gościa wyszedł X. Franciszek 
Marcinek, proboszcz Jakóbowa, 
poczem w uroczystym pocho­
dzie udano się do sali parafjal­
nej na wiec.

Tęga orkiestra szkolna Jakó­
bowa grała marsza powitalne­
go, owacji na sali nie było koń­
ca. Dziatwa szkolna w barw­
nych kostjumach dziarsko się 
spisała.

„Witamy cię generale jako 
wielkiego syna Polski”, mówił 
na wstępie X. proboszcz Marci­
nek. „Witamy cię serdecznie z 
otwartemi rękami. Niech nam 
ten gość,dostojny żyje jak naj­
dłuższe lata”.

Występ orkiestry był pięk­
ny, lecz nie mniej pięknym był 
śpiew dziatwy szkolnej, która 
odśpiewała pieśń p. t. „Wolna 
Polska”. Mała Bronia Deptuch 
po mowie powitalnej oddała w 
ręce generała Hallera piękny 
kosz kwiatów, otoczona dwiema 
koleżankami.

Białego mazura tańczyły star 
śze dziewczęta odpowiednio u- 
brane, poczem dzieci odśpiewa­
ły „Nie rzucim ziemi skąd nasz 
ród”. Stojącego przed sobą ge­
nerała Józefa Hallera zebrani 
witali burzą oklasków.

O przepowiedniach Adama 
Mickiewicza mówił generał do 
dziatwy, wspomniał także inwa­
lidów polskich, potrzebujących

Wyrok Śmierci
Na Staniszewskiego 

Zawieszony.
B o s t o n ,  M a s s . ,  1 6 .  k w i e t n i a .

Edward Staniszewski, który 
miał być w  zeszłym tygodniu 
stracony w krześle eiektrycz- 
nem za morderstwo, został 
przeniesiony z celi śmierci do 
zwykłej celi w więzieniu sta- 
nowem. Stało się to na skutek 
zapadłej w ostatniej chwili de­
cyzji, na mocy której wykona­
nie wyroku zawieszono na 14 
dni.

Decyzja zapadła na naradzie 
gub. Ely’ego z radą egzeku- 
tywną, a celem zwłoki jest po­
nowne, dakładne rozpatrzenie 
sprawy w świetle nowych do­
wodów.

Generałowi Hallerowi.
S ła w a  to b ie  w o d z u , d z ie ln y  P o ls k i  

S y n u  1
Z a  m o z o ln ą  p r a c ę  z  lu d e m  w  d ło ń ,
Że g n ę b io n y c h  sy n ó w  P o ls k i  
W e z w a łe ś  pod  b ro ń  1

T w o rz ą c  a r iń j ę  h u fc ó w  z b ro jn y c h  
B y  z w ro g a m i iść  n a  bó j.
B y  w y zw o lić . P o ls k i  c ia ło  
K ła d ą c  c ię ż k i p r a c y  z n ó j !

C h o ć  św ią t, m n ie m a ł, że  n a d  n a m i 
P o g rz e b o w y  ję k n ą ł  d zw o n .
O w oc p r a c y  tw e j  i  lu d u  
D z iś  w id z im y  p lo n :!

D a r e m n a  d z iś -p rz e m o c , d a r e m n a  
O a ło ść  P o ls k i  .s tw o rz y !  B óg.
Ó d' O dry ', W is ły , D n ie p ru , N ie m n a  

N ie  o d s tą p i  p o ls k i  lud .
F ranciszek W ojciechow ski.

P o l a k  s t r a c i ł  5 ,0 0 0  k a c z e k .

C a l v e r t o n ,  L .  I. —  Michał 
Kościuszko, hodowca kaczek, 
stracił 5,000 młodych kacząt 
podczas pożaru jego zabudo­
wań gospodarczych.

S i w e c k i  o d s z u k a ł  z w ł o k i  b r a t a .

F i l a d e l f j a ,  P a .  —  Po długich 
poszukiwaniach, trwających od 
11 stycznia, Jan Siwecki, lat 
52, odszukał zwłoki brata, To­
masza, lat 42, którego wichura, 
strąciła do Grassy Sound, gdy 
przechodził przez most kolejo­
wy. Tomasz Siwecki był wete­
ranem wojny światowej. Uległ 
on na froncie działaniu gazów 
trujących i był już odtąd zła­
manym fizycznie człowiekiem. 
Zaopiekował się nim -starszy 
brat..

G r o ź b a  s t r a j k u  n a f t o w e g o .
*■ - -

W a s h i n g t o n .  —  Unja robo­
tników na polach naftowych i 
w rafinerjach rozważa plany 
strajku, który mógłby objąć 
100,000- ludzi. Unja żąda 30-go- 
dzinnego tygodnia, pracy i po­
ziomu płac z 1929.

Na Jakóbowie Generała Hallera 
Przyjmowano Nader Serdecznie.

Krzyżem Zasługi Udekorowano Gospodarza Parafjt 
X. Franciszka Marcinka.

pomocy, prosił dziatwę, aby ni­
gdy nie zapominała o tym żoł­
nierzu polskim. — „Możecie 
być dumne, że należycie do wol­
nego narodu”, mówił dalej ge­
nerał Haller, który na koniec 
zapraszał dzieci do Polski, na 
polskim okręcie. „Szczęść wam 
Boże wszystkim”, były ostat­
nie słowa wyrzeczone przez ge­
nerała do zebranych.

Za piękne przemówienie dzię­
kował gościowi X. Marcinek, 
który po przedstawieniu zebra­
nym syna generała, poruczni­
ka Eryka Hallera, karcił pusz­
czenie niejako w zapomnienie 
żołnierzy polskiej armji, radził 
o nich przy każdej okazji pa­
miętać. Na inwalidów polskich 
X. Marcinek złożył na ręce ge­
nerała Hallera S125 od para­
fjan i parafianek Jakóbowa.

Dekorowanie Krzyżem Zasłu 
gi swego proboszcza, X. Fran­
ciszka Marcinka zebrana dziat­
wa i starsi przyjęli burzą o- 
klasków. — Dekoracji dokonał 
sam generał Haller. Na zakoń­
czenie programu odśpiewane 
„Boże coś Polskę”.

Od sali do plebanji dziatwa 
utworzyła szpaler. Po wiecu u- 
dano się na plebanję, gdzie w 
myśl hasła „czem chata boga­
ta tern rada” — generała Hal­
lera i jego świtę zaproszono dc 
suto zastawionego stołu. Przy 
stole na rozmowie spędzone 
chwile wolne, odpoczęto, a po 
obiedzie serdecznie dziękowa­
no dzielnemu proboszczowi Fr. 
Marcinkowi za tak miłe, staro­
polskie przyjęcie. Z Jakóbowa 
udano się do sali Chopina, 
gdzie odbył się wiec paraf ji św. 
Władysława.

S Z A R L A T A N  L E K A R Z E M  
W I Ę Z I E N N Y M .

N e w  Y o r k ,  1 6 . k w i e t n i a .  —
Niejaki M. R. Schnelłer przy­
znał się, że oszukańczo zajmo­
wał stanowisko lekarza w do­
mu poprawy Hairfs Island, nie 
posiadając licencji doktorskiej. 
Zatrzymano go pod kaucją 
$5,000..

Przed aresztowaniem, Schnel 
ler usiłował popełnić samobój­
stwo przez zażycie trucizny.

K u b a
b ę d z i e  s i ł ą  k a r m i ł a  w ię ź n ió w .

H a w a n a ,  K u b a .  — Naczelnik 
więzienia Principe ogłosił, że 
ucieknie się do przymusowego 
karmienia, aby złamać masowy 
strajk głodowy więźniów ko­
munistycznych. Około 50 więź­
niów nie, przyjmowało pożywie­
nia od sześciu dni.

“PRZED PÓŁ W IEKIEM ”
Część Ill-cia Powieści

"W PROMIENIACH SŁAWY”
M ożn a n n b y d  w  b iu r z e

DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO
1455 W. D ivision  ul. Chicago, III.

S tro n ic  6 2 2  —  T w a r d a  o p ra w a  -—.W y r a ź n y

TYLKO NA CZAS T E J SPRZEDAŻY, K SIĄ Ż K I P. T.

“W PROMIENIACH SŁAWY”

“ORLE GNIAZDO”

(P o c z to  4 5 c )
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DZIENNIK i HICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK. DNIA 1G-GO KWIETNIA, 1934. STRONA SIÓDMA

Z eb ran ia  i P osiedzen ia  J
Kółko Am. Im. Ossolińskich 

będzie miało swe miesięczne po­
siedzenie dnia 16go kwietnia, 
•W sali ob. J. Stefanika, p. nr. 
1401 'W. Superior ul., o godzi­
nie 7 :30 ieczorem. Obecność 
członków jest pożądaną ponie­
waż będą wybory delegatów. — 
Edward Bandur, sekr.
D o  G r u p y  2 5 6 6  T o w .  B o r z ę c i n  

i m .  M .  L .  I d z i k o w s k i e g o  Z .N . P .

Kwartalne posiedzenie odbę­
dzie się we wtorek, dnia 17go 
kwietnia, w sali Atlas, pnr. 1436

Emma ulica, o godzinie 8mej j 
wieczorem. Jeden-z naszych 
członków L. Makowski, co do­
piero przybyły z Polski, opowie 
nam o tamtejszych stosunkach. 
— Józef Kowal, prezes.

*
Z e  Z w i ą z k u  O ś w i a t y  i  O b r o n y  

K r e s ó w  P o l s k i c h .

Miesięczne posidezehie Zwią­
zku Oświaty i Obrony Kresów 
Polskich odbędzie się jutro we 
wtorek, dnia 17go kwietnia w 
Sali ob. Kazimierza Lacha, pnr. 
1125 Noble ulica. Zarząd zapra-

sza na to posiedzenie wszyst­
kich członków i członkinie, — 
gdyż pod obrady przyjdą ważne 
sprawy. Nowi członkowie i 
członkinie będą mile widziani. 
Posiedzenie rozpocznie się o 
godzinie 7 :30 wieczorem. Leon 
T. Walkowicz, prezes; Jadwi­
ga Kossak, sekr. i Anna Neu­
man, kasjerka.

T r a g e d j a  r o d z i n n a .  
W a s h i n g t o n ,  P a .  — - N i e j a k i

Gleason Roupe zastrzelił swo-

ich dwojga małych dzieci i o-
debrał sobie życie. Krewni po­
wiedzieli, że Roupe ogromnie 
rozpaczał od czasu, kiedy go żo­
na porzuciła.

P R A C A KUPNO I S P R lw a

Wszystkim krewnym. i  znajo­
mym donosimy te smutna w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
nasz

Ś. P.
ADOLF RAY

nagle pożegnał się z tyih św ia­
tem, dnia 14go kwietnia, 1934 
roku, O' godzinie 3 :35 po połud­
niu, przeżywszy la t 17.

Pogrzeb oclbediżie sie we wto­
rek, dnia l7gO' kwietnia, o godzi­
nie 9 :30 rano. z domu żałoby 
pnr- 3342 W. OOta ul., do ko­
ścioła St. Nicholas, a stam tąd 
na cm entarz Zmartwychwsta­
nia Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

S tefa n  i  K ozalja, rodzice, 
w raz z cała rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomierski, 
Tel. B-oulewaj-d 4421.

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy b rat 
nasz.

Ś . P .
ST A N ISŁ A W  M A T l SZ E W SK I
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia 14go kwietnia. 1934 roku, 
o godzinę 12 w południe, prze­
żywszy la t 48.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 17go kwietnia, o go­
dzinie 8 :3O rano, « zakładu po­
grzebowego, 2166-68 N. Califor­
nia Ave. do kościoła św. F ran ­
ciszka' Ksawerego, a stam tąd 
na cmentarz św. Józefa.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

F ranciszek , b r a t ; Leokadja, 
M alzahn, siostra, w raz z całą 
rodziną.

Wszystkim krewnym i żnajo- 
m jm  donosimy tę sm utną Wia­
domość. iż najukochańsza ma­
tka i babcia nasza,

S. P .
W IK T D K JA  ŁUCZAK

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, o- 
patrzołia Sw. Sakramentami, 
dnia logo kwietnia, o godzinie 
litej wieczorem, w podeszłym 

• wieku.
Pogrzeb odbędzie się w śro­

dę, dnia 18go kwietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z zakładu po­
grzebowego, 1359-61 Fullerton 
ulica, do kościoła św.’ Józafata, 
a stam tąd na cmentarz św. W oj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w smutku pogrą­
żeni;

W iktorja  Zem ola, M arjanna  
T yler, F ran ciszka  G nzior, An­
ton ina  Gdula, J a n  i S tan isław ,
dzieci; wnuki i wnuezki, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy Ewald, Lincoln 
0098. 17

Wszystkim krewnym, i znajo­
mym donosimy tę  śmiutną wia­
domość. iż najukochańsza żona 
moja, matka, teściowa, babu- 
sia i członkimti nasza

Ś. P.
A N ASTA ZJA KOSTRZAK  

(z pierw szego m ęża B orysiak)
członkini Niewiast Różańca św. 
25tej Róży, 4t,e Drzewo, Soda- 
licji Sw. Teresy od Dzieciątka 
Jeżuś, Apostolstwa Modlitwy i 
Tow. Generała J. Hallera. No. 
625 Z. P. R. K„ po krótkiej 
lećz ciężkiej chorobie, pożegna­
ła się z tym światem, opatrzo­
na Sw Saikriaintenitami, dnia 14go 
kwietnia, 1934 roku, o gadzinie 
8-mej weczorem, w starszym  
wieku.

Pogrzeb odbędzie Się w śro­
dę, dnia 18go kwietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 1533 W. Walton ul., do 
kościana św. Jana Kaniego, a 
stam tąd na cmentaz Sw. Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszajmy wszystkich krewnych 
i 'znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jakób, m ą ż ; F ranciszek  i 
Jan  B orysiak , synowie; S ta n i­
sła w a  i M arjanna, synowe, — 
wnoki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Wojciech J. Mi 
chalik. 1056 W. Chicago Ave., 
Tel. Haj-market 0936. 17

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P.

J0Z3EF STEC
członek Tow. św. Michała Ar­
chanioła, grupa 629 Z. N. P. — 
po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 13go (kwietnia, 1934 
roku, o godzinie 11:30 wieczo­
rem, przeżywszy la t 53.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 17go kwietnia, o go­
dzinie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 4522 Só. California Ave. 
do kościoła śś. Pięciu Braci Po­
laków i Męczenników, a  stam ­
tąd na cm entarz Zmartwych­
w stania Pańskiego na lotę fa ­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajojnych. w ciężkim żalu po­
grążeni :

M arjanna Stec, żona; Anna, 
c ó rk a ; M arjanna Szerszeń i Jó ­
zefa  L esiak , sio s try ; W ład y­
s ła w  K ow alsk i, b r a t ; M ichał 
Szerszeń, W ładysław  L esiak, 
A ntoni L esiak, szwagrowie ; An­
na K ow alska i  W iktorja  L esiak, 
bratowe, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje śię Anto­
ni Fortuna i Syn, 2959 W. 43ćia 
ulica. Telefon Lafayette 7781.

16

Wszystkim, krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutna wi’a" 
domioiSć. iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec mój,

Ś. P.
FRANCISZEK WISZOWATY

T»' krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał sie z tym  świa­
tem, opsitrzwny św. Sakramen­
tami, dnia logo kwietoia, 1934 
ro&u1, o godzinie 10 :30 rano, w 
podeszłym, wieku. .

Pogrzeb odbędzie się w  środę, 
dnia 18go 'kwietnia, o godzinie 
8 ;30 rano, z domu żałoby prara. 
1234 Cleawer ul., do kośdbła 
św. Stanisław a Kostki., a  stam ­
tąd  na cm entarz św. Wojciecha.

Na tera smutny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w  clżkim żalu po­
grążeni :

Józefa , żom a; H elena, có rk a ; 
R ózalja , m a t t o ; A leksandra  
P łońska, s io s tr a ; P aw eł, brat
(w  Polsce), w raz z całą rodzi­
ną. 17

W szystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i b ra t nasz, ś. p.

F R A N C IS Z E K  P O D Z IM E K
po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia. 14go kwietnia, 1934 roku, o go­
dzinie lOej rano, przeżywszy, la t  35.

Pogrzeb odbędzie się we Wtorek, dnia 17go kwietnia, 1934, 
o godzinie 8;-30 rano, z zakładu pogrzebowego, pnr. 5130 W. 25ta 
ulica, Cicero, 111, do kościoła św. Agnieszki, a  stam tąd na cmen­
ta rz  w Braidwood, 111.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w smutku pogrążeni:

Józefa , żona; G lorja, córk a; F ran ciszek  i  M ar ja , rodzice; 
W acław  i Józef, b ra c ia ; K ozalja  Carney, O lga i  M arja, s io s tr y ; 
P a n  i P a n i K ieca, teściow ie.

Pogrzebowy Edw ard M. J . H rejsa, Telefon Cicero 80.

W  P >

AYszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój 1 szwagier nasz,

S . P .
KAZIMIERZ RYCHŁEWICZ

pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia 14go kwięjtnia, 1934 roku, 
0 godzinie 1:45 po południu,, w 
średnim wieku. , Zamieszkiwał 
pnr. 1067 No. M arshfield Ave.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 17go kwietnia, o go­
dzinie 8:30 rano, z zakładu po- 
grzeboweigo B. Drabańskietgo, 
1410 No. Ashland Ave. do ko­
ścioła św. Stanisław a Kostki, 
a stam tąd na cmentarz św. 
Wojciecha.

Na tera smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni;

O tylja  (z  dom u K o tta ) , żona; 
M arta, M arjanna, M arta i  Zo- 
f  ja , s z w a g ie rk i; A ntoni i M i­
ch a ł K otta , J a n  i K azim ierz  
H oppa, szwagrowie, w raz z ca­
łą  rodziną.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec mój, syn i b rat nasz,

Ś. P .

PIO T R  L A D Z IK O W SK I

pó długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony Sw. Sakramentami, 
dnia 12go kwietnia, 1934 roku, 
o godzinie lOej wieczorem, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 17go kwietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 4453 So. AlbaUy Ąye. do 
kościoła śś. Pięciu Braci Pola­
ków i Męczenników, a .stamtąd 
na cmentarz Sw. 'Wojciecha, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

S tan isław a , żona; Ra jm und, 
sy n ; Jan , ojciec; Jan , F ranci­
szek i  E dw ard, b rac ia ; T eo fi­
l ia  i  Franciszkai, siostry  ; Ber- 
th a  i  E leonora, b r a to w e ; Geor- 
ge Stostriy i  Jan  N ow ak, szwa­
growie, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Jan  
Fruzyna. Tel. Rockwell 4338.
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Wszystkim lcrewmym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka moja i  siostra nasza

Ś. P.
KAZIMIERA CZARNY

członkini Tow'. Kano.nterów, 
2-go Pułku, Ż. P. R. K. i Tow. 
Matki Boskiej Dobrej Rady, 
Córy Wolności Nr. 2448, po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem, 
opaitraona św. Sakramentami, 
dnia 14go kwietnia:, 1934 roku, 
o godzinie 5 :26 po południu, 
przeżywszy la t 17 i 8 miiesiccy.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 18go kwietnia, o godzi­
nie 9 :30 rama, z domu żałoby 
pam 4320 So. Homer ul., do ko­
ścioła Najsł. Serca Pana Jezu­
sa, przy S. 46ej ulicy i  Lincoln 
ul, a  stam tąd na cmentarz 
Zmartwychwstiirala Pańskiego 
na parcelę fam ilijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
IMgrążerai:

A nna (z dom u W ozn iak ), 
m atka; S iostra  M. D o zytea  ze 
Zgrom adzenia S ióstr  F elic ja ­
nek, B alb ina  i  A niela, siostry ; 
Józef, F ranciszek  i  W ładysław , 
brac ia ; M arja G liw a, ciotka w 
Polsce; F ran ciszlta  Janik , ciot 
k a ; P io tr  Czarny, stry j. K s  
E dw ard i  F ran ciszek  Czarny, 
kuzyni; R o za lia  Sh ilka, kuzyn­
ka, w raz z Całą rodziną.

Pogrzebowy H enryk A. Patka.
17

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i  b ra t nasz, ś. p.

J A N  J .  F U R M A N
po długiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony św. 
Sakramentalni, dnia 14go kwietnia, 1934 roku, o godzinie 6 :00 
rano, przeżywszy la t 58,

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia lig o  kwietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 3040 Irving P ark  Blyd. do 
kościoła Our Lady of Mercy a stam tąd h a  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wsBystkich krewnych 
i znajomych.’ w ciężkim żalu pogrążeni;

M ałgorzata , żona ; Albert V., Jerzy  W ., E dw ard T., synow ie; 
K ozalja  T hom as, s io s tra ; Michał, brat, w raz z całą rodziną.

£•'1

IN ‘ MEMORIAM
W pierwszą rocznicę śmierci najukochańszego ojca nasze-

^ J Ó Z E F A  FO JU T
odprawiona będzie Msza św. we wtorek, dnia 17go kwietnia, 
1934 r. o godzinie Gej rano, w kościele św. Stanisław a Kostki,

Rok już płynął jak przez Boga powołany,
Śpisz snem wiecznym ojcze kochamy,
Śmierć nas rozłączyła, w domu pustka się zrobiła,
My z przyczyny tego ciosu,
Zgadzamy się ze zmianą losu,
Bóg wszechmocny, dobrotliwy,
Dla nas w domu litościwy,
Pozwala w tej tak  ciężkiej dobie,
Zgadzać się z myślą o tobie,
Wyprzedzić nas powołał P an  ciebie;,
Dla nas uprosić zobaczenia się w niebie.
Choć tw arze nasze często się śmieją,
Lecz tylko Bóg wie j a k  serca boleją.

Do licznego współudziału w nabożeństwie zapraszają
Dzieci.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz

Ś> P.
KONSTANTY IWICKI

członek Dworu Sw. Stefana No. 
901 Z. K. L., po długiej i  cięż­
kiej chorobie, pożegnał się z 
tym  światem, opatrzony Sw- 
Sakramentami, dnia 14go kwiet­
nia, 1934 roku, o godzinie 11 :50 
wieczorem, przeżywszy la t 53.

Dom żałoby pnr. 2014 No. 
Wood ul. — Blżsae szczegóły o 
pogrzebie podamy później.

W smutku pogrążeni:
Marjannai, żona; M arja, An­

na, Jan, F ran ciszka  i  E lżb ieta , 
dzieci, w raz z cała rodziną.

Pogrzebowy F. Brandt.

P R A C A
POTRZEBA operatorek doświadczo­
nych przy czapkach. Univ<arsal H at 
and Cup Mfg. Co., 737 W. Jackson 
Bulwar. _______________________ 16
POTRZEBA mężczyznę do Industrial 
Life Ins. Oompąny, 1200 No. Ashland 
Ave., pokój 423- 16
POTRZEBA dziewczyny 17—18 let­
niej do lekkiej domowej roboty, jed­
no dziecko;, przyjemne otoczenie, do­
bra zapłata. Telefon Nevada. 5587.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, (soboty i  niedziele wolne), 
Keystone 3201.
POTRZEBA 50 operatorek. Muszą 
być zupełnie doświadczone przy p ral­
nych sukniach. Inne niech się nie 
zgłaszają. Irving Sobd 'and Co., 2S(*0 
Arm&tage Ave. ______________
POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do ogólniej domowej pracy, jedno 
dziecko, pozostać na ńoc, m ały ap a rta ­
ment, $3.00. Ades, 7754 Haskimś Ave. 
Telefon Sheidrake 9450-

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka i siostra nasza,

Ś. P.
F R A N C ISZ K A  ŁYSOŃ

po krótkiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 14go kwietnia, 1934 roku, 
o godzinie 7 :30 rano, przeży- 
szy la t 15.

Pogrzieb odbędzie się we wto­
rek. dnia 17go kwietnia, o go­
dzinie 8 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 1531 W. Superior ul., 
do kościoła śś. Młodzianków, a  
stam tąd na cm entarz św. Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jakób i  K atarzyna, rodzice; 
K atarzyna i  B ron isław a, sio­
stry ; P iotr , Jó zef i  W ładysław , 
brama ; W alerjan  D an iel, szw a ­
g ier ; Joann a i Anna, bratow e; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się H. 
Pinkos, 1481 W. Superior ul.— 
Tel. H aym arket 0254.

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i m atka nasza,

Ś. P.
KOZALJA SO ŁTY S

członkini Różańca św. Igo 
Drzewa, 35ej Róży i  Apostol­
stwa Modlitwy Serca Jezusa i 
I I I  Zakonu św. Franciszka z 
Aśsyżu — po krótkiej lecz cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona św. Sa­
kramentam i, dnia 14go kwiet­
nia, 1934 roku, o godzinie l le j  
rano, w średnim wieku. Za- 
mieśzkiwaia pnr. 2217 N. Hoyne 
Ave.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 18go kwietnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z zakładu J. 
Poklenkowskiego, 2058 Webster 
Ave„ do kościoła św. Jadwigi 
a stam tąd na cmentarz Sw. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

W aw rzyniec, m ą ż;
S tefa n  i  F ranciszlta,
w raz z całą rodziną.

M arja,
dzieci: 

17

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę- sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i b ra t nasz,

Ś . P .
JA N  W ENC  

(z  w iosk i O dporyszów)
nagle pożegnał śię z tym św ia­
tem, opatrzony św. Sakramen­
talni, dnia logo kwietnia, . 1934 
roku, o godzinie 3ej rano, w po­
deszłym Wieku.

Zamieszkiwał pnr. 2243 W. 
18ta ulica.

Zwłoki spoczywają w zakła­
dzie pogrzebowym Jan  J ‘. i An­
na V. Dulski, pnr; 213-1 IV. 18ty 
Place. ó,

.Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podane będą jutro.

W. ciężkim żalu pogrążeni:
H elena, żona ; P iotr  W enc, 

b ra t: M arja Stachura, siostra ; 
Józefa  W enc, bratowa : Jan  S ta ­
chura, szwagier, wraz z całą 
rodziną.

Po inform acje telefonować 
Ck hal 1973.

Wszystkim krewnym i znajo- 
mym donosimy te  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja:, miałka i babusia nasza

Ś P.
ERAZM A M. JE Z IE R N A  

(z dom u P iotrow ska)
po długiej i ciężkiej chorobie 
pożegniała się z tym  światem, 
opatrzona św. Sakramerałami, 
dnia logo 'kwietnia, 1934 roku, 
o. godzinie 5 :25 rano, w pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie sie w śro­
dę. dnia 18g<» kwietnia,, o go­
dzinie 9 :30 narao, z domu żało­
bni pnr. 1920 So. St. Donie Ave., 
do kościoła św. Kazimierza a 
stam tąd na (merałarz Zm art­
wychwstania Pańskiego

Na ten smutny obrządek ssa- 
ptiaśaanny wszystkich krewnych 
i znaijomych, w ciężkim żalu 
p o g r a ż e i n l :

Szczepan, m ą ż ; W ładysław , 
E dw ard, S ta n is ła w  i  H enryk, 
sy n o w ie; H elena, Jadw iga, E l­
żbieta, T eresa  i  F lorentyna, 
c ó rk i; Rom an Z ielińsk i i  Jam es 
Jackson , zięciowie: Apolonjai, 
synowa, oraz wnuki i wnuczki. 
wrn,z z cała rodziną.

Pogrzebem zajm uje sę Jan 
Kasiuiga. SIO N. Canpemter ul. 
Maitroe 0945. 17

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańsza sio­
s tra  moja i  ciocia nasza,

S. p.
MAGDALENA ZIENTARSKA
(z pierwszego męża Nowak)

członkini B ractw a Różańca Sw. 
Igo Drzewa. 2giej Róży i Tow. 
Niep. Pocz. Najśw. M arji P an­
ny, grupa 47ma Związku Polek 
w Ameryce — po krótkiej i cię­
żkiej, chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona św. Sa­
kramentami. dnia logo k w iet­
nia, 1934 roku, o godzinie 4ej 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia lSgo kwietnia, o godzinie 
9ej rano, a zakładu pogrzebowe­
go, 1850 N. Wood ulica, do ko­
ścioła NajSw. M arji Panny A- 
nlelskiej, a stam tąd na cmen­
tarz św. Wojciecha.

Na ten sanutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

M ichalina Gram za, siostra, 
wraz z całą rodziną,

Feliks F. Gogolinski, pogrze­
bowy.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

Ś. P .
JO Z E F G UZIK

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia 13go kwietnia, 1934 roku, 
o godzinie 8 :45 wieczorem, w 
podeszłym wieku.

Ptogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 17go kwietnia, o go­
dzinie 8:30 rano, z domu żało­
by, pnr. 1SOO W. 17ta ulica, do 
kościoła Sw. "Wojciecha, a stam ­
tąd na cm entarz św. Wojcie­
cha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i źnajomycd), w ciężkim żalu po­
g r ą ż e n i :

E ufem ja, żona; S tan is ław , 
W ładysław a . M ieczysław , W ik­
tor, Ju ljan , W eronika i B roni­
sława, dzieci; W iktorja  Barcik, 
siostra, w raz z. całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Sta­
nisław  Bafia, 1810 IV. 18ta ul. 
Ćarial 229S.

P r z y s p o s ó b c ie  s ię  DfłU&glUdt/! n a  p r z y s z ło ś ć ,  o -  
to  w a s z a  s p o s o b n o ś ć .  K o m p le tn y  k u r s  
w  z a w o d z ie  s z y c ia  s u k ie n  j e s t  w a s z  za  
t y lk o  $ 2 5 .00 . U c z y m y  r o b ie n ia  d e s e n i  i  
s z y c ia  n a  p a r o w y c h  m a s z y n a c h  z a  n i ­
s k ą  c e n ę ,

CHICAGO SCHOOL
216 W . JACKSON BLYD. 
T E L E F O N  STA TE 6567

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, dobra zapłata, właismy pokój, 
pozostać na noc. Telefon Nevada 8660.
POTRZEBA 'piekarza na druga rękę. 
1702 W. lńta. ul.

Drobne Ogłoszenia

ROZMAITE
R A I N B O W

ROOFING CO.
A n t h o n y  J .  S z y d ł o w s k i

W ła ś c ic ie l
17  l a t  d o ś w ia d c z e n ia .

WszeJkiego rodKaju pokrywanie 
dlaldhów, roboty Macharskie, miedziarae, 

metalowe i t  d.
1 4 1 5  N .  W E S T E R N  A V E .

B r u n s w ic k  7882.

NIE 'będę odpowiedzialnym za żadne 
długi zaciągnięte prze® kogo innego 
po 25itym kwlieltnia, Robert Eberl, 
1123 N. Ashland Ave. Polonia restau- 
rarat. 17

PO ŻY CZK I
K U P U JE M Y  M o rg ecze , h o n d y , w a r -  
r a n ty  p o d a tk o w e , a k c je  W h ite  E a g le , 
A t la s  i P i ls e n , p o ls k ie  h o n d y  o ra z  
ró ż n e  in n e  a k c je  i h o n d y . O p a łk a  a n d  
Co. In c ., 120 S. L a S a lle  u l., p o k ó j 
1465, te le fo n  S ta te  1409.

D0 WYNAJĘCIA
5 POKOI do wynajęcia, cena $35. — 
4143 Wellington Ave. 17

4 POKOJE do wynajęcia tanio. 1336 
Chapira ul., front. 16

DO Wynajęcia 6 pokojowe mieszka­
nie, widne dookoła, na Hełenowię, — 
826 N. Read Coramt. 17
DO Wynajęcia, jeden lub dwa pokoje 
z warana. Można gotować, $2.00 i  wy­
żej. 1901 W. North Ave. Zgłosić się 
w groserni.

DO W ynajęcia 2 pokoje z kąpielnią, 
gaz, elektryka 1524 N. L enritt ul.
POTRZEBA na mieszkanie, $1.50 i 
wyżej, można gotować ,osobne noce 
50 eeratów. 543 No- Ashland Ave. 21

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
WIELE ciepła, mało Twmołu, znako­
mity zastępca Pocahontas, Black Gold 
lump, lub „egg” węgla, $6; „Minę 
run”, $5.75; Screening, $4.75. Grundy 
Mineing Co., Oedracrest 2011. 19
KOŁDRY, materace odnowione $3. 
Poduszki przesypane w nowem wsy­
pem 75C. Ace Bedding, 4700 N. Kedzie 

■ Ave- Keystone 3262. 19

RZĄDOWĄ C E W
Płacimy za sta re  złoto, złote zęby. — 
Warazawśfci Złotnik, .,.1617 Robcy ul.

RZECZY DOMOW E

RZECZY DOMOWE
Baer Stcrage Warehouse

ma na zapasie 3 piętra mebli ja k  
garnitury do pokoi, jadalni i sypial­
ni, piece i dywany. Spłaty. Wieczo­
rem do lOej. w niedzielę do 4ej.

BAER STORAGE
1927 M ilw aukee Ave., przy W estern.

IN T R R E SA
NA SPRZEDAŻ zakład reperacji i  
cayisziczenia obuwia, mogę nauczyć 
roboty. 1204 W. 63cia ul. 16
NA SPRZEDAŻ grosernia, skład de- 
Likatesen. cukierków, wędlin. 163-1 W. 
Erie ulica. 16
NA SPRZEDAŻ narożnikowa piw iar­
nia i restauracja, stare, wyrobione 
miejsce, sprzedam tanio. — Monroe 
2280. — 956 W. Chicago Ave. 20
BAL W IERNI A na sprzedaż, pełnie 
wyekwipowana. 3605 W. Augusta 
Blvd. Zapytać sie o Sam. 16
NA SPRZEDAŻ skład cukierków, do­
bry interes, sprzedają z powodu cho- 
rofoy 2046 Evergreen ulica. 19
BALWIERNIA 2 krzesłowa do sprze­
dania przystępnie. 1620 W. Diyisioa 
ulica-
NA SPRZEDAŻ balwiemia, taini rent, 
przystępnie. 1106 N. Rockwell ul. 18
GROSERNIA i buczernia na sprze­
daż lub zamienię za trok  i  gotówkę. 
2500 Walton ul. 1 "

PIW IARNIA na sprzedaż, lub przej­
mę wspólnika- Telefonować Humboldt 
6016.

FARMY I LOTY
FARMY WE FLORYDZIE 

ZA CENĘ KOSZTU.
S T A Ł E  R O Z W IĄ Z A N IE  P R O B Ł E M IJ

B E Z R O B O C I A
D L A  C Z Ł O W IE K A  Z R O D ZIN A ;
T h e  N e lg h b o r  G u ild , z n a n a  chica-t 

g o s k a  o r g a n iz a c ja  d o b ro c z y n n a , o - 
f i a r u je  c z y te ln ik o m  D z ie n n ik a  C lii-  
c a g o s k ie g o , ty lk o  n a  o g ra n ic z o n y  
czas , sp o s o b n o ść  u z y s k a n ia  p ięć  do  
d z ie s ię c iu  a k r ó w  z iem i w  s ło n e c z n e j  
F lo ry d z ie , dom , 100 k u r , g w a r a n to ­
w a n e  z a b e z p ie c z e n ie  od b ez ro b o c ia^  
k ło p o tó w  i żrxiari.w i'enia.

P rz y ja ź n i  i p o m o cn i są s ie d z i, do-4 
św ia d c z e n i d o ra d c y  w  s p ra w ie ' zbio-i 
ró w , d o b re  r y n k i  z b y tu , z ie m ia , któ-< 
r a  w s z y s tk o  rodzi.

N a tu r a ln a  i r y g a c ja ,  ż y z n a  ziem ia^ 
d z ie w ic z y  g r u n t ,  d o s k o n a łe  o s u s z a ­
n ie , c ie p łe  z im y , ro z k o s z n y  k l im a t ,  
m ie js c e  g d z ie  p rz y je m n ie  żyć  c a ły  
r o k  d o o k o ła , ż a d n y c h  sp rz e d a w c ó w , 
ż a d n e g o  k o m iso w e g o , ż a d n y c h  z y s ­
k ó w , M ałe p o d a tk i .  O trz y m a c ie  w s z e l­
k ie  k o rz y śc i, je ś l i  w y k a ż ę c ie  o d p o ­
w ie d n ie  k w a l i f ik a c je  do z a m ie s z k a ­
n ia  w  n a s z e j  k o lo n ji .

N a p isz c ie  po  b e z p ła tn ą  k s ią ż e c z k ą  
do: D R . C O PE L A N D  SM ITH

T h e  N e ig h b o r  G u ild , ln c .  '
83 S. D e a rb o rn  S t., C liicag o , 111.
P o s łu c h a jc ie  p ro g ra m u  r a d jo w e g o  

D r, C o p e la n d  S m ith  w  k a ż d ą  n ie ­
d z ie lę  o 4 te j po p o łu d n iu  ze s t a c j i  
W A A F  (920 k ilo c y k ló w ) .

DOMY I ZAMIANA

POTRZEBA niewiasty lub starszej 
dziewczyny do ogólnej domowej p ra ­
cy, iTatyohniiast. 826 N. Read Ot.
POTRZEBA dziewczyny w średnim 
wieku do domowej roboty na farmie, 
faimiilja z du-ojga ludzi. Ojciec z cór­
ką. Adresować I W  lub zgłaszać się 
do M artin Sirawnons, Box 163, Zioń, 
111. 13-ta ul. W introop Harbor, na za­
chód od North Shore elektrycznej li- 
uji.
POTRZEBA diziewozyray 21 letniej 
albo przeszło do ogólnej domowej ro­
boty, dobry dom, pozostać, $4.00. Te- 
łefn Butterfield 0618.
POTRZEBA dziewczyny dio- domowej 
pracy, pani A. Platkira, 2207 Hancock 
ulica •
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. S tała praca. Rosen, 
3244 Haddon Ave.
POTRZEBA pidkarza' na drugą rękę. 
1701 W. 21szy Place.
IN1TRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, dobry dom, $4.00 tygodniowo. 
Telefon Indeperademee 1293. — 5438 
No. OhriSitiana Ave- Laradfemńra.
POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do ogólnej pracy domowej. Niema 
prania, niema gotowania. Pozostać 
na mieisou- Telefonować Bruniswick 
4376.
POTRZEBĄ operatorek do pracy 
przy pralnych sukniach. Niech się 
tylko doświadczone zgłaszają. Mel- 
i'ex, PR Z E D T E M  A. RIELTZER, 532 
S. Thtoop ul- ,
POTRZEBA wspólnika' do wielkiej 
restararacjl'. Pierwszeństwo otrzyma 
kucharz lub kucharka. Pokój 217, — 
2750 W. North Ave- 16-18-20-21
POTRZEBA do pomocy matce, do do­
mu na noc. Sisskimd, 3126 Douglas 
Blvd., ltsze piętro.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, pozostać na noc.— Telefon 
Lawńdńle 7576-
POTRZEBNY je st zawodowy malarz, 
który w zamian za robotę otrzym a 2 
lub 3 pokoje ognaawarae.— 1524 N. 
Leayitt ul.
POTRZEBA doświadczonej kelnerki. 
1118 No. Ashland Ave.
POSZUKUJE kobiety do pielęgnowa­
nia chorej. Telefonować po 6tej wie­
czorem Kedzie 5781.
POTRZEBA cMewczyw 18 letniej do 
ponwey w groisorni. 3002 W; 41sza ul«
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, pozostać na noc, $3.00. Telefon 
Rockwell 0775.
POTRZEBA m alarza i tapeciarza -— 
(paper hangęr), musi być unistą. — 
3301 Palm er ul.
POTRZEBA doświadczonych opera­
torek przy damskich spódniczkach.— 
1259 Milwaukee Ave.
POTRZEBA dziewczyny albo kobie­
ty  do ogólnej domowej pracy, dobry 
donn $4.00. Telefon -Anmitage 4852-
POTRZEBA Imwierza zaraz, tylko 
dobrego, mów.inceco'- dobrze po angiel­
sku. Adres' 330 S., Wells uł, Poikój 
82a.

BARGAIN na kombinacyjnych pie­
cach, $19.50 i wyżej, 1236 Chicago 
Ayenrae. Monroe 1620. 19

ŚLICZNY Hyde Park, 22 1','kojowy 
prywatny budynek wysprzedam w raa 
z pierwszorzędnem umeblowaniem, 
garnitur do jadalni, parłom  i sypial­
ni, importowany dywan także•• ńywnji 
10x14, „studio ooueh”, zamiatacz, 
„gateleg” stół, francuskie meble, radio 
firanki i (iraperje, lustra, złote na- 
czyraia i wszelkie inne drobiazgi, musi 
być sprzedane w tym, tygodniu, dam o- 
sobno. 5036 El lis ave. 2 bloki na 
wschód od Cottage Grove, telefon 
Kenwood 1277. Sprzedam bardzo ta ­
nio- 16

„ROUND TUB” maszyna do prania, 
$10. 2SO8 Anmitage Ave. 17

NA SPRZEDAŻ garn itu r do jadalni, 
davenport, „pull-up” fcrac-sło, „erec- 
tor set”, wózek dziecięcy 1 statki. L. 
Rapp, 4056 N. Hardirag Avę.

NA Marjanowie dwu piętrowy po 5 
pokoi, murowany w bardzo do­
brym porządku, ustęp i kąpifitoie, ga­
raż, lot-a 32 stopy. Musżę sprzedać a- 
by zamknąć sjiadek, oddam za bez­
cen $3,800. — 1755 N. Lincoln Ulica, 
lsze piętro.

TODAY’S CROSS WORD PUZZLE
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A C R O SS  
i—- F e m a le  s e r v a n t  
«— T o  s e p a r a t e  tn to  p a r t s  b y  fo r c a

11—  A r i v e r  ln  E g y p t
12— -A r a n k  o r  ro w  In  a  s e r le s  
14— E i t h e r

18—A smali, active, wiry dog
18—  A m u s ic a l  n o tę
19—  One who reaps
20—  O c e a n  ( a b b r . )
22—  O r ig in a te d
23—  P e r io d  o f  t im e
24—  S te a m s h lp  ( a b b r . )
25—  T e n s i le  s t r e n g t h  ( a b b r . )
27— a  s in g le  a c t i o n
29— M e a ls
33— T o  s c a t t e r  a s  s e e d

35— A  smali North African plant 
S6— L ik e  
87— P a n t r i e s
39—  P r o n o u n
40—  Piece o f  g l a s s
41—  Connections
43—  D e s i r e s

44—  A lo n g , narrow piece of 
leather

D O W N
2— P r i n t e r ’s  m e a s u r e
3—  S a l t p e t e r
4—  s t r i p s  o f  w o o d  f a s t e n e d  a c r o s s  

o t h e r  m a t e r i a ł
5 A n  in f l a m m a to r y  e r u p t l o n  o n  

t h e  s k in
6— Miś
7— A pastry

8—  A  F r e n c h  a r t  h i  iriau
9—  A  c o u n t r y  ( a b b r . ;

10— A  d e l ic a te  b r y o p l iy t i c  p l a n t
13—A dock
17— A  color
19—Yaluations
21— T o  c o m e  to  a n  c s.id
25— D o c t r in e s
28—  T h e  p r in c ip ie  o f  life  a n d  

e n e r g y
27—A chair

, 28— P e r t a i n i n g  to  d rig id  r e g i c o s
29— Radlx (abbr.)
30—  T e a c h e r  a n d  b io g r a p h e r  o f  

A lf r e d  t h e  G r e a t
31—  T o  s a t l s f y  t h e  a p p e t i t e s  o f  
34— T o  d im in is h  i n  s iz e
38— I n  la w  a  t h l n g
40— M a łe  p a r e n t
42— A  c o n t i n e n t  ( a b b r . )

Awswer to previous puzzle
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NOTATKI

REPORTERA
D z i s i a j  z e b r a n i©  D e m o k r a t ó w  

w  b i u r z e  p .  Z i n t a k a .

Dzisiaj, dnia 16go kwietnia, 
o godzinie 4tej po południu od­
będzie się ważne zebranie Pol­
sko - Amerykańskiej Demokra­
tycznej Organizacji w biurze p. 
Franciszka W. Zintaka, klerka 
sądu wyższego, w pokoju nr. 
437, w budynku powiatowym 
przy Clark i Randolph uli­
cach.

* * *
Pierwszy Koncert Chóru Panien 

Jutrzenka w niedzielę.
Zapowiedziany pierwszy kon 

cert niedawno zorganizowane­
go Chóru Panien Jutrzenka na 
południowo - zachodniej stro­
nie miasta odbędzie się w przy­
szłą niedzielę, dnia 22 kwietnia, 
w sali Pułaskiego, przy South 
Ashland avenue i 18tej ulicy. 
Na, program złożą się piękne li­
twory polskich kompozycji, a 
gwiazdą wieczoru bęclzie słyn­
na już śpiewaczka, panna Ma- 
rja  Gruszczyńska. W progra­
mie weźmie' również udział zna 
ny Polonj i zespół śpiewaczy 
Chór Męskie Nowe Życie. Ju­
trzenki pod dzielnem kierowni­
ctwem swej dyrygentki p. Jó­
zefy Korzeniewskiej pracują e- 
nergicznie, ażeby ten ich pier­
wszy koncert, na którym dadzą 
się .poznać szerszemu ogółowi, 
wypadł nadspodziewanie do­
brze.

* * *
a Obrabowali dwóch gości 

w Hull House.
Dwóch młodych Meksykanów 

obecnych na zebraniu wczoraj- 
szem w Hull House obrabowa­
li dWaj młodzi rabusie, z któ­
rych jeden uzbrojony był w 
rewolwer. Obrabowani zostali 
Franciszek Cabiera, 906 South 
Morgan ulica i Rajmund Ara- 
besa, 1104 Newberry ulica. 
Meksykanie ci wydali rabusiom
całe 40 miedziaków.

*  *  =i-

Zaczadził s i ę  g a z e m  w  g a r a ż u  
poza domem.

Karo! <Tuma, lat 59, zmarł 
wczoraj skutkiem zaczadzenia 
się gazem uchodzącym z auto­
mobilu w garażu poza domem 
swoim p. nr. 4450 Christiana 
avenue, jak donosi raport po­
licyjny.

* * *
Burmistrz Kelly wczoraj 

wystąpił w roli detektywa. 
Burmistrz Edward J. Kelly

wczoraj na Hyde Park bulwa­
rze odegrał rolę detektywa 
miejskiego. Zauważył on sporo 
automobilów z licencjami sta­
li owemi i miejskiemi na rok u- 
biegły i dlatego rozkazał policji 
ze stacji Hyde Park areszto­
wać przekraczających prawo. 
W kłopoty z policją dostali się: 
Harry Miller, z p. nr. 5026 
Blackstone a.venue; Albert Le- 
vin, 5320 Dorchester avenue, 
Tomasz Radnall, 5110 Ken- 
wood avenue; N. S. Kiepura, z 
pnr. 1340 West 51sza ulica i 
pani Małgorzata Skarry, z p. 
nr. 8253 South Peoria ulica, 
których aresztowano, a teraz 
drogą sądową zmuszą do naby­
cia licencyj na rok bieżący.

* * *
Synowie obrabowali ojca, 

j u b i l e r a .

Jan Woźniak, właściciel skła­
du jubilerskiego p. nr. 11725 
South Michigan avenue, wczo­
raj dał aresztować swoich 
dwóch synów, oskarżając ich o, 
rabunek dokonany w jego skła-

Cudowny Film P o ls k U ^
C z ę s t o c h o w a ,  M i l j o n y  A ?  
p i e l g r z y m ó w  u  s t ó p  
J a s n e j  G ó r y . O d  
s ł o p i ę c i e  1 za -s ło  
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n e g o  O b r a z u  
A k c j a  K a t o ­
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J  Z o b a c z c i e . t e n  c u d  t e c h n i k i  
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JUZ 23 I 24 K W IE T N IA . 
K a s a  o t w a r t a  o d  l l e j  r a n o .  
Z a p r a s z a m y  ca łą - P o l o n j ę .  
W s t ę p  2 5 c  d o  6 e j .  3 5 c  w ie c z .

D z i e c i  10 c e n t ó w .
P r a w d z i w a  A t r a k c j a .

dzie, za to, że nie oddał im 
spadku po ich matce. Synowie, 
Jan Jr., lat 21 i Stefan, lat 
27, obaj z Gary, domagali się 
od ojca pieniędzy w sobotę wie­
czorem i grozili „wyniesieniem 
wszystkiego co posiadał ojciec 
w składzie,” jak podaje oskar­
żenie. Jan Jr. aresztowany był 
w Gary, ale obiecał stoczyć wal­
kę sądową, aby nie być prze­
wieziony do Chicago na rozpra­
wę.

* * *
N i e  u s ł u c h a ł a  r o z k a z u  

r a b u s i ó w .

Pani Marta Sandon, lat 38, z 
pnr. 2822 West Marąuette road 
wczoraj wieczorem została po­
strzelona i lekko okaleczona 
przez czterech rabusiów za nie­
usłuchanie ich rozkazu. Nie 
stanęła jak jej kazano, ale po­
biegła na główne piętro domu 
pnr. 6924 South Fairfield ave- 
nue, aby tam zaalarmować lo­
katorów. Pani Sandon i jej mąż 
Józef, grosemik, obrabowani 
byli z $7 w gotówce. Gdy ban­
dyci odjeżdżali kazali oni pani 
Sandon i jej mężowi aby się z 
miejsca napadu nie ruszali, a- 
le gdy kobieta rozkazu tego nie 
usłuchała rabusie strzelili do 
niej i okaleczyli ją  w nogę. 
Przewieziono postrzeloną panią
Sandon do szpitala św. Krzyża. 

* * *
. 4 ,0 0 0  p o d a t n i k ó w  z a p ł a c i ł o  

w c z o r a j  $ 3 5 0 ,0 0 0 .

Podają do wiadomości, że 
4,000 podatników wczoraj w 
biurze kasjera powiatowego za­
płaciło $350,000, co stanowi po­
datek realnościowy za rok 1932. 
O godzinie 9tej rano już prze­
szło 1,000 osób znajdowało się 
w biurze kasjera McDonough’a. 
Za tymi przyszli inni tak, że do 
godziny 4tej wczoraj po połu­
dniu spora liczba klerków była 
stale zajęta przyjmowaniem 
pieniędzy od podatników. Ci, 
którzy pierwszej raty podatku 
realnościowego za rok 1932 nie 
zapłacili od dzisiaj muszą pła­
cić kary.

Jk
C z t e r y  l a t a  u r z ę d o w a n i a  d l a  

a l d e r m a n ó w  c h i c a g o s k i c h .

Propozycja przedłużenia ter­
minu urzędowania dla alder­
manów chicagoskich przedsta­
wiona będzie głosującym oby­
watelom w dniu wyborów sę­
dziowskich 4go czerwca. Jest 
projekt przedłużenia terminu z 
2ch do 4ch lat. Jeśli propozycja 
ta spotka się z zatwierdzeniem 
głosujących wejdzie ona w ży­
cie z wyborem burmistrza w 
kwietniu, 1935 roku, kiedy to 
termin urzędowania Radnych 
miasta się kończy. Obliczono, że 
przedłużenie terminu z 2ch 
do 4ch lat zaoszczędzi obywar- 
telom $750,000 co cztery lata, 
gdyż o tyle mniej kosztować 
będą wybory aldermanów.

* * *
P o l i c j a  w y r a t o w a ł a  o d  u t o n i ę c i a

R i v e r s a  i  W i ś n i e w s k i e g o .

Policja dzisiaj rychło nad ra­
nem wyratowała dwóch męż­
czyzn, z których jeden starał 
się uratować drugiego od śmier 
ci w nurtach rzeki Chica­
go, przy 35tej i Iron ulicach. 
Wyratowani zostali Józef Ri- 
vers, lat 25, z p. nr. 1701 Wa­
shington bulwar i Antoni Wi­
śniewski, zamieszkały p. nr. 
3039 Newberry avenue. Rivers 
wpadł do wody pierwszy, a 
wołanie jego o pomoc usłyszał 
Wiśniewski. Wiśniewski wpadł 
do wody z Riversem, którego 
ratował. Inny obywatel zauwa­
żył co się dzieje i wezwał na­
tychmiast policję ze stacji Dee- 
ring. Policjanci Ludwik Sheff- 
ner, Władysław Fritsche i 
Henryk Meske wyciągnęli Ri- 
versa i Wiśniewskiego z wody, 
czem im życie uratowali. Wi­
śniewski wrócił sam do domu 
swego, ale Riversa odesłano do 
szpitala powiatowego. Rivers 
powiada, że wskoczył do rzeki 
bo ścigany był przez czterech 
nieznanych mu mężczyzn.

* #
O b r a b o w a ł  M a c i e r z y s t k i  n a  
z e b r a n i u  n a  K a z i m i e r z o w i e .  

Bandyta obrabował wczoraj
pięć kobiet na zebraniu Od­
działu św. Katarzyny, Macie­
rzy Polskiej w ich sali zebrań 
w parafji św. Kazimierza. Po 
ustawieniu kobiet pod ścianą 
bandyta silnem uderzeniem pię

ści powalił na podłogę panią 
Marję Graibec, z p. nr. 2339 So. 
Whipple ulica, kasjerkę Od­
działu i zmusił ją  do wydania 
$140 z funduszów, poczem u- 
ciekł.

* * . *
M ł o d y  R o g a l s k i  s t a n i e  p r z e d  

ł a w ą  w i e l k o p r z y s i ę g ł y c h .  

Jerzy Rogalski, lat 13, uwię­
ziony za zabicie Doroty Ziet- 
low, lat 2 i pół, stanie przed ła­
wą wielkoprzysięgłych w przy­
szły poniedzraiłek, dnia 23-jgo 
kwietnia, jak podaje Ryszard 
Regan, asystent prokuratora 
stanowego.

* * *
Dziś nastąpiło otwarcie zjazdu 

2,500 lekarzy.
Ośmnasty doroczny zjazd le­

karzy ze stowarzyszenia Amer­
ican College of Physicians, o- 
twarty był dzisiaj rano w ho­
telu Palmer House. W obradach

bierze udział około 2,500 le­
karzy ze wszystkich stron Sta­
nów Zjednoczonych. Obrady 
trwać będą do przyszłego pią­
tku, dnia 20go kwietnia, włącz­
nie.

* * *
N i e  e k s p l o z j a ,  a l e  r a b u n e k  n a  

M i l w a u k e e  a v e n u e .
Trzy oddziały policjantów ze 

stacji przy North Racine ave- 
nue, udały się do składu p. nr. 
696 Milwaukee ayenue, aby 
tam zbadać eksplozję, jaką ra­
portowano. Przekonali się na 
miejscu, że nie było tam eks­
plozji ,aile rabusie usiłowali do­
konać rabunku.

* * *
P o l i c j a n t  m i e j s k i  p o p e ł n i ł  

s a m o b ó j s t w o .

Ława przysięgłych koronera 
powiatowego w ubiegłą sobotę 
orzekła, że policjant Artur 
Radtke, lat 50, z p. nr. 5048

SPRZEDAŻ MA WTOREK AŻ DO SOBOTY WŁĄCZNIE

STORES
C o w r lo h t ,

U p to w n  C h ic a g o  S to rę
BROADWAY at 

LAWP.ENCE

1931. G o ld b la t t  B ro s . 

N o r th w e s t  S to rę
CHICAGO AYE. 
and ASHLAND

S o u th e a s t S to rę
9ist STREET and 

COMMERCIAL AYE.

N o r t h  S id e  S to rę
LINCOLN and 

SELMONT AYES.

W
S o u th  S ide  S to rę

4Tth STREET and 
ASHLAND AYE.

%
H a m m o n d  ( I n d . )  S to rę

HOHMAN AYE. 
al SIBLEY

NEW JOLIET (SLL.) STORĘ, CHICAGO AND CASS STREETS

...NA ZDROWIE!
WAŻNE! WYTNIJCIE i  ZATRZYMAJCIE 

WSKAZÓWKI DRUKOWANE PONIŻEJ!

Jak Używać Blue Ribbon Słód
W lać 5 galonów  chłodnej w od y do czystego 8-galonow ego garnka. 
W m ieszać do te j w od y zaw artość puszki B lue  Ribbon chm ielem  za- 
praw ianego ekstraktu  słodow ego. Zdjąć nalepkę i  _ w sta w ić  puszkę  
w  m iskę w rzącej albo bardzo gorącej w ody n a  10 m inut, by ekstrakt 
la l  s ię  w oln iej, usunąć n astęp n ie  w ierzch i w lać  zaw artość do garnka, 
m ieszając podczas tego wodę. W ypłókać w nętrze puszki gorącą wodą, 
dodając ją  później do w ody w  garnku.

D odać 2 fu n ty  m ia łk iego  cukru. R ozpuścić jeden kaw ałek  drożdży  
w  filiża n ce  letn ie j w ody i  w lać do garnka. W ym ieszać w szystko  sta ­
rannie. Pokryć garnek czystcm  płótnem . O dstaw ić n a  36 godzin. Ze­
brać szum ow iny i  przelać zapom ocą rurki syfonow ej w  5-galonowy  
słó j, um ieściw szy n a  nim  “w a ter  sea l” (bung ferm en ter). P ostaw ić  
w  ciem nem  m iejscu  n a  6 albo 7 dni. P rzelać czysty  p iyn  zapom ocą rur­
ki syfonow ej (p ilnując by n ie  poruszyć osadu n a  dn ie) z 5-gaionowe- 
go s ło ja  do pajn tow ych albo kw artow ych  butelek, do których w sypano  
poprzednio % łyżeczk i cukru do pajn tow ych a  1 łyżeczkę do kw arto­
w ych. Albo też  przelać czysty  p łyn  z 5-galonowego s ło ja  w  czysty  
garnek, dom ieszać do tego 4 uncje cukru i w lać  następ nie  do pajn to­
w ych albo kw artow ych butelek, n ie  w sypując już cukru do butelek.

N ap ełn ić  pajn tow e butelk i do około 2 ca li od w ierzchu a  kw arto- 
w e 2 łś  ca la  od w ierzchu i starann ie zakorkow ać natychm iast po n a la ­
niu . U sta w ić  butelk i w  czystem , ciem nem  m iejscu . P iw o będzie goto­
w e do u ży c ia  po w yk larow aniu , w  jednym  albo dw u tygodniach, ale  
będzie m ia ło  lep szy  sm ak, je ś li  pozw oli m u się  n ieco dostać w  butel­
kach.

G arnki, bu telk i i  w sze lk ie  narzędzia m uszą być zupełn ie  czyste. 
Dobrym  sposobem  je st  m oczyć je  w  w odzie z ługiem  (2 łyżk i łu gu  na  
galon w ody) przez 30 m inut a  następ nie  dobrze w ypłókać w  czystej 
w odzie. N IE  NALEŻY UŻYW AĆ M YDŁA.

BLUE 
RIBBON

SŁÓD
fun tow e puszki.

Czysty lub chmielem zaprawiany.

'®StOlTS SPOUHOS

PEOR̂HEtSHTS,lU-

33c Sprzedaż Słodu
Prawdziwy Czeski

FU N TO W E
P U SZ K I

33®Czysty lub chmielem zaprawiany.

S r  syró*

S R

G o łd b la tfs
C ertified

Absolutnie czysty na 
sposób czeski syrop 
s ł o dowy, chmielem 
zaprawiany lub czy­
sty.

JL funtow e  2 puszki

Auf W iederseheji 
Syrop Słodowy

Doskonały, czysty lub 
chmielem, zaprawiany 
syrop słodowy. Wyśmie­
nity !

1  fun tow e
2  puszki

-SPR ZED A Ż K O RSJA ŁO W -
DO WYBORU GATUNKI NIEALKOHOLICZNE

KUMMEL
Lekki. Miłego sma­
ku. Kwartowa wiel­
kość.

MORELOWKA
Lekka. Świetna do 
mieszania. Butelka

Ma Sprzedaż w Sekcjach Orageryj— Główne Piętro

George ulica, popełnił samo­
bójstwo w ubiegły piątek od­
bierając sobie życie wystrzała­
mi aż z dwóch rewolwerów. 
Radtke, który był policjantem 
miejskim przez 27 lat, odebrał 
sobie życie w przystępie chwi­
lowego obłąkania.

KOMISOWE.

— Czego choesz chłopcze? 
— Należy mi się od pana

doktora parę złotych.
— A to za co ?
— Przecież to pan operował

staruszkę, która złamała nogę 
na chodniku.

— Tak, to ja.
— A ja właśnie rzuciłem na

chodnik skórki od bananusa, 
na której staruszka się pośliz­
gnęła.

Sprawa Sprzedaży Piwa w Laskach 
Zagadka Dla Rady Powiatowej.

Czy gościom wolno będzie 
sprzedawać piwo w laskach po­
wiatowych lub nie zadecyduje 
jutro Rada powiatu Cook na 
specjalnem zebraniu jakie od­
będzie się w ratuszu powiato­
wym Czternastu Komisarzy 
głosować będzie w tej sprawie 
biorąc pod uwagę rekomenda­
cję, aby laski powiatowe pozo­
stały i nadal „suchemi” jakiemi 
są dotychczas.

Sprawa ta  to prawdziwa za­
gadka dla Komisarzy. Komisa­
rze Busse, Byrd, Fleming, Kas­
per, Miller, Sears i Traeger są

za zachowaniem „prohibicji” w 
laskach powiatowych. Przeciw­
ko restrykcji są prezes Whelan 
i Komisarze Kavanagh, Kelly, 
Mclnerney, Plumb, Ryan i 
Weber.

Gdy przedstawiony będzie ra­
port sub-komitetu, w skład 
którego wchodzą Komisarze 
Byrd, Kasper, Miller, Sears i 
Traeger, spodziewają się nader 
ożywionych debat.

Komisarze Byrd jako prze­
wodniczący sub-komitetu tego 
donosi, że rekomendacj a tegoż 
sub-komitetu powinna być u-

względniona i przyjęta; .sub-ko- 
mitet ten jest przeciwny sprze­
daży piwa i trunków w laskach 
powiatowych.

A U T O M O B I L I S T A .

Parasolczyk kupił auto. Sam 
kieruje, choć nie ma pojęcia o 
konstrukcji auta. — Onegdaj 
wybrał się z panną Połą na 
przejażdżkę. Po kwadransie au­
to zatrzymało się_ na szosie. — 
Parasolczyk wychodzi z auta, 
podnosi przykrywę, puka, stu­
ka., kiwa głową.

— No, co jest? — pyta pan­
na Pola..

— Popsuło s ię . . .  — odpo­
wiada Parasolczyk.

— Co się popsuło?
— Ja wiem?. • . Może auto- 

sugestja ...
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U P T O W N  CHICAGO: 
B r o a d w a y  a t  L a w r e n ę ©  

NO RTH  SID E  STORĘ: 
L in c o ln  &  B e lm o n t  A v e .

N O R T H W E ST  STORĘ:
C W c a g o  &  AsfoianeS A v e .

SO UTH  SID E  STORĘ:47th Street St A s h la n d  
Sicie: Joliet. III.. Chicago and Cass Streots

G o ld b la tt  B ro s .. In c .  

SO U TH EA ST STORĘ:
9 1 s t  S Ł  a  C b m m e r c ia l  

Hammond u d. storę:
I H o h m a n  A v e . & S i b l e y

Sprzedaż CZYSTEJ ŻYWNOŚCI
G alonowa
H laszanka

L ep szeg -o  g ra tu n k u  o le j  
w y r a b ia n y  z  k u k u r y d z y .

SUNNY BOY
OlejzKukurydzy

6 5 ©

\\ ■ >

Z droru e k a k a o  —  n a  
n a p ó j, d e s e r y  i  t .  p.

80RAX
Mydło do Prania

<  kawałków C
Z ó lte  m y d ło  do  p r a n ia ;  
n ie o w ij a n e  k a w a łk i .

JKSETAflLtJ,

Serv-u-rite
Jarzyny

N r . 2  P u s z k i

Z n a k o m ite  m ie ­
s z a n e  j a r z y n y .

Ma Brown lub 
Temtor

Konserwy
4 fu n t o w y

s łó j  J J r
C z y s te  o w o c o w e  
k o n s e r w y . W s z y ­
s t k ie  s m a k i.

Libby’s
lub Bel Monte
Łososie

Z n a k o m ite  c z e r ­
w o n e  z A la s k i  
io s o s ie .  F u n to w a  
w y s o k a  p u s z k a .  
D o  w y b o r u .

BEL MONTE 
Pomidorowy g

Catsup

SALADA TEA
O r a n g e  P e k o e  z  b r u n a tn ą  n a ­
le p k ą  a lb o  j a p o ń s k a  $&&& 
z  z ie lo n ą  l^ a lep k ą .
% f u n t o w a  p a c z k a

C zysty po- 
m ido r o w  y  
catsuiK D u­
że 14 uncjo  
w e butelki.

WHITE HOUSE

KAWA
D O B R E J  JA K O ŚC I

F untow a 7 ® c■P P uszka  

1 f u n t o w a  p u s z k a  2 0e.

ŻYWNOŚĆ NA WAGĘ
Santa Glara Suszone ŚLIWKI funty

d o  50 w ie lk o ś c i .  M ię s is te

RODZYNKI BEZ PESTEK
Z n a k o m ite g o  g a t u n k u .  N a  d e s e r y .

$"1 SfU^

NAYY FASOLA
M ich ig -an u , r ę c z n ie  z r y w a n a

DOSKONAŁY RADIO RYZ
tfa z u p y , b u d y n ie  i tp .

CAMPBELL’S 
PORK AMD SEANS41̂c

W  sosie  pom idorowym . 
Nr. l ) ż  w ielkości pu­
szki.

Baker’s
Breakfast Kakao

1 f u n t o w a  fn n to 5 v a
p u s z k a  p u s z k a

1 7 c  9 ic

Del Monte
Ananasy

H a w a j s k ie .  K r a ­
ja n e . N r. 2%  
w ie lk o ś c i  p u s z ­
k i.

Serv-u-rite
Fasola

N r. 2 p u s z k i

7 i c
Z n a k o m ita  k r a j a ­
n a  z ie lo n a  lu b  
w o s k o w a  fa s o la .

MYDŁO i PROSZKI

D n ie  p a c z k i .

F .  B . M Y D Ł O  
F k a w a ł ­

k ó w  
za

Ż ó łte  m y d ło  do  
p r a n ia . 1 - f u n t  k a ­
w a łk i .

I V O R I  M Y DŁO

D u ż e  k a w a łk ^ .

K R O C H M A L  
P « -  

& c z k i

RBNSO

A r jio  jg lo ss  k r o c h ­
m a l.  F u n t o w e  p a ­
c z k i.

fu n t 7 ^ c

5  funty ML©
5  I 4 c

C z y s ty  N ie b ie s k i  H o le n d e r s k i  g a t u n e k

Żałujemy: Żadnych Zamówień 
Pocztą Ani Telefonem

fu n t  S S Ź 2 ®

SUHBR1TE
GLEANSER

za

PRIDE
l i c

D u ż e  p a c z k i  p r o ­
s z k u  d o  p r a n ia .

.LA. F R A Ń  CK 
p a c z - «

W y b ie lc ie  w a s z ą  
b ie l iz n ę  w ięcej'..

A M O N IA K

C o lu m b ia . P e łn y  
k w a r t o w y  s ło ik .

C L E A N  Q,UICK
fu n t ,  

j pacz-. 
k i 2 4 c

K r a ja n e  m y d ło .—  
D u ż e  p a c z k i .

Peaberry lub Santos
k a w a5 ̂unty 4 7 c

I Ś w ie ż o  u p a la n a . C a łe  
ae?” ,k a  1U”  S fa ,!‘

SARDYNKI
84c

K a l i f o r n i j s k ie .  W  s o ­
s ie  p o m id o r o w y m , 15  
u n c . o w a ln e  p u s z k i .

IOC
P o d w ó jn e j  c z y n n o ś c i  c z y - '  
ś c i c i e i  do  k o c io łk ó w  i  do  
b la c h .

L A N E S IO E
GROSZEK

S m a c z n e j  ja k o A ci. N r. 2 
w ie lk o ś c i  p u s z k i .  W c z e ­
s n y  c z e r w c o w y .

Camp’s

Zupa Pomidor.

Z d r o w a , o r z e ź w ia ją c a  z u ­
p a . N r. 1 w ie lk o ś c i  p u s z -

[p: jrasift
■ ■, C C 7 -

Mooote 1 •• .1. ' %

Kidney Fasola 
« puszki <

GOLD LEfl
1 0  O L

c z e r w o n e ,  
s z k i .

c ie m  no  
Nr. 2 p u -

12 Uncjowe
P aczki M W ,

S m a c z n e , c z y s t e  n u t  
j a j e k .  P a c z k i  z a w ija j  
c c l lo p b a  ne.

.Żałujemy! Nie Wypełniamy Żadnych Zamówień Pocztą ani Telefonem—  Wymawiamy Sobie Prawo Ggran czenla ilości

f


